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K siążek  c o r a z  w ięce j
T r z e b a  j e  c z y t a ć

Wniedzielą, dnia 16 stycznia na tere 
nie całej Polski zostało dokonane otwar­
cie 1.600 bibliotek wiejskich. W sto pięć­
dziesiątą rocznicę urodzin naszego wiesz­
cza Adama Mickiewicza ziszczają się je­
go pragnienia:
„Obym ja kiedyś dożył lej pociechy, by 
księgi moje zbłądziły pod strzechy, aby 
łeź wzięły wieśniaczki do ręki ie księgi 

proste jako ich piosenki".
Fakt przekazania 1.600 bibliotek wsi 

polskiej, tej nieraz jeszcze zapadłej i od­
dalonej od ośrodków wszelkie? kulturv 
wsi, ma olbrzymie znaczenie. Wreszcie 
książka, która przez długie wieki była 
prawie niedostępna dla chłopów, napły­
wa masowo na wieś. Dzieje się to dzięki 
polityce oświatowej naszego ludowego 
państwa zmierzającego do podniesienia 
oświaty i kultury wszystkich swoich oby­
wateli.

Nasze państwo ludowe nie tylko odbu­
dowuje z gruzów i ruin powojennych 
miasta i wsie, ale pragnie również wyru­
gować raz na-zawsze pozostałości daw- 
nych czasów — ciemnotę i zacofanie 
chłopa. Książki dostarczane masowo na 
wieś mają stanowić poważny czynnik 
pomagający w wykonaniu tych zdań.

oamo jednak dostarczenie książek na 
w.es me wystarczy. Nie wystarczy pa
; - - V C1f SZyC Się' ,ze ‘Sinieje we wsi sza­
fa biblioteczna z książkami i że jest bi­
bliotekarz zamykający i otwierający tę 
szafę. Chodzi głównie o to, by książki te 
były czytane przez wszystkich mieszkań­
ców wsi. A. przecież my, którzy znamy 
wieś, musimy z przykrością stwierdzić, 
że na wsi panuje jeszcze wielkie zanie­
dbanie pod tym względem. Młodzież na- 
sza, skoro ukończy szkołę powszechną, 
odrobiwszy ten obowiązek nauki niby 
„szarwark” ustawą nakazany, do książki 
przeważnie nie zagląda. Nic więc dziw­
nego, że młodzież taka po wielu latach 
mimo, że szkoła nauczyła ją czytać i pi­
sać, nie tylko umysłu swego nie rozwija, 
ale nawet i to, co w szkole zdobyła, za­
pomina. Są to powrotni analfabeci, któ­
rych jeszcze dużo spotykamy na wsi.

A życie w miejscu nie stoi, szczególnie 
wiedza ciągle coraz bardziej się rozwi­
ja. Świat ciągle postępuje naprzód, a my 
przecież chcemy iść z postępem. Aby iść 
z postępem, by nie stać w miejscu, trzeba 
życie obserwować, wiedzieć, co się w 
świecie dzieje. A to można osiągnąć tyl­
ko przez czytanie i to ciągłe czytanie 
książek i gazet. Kto tego nie zrobi, kto 
nie czyta, chociaż szkoła go nauczyła 
czytać, ten nie ¿ylko nie może iść z po­
stępem, ale się cofa, ten mało się różni 
od tego, który wcale szkoły nie widział.

Najczęściej mówi się na wsi, że na czy­
tanie czasu nie ma, że to dla ludzi w mie­
ście, którzy mają na takie rzeczy czas, 
zresztą oni z tego żyją, a chłop jak nie 
zaorze i nie zasieje, to mu książka chle- 
ba nie da. Twierdzenie, że wieś nie ma 
czasu na czytanie, jest wierutnym kłam­
stwem. Kto chce czytać, znajdzie napew- 
no czas — i tacy są, ale chodzi tu o 
wszystkich ludzi na wsi.

Gdy porównamy wieś obecną ze wsią 
sprzed 60-ciu laty, to musimy stwierdzić 
ze wtedy roboty na wsi było więcej jak 
teraz, gdyż dawniej wykonywano wszel­
kie roboty w sposób prymitywny, co za­
bierało o wiele więcej czasu niż przy sto­
sowaniu dzisiejszych sposobów gospoda­
rowania. A przecież w tamtych latach 
^nalazío się wielu takich chłopów, którzy 
drogą samokształcenia zdobywali wie­
dzę i niejednokrotnie przewyższali zaso­
bem wiadomości tych, którzy połowę ży­
cia poświęcili studiom na wyższych u- 
czelniach. Znamy takich ludzi w naszym 
ruchu ludowym. Na przykład Wincenty 
Witos. Ukończył w Wierzchosławicach 
szkołę a raczej szkółkę, mimo, że musiał 
rąbać drzewo w książęcym lesie, by móc

jakoś żyć, znalazł jednak czas na czyta­
nie, na zdobywanie wiedzy i stać go by­
ło na to, by stanąć kilkakrotnie na czele 
rządu polskiego. Jego polityczni przeciw­
nicy mogli mu stawiać takie czy inne za­
rzuty, ale nie słyszałem nigdy, by mu za­
rzucano brak rozumu.

To samo można powiedzieć o Bojce, 
którego czytać nauczy} organista, a po­
tem jego artykuły i broszury podziwiali 
nie tylko chłopi, ale i i. zw. inteligenci. 
Typowym przykładem chłopa samouka 
w ruchu ludowym jest również Tomasz 
Nocznicki. I możnaby tu jeszcze wymie­
nić wielu innych zmarłych lub jeszcze 
żyjących ludzi, którzy własną pracą nad 
sobą zdobyli wiedzę i wysokie stanowis­
ka w państwie.

Pamiętam z mych osobistych przeżyć, 
gdy jako młody chłopak wiejski siadałem 
zmęczony robotami żniwnymi do wspól­

nej misy, by się obiadem posilić, do jed­
nej ręki brałem łyżkę a do drugiej gaze­
tę, by podczas jedzenia coś przeczytać. 
Ileż to się nasłuchałem docinków od oto­
czenia, gdy zdarzało się, że łyżką nie mo­
głem do ust trafić, bo wzrok miałem ut­
kwiony^ w gazecie. „A  położyłbyś te ga- 
zeciska” — mówili nieraz starsi. Lecz to 
wszystko mnie do czytania nie zniechę­
ciło. Tylko o książkę i gazetę było na 
prawdę trudno. Ile to razy błagałem, by 
matka dała mi 6 koron bym mógł sobie 
kupić Encyklopedię Macierzy Polskiej 
wydaną we Lwowie w 1895 r.

Dziś sytuacja się zmieniła. Czytać jest 
co. Tą matką, która płaci za książki, jest 
nasze państwo ludowa. Trzeba tylko chę­
ci, zapału i zainteresowań. Trzeba uczyć 
się czytać oraz zachęcać do pracy nad 
sobą innych z naszego otoczenia. Na brak 
książek narzekać już nie możemy.

PoisEca demokracja czci pamięć Lenina

Zmiany w Rządzie
ALEKSANDER ZAW ADZKI WICEPREMIE­
REM, W ŁADYSŁAW  WOLSKI M IN . A D M I­

NISTRACJI PUBLICZNEJ

W  związku ze zniesieniem m inisterstwa 
Ziem O dzyskanych i  scaleniem adm in i­
stracji państwowej na obszarze całego 
kra ju . Prezydent Rzeczypospolitej, p rzy­
chy la jąc się do prośby w iceprem iera  
i  m in istra  Ziem Odzyskanych W ła dys ła w a  
G om ułki, zw o ln ił go z zajm owanych stano, 
w isk.

Na wniosek Prezesa Rady M in is trów  Jó­
zefa Cyrankiew icza, Prezydent Rzeczypos­
po lite j m ianow a ł w iceprem ierem  Rządu 
A leksandra  Zawadzkiego, zaś m in istrem  
A dm in is trac ji Publicznej —  W ła dys ła w a  
W olskiego. Dotychczasowy M in is te r A dm i­
n is trac ji Publicznej Osobka-M orawski zre­
zygnował z zajmowanego stanowiska.

Jak donosi urzędowa agencja prasowa, 
b. w iceprem ier W ła dys ła w  G om ułka obej­
m ie stanowisko wiceprezesa Naczelnej Izby 
Kontro li Państwa.

Z okazji 25 rocznicy zgonu Lenina w  dniu 
21 stycznia odby ła  się w  W arszawie uro­
czysta akadem ia, zorganizowana przez Ko­
m itet C entra lny Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej. Na akadem ię p rzyb y li 
członkowie Biura Politycznego z przewod­
niczącym KC PZPR Bolesławem Bierutem 
na czele oraz przedstawiciele Rządu, W o j­
ska, p a rtii politycznych i  organizacji spo­
łecznych.

W  lożach honorowych zaję li m iejsca: 
ambasador Zw iązku Radzieckiego Lebie- 
d iew  oraz ambasadorow ie państw  Demo­
k ra c ji Ludowej.

Akadem ię zaga ił sekretarz KC PZPR Jó­
zef Cyrankiew icz, m ów iąc m. in.:

,*Cała polska zjednoczona klasa robot­
nicza skupiona pod sztandarem marksiz- 
mu-lenwzimi* cały obóz polskiej demo­
kracji, wszyscy ludzie wolności i postę­
pu czcza dziś imię wielkiego nauczycie­
la rewolucji rosyjs!dej> która przyniosła 
nam wolność — Włodzimierza Lenina-

Czcimy pamjęć twórcy tego kraju, 
który rozgromił faszyzm, przyniósł wy­
zwolenie narodom i stał się ostoją sił po­
stępu i pokoju- Czcimy pamięć Włodzi­
mierza Lenina* który wszystkim naro­
dom dał w ręce oręż zwycięskiej vvalki 
o socjalizm- Czcimy dzieło wielkiego 
kontynuatora LeiTna — Józefa Stalina, 
które rośnie i potężnieje* które wysił­
kiem milionowych mas zmienia oblicze 
śwMa“.

Z ko le i w yg ło s ił przemówienie członek 
Biura Politycznego KC PZPR, Jakub Ber­
man, p rzypom ina jąc o n ieuleczalnym  k ry ­
zysie ustro ju kapita listycznego i  przypom i­
na jąc stw ierdzenie Lenina, iż n ic  tego u- 
stroju n ie uratuje, m in. Berman m ów ił:

,*I jeśli imperialiści maja złudzenia, że 
mogą coś zyskać pobrzękując szabelką 
czy bombą atomową, to dziwić się nale­
ży tylko ich ślepocie. Po dwóch wojnach 
światowych nie powinno już chyba być

dla nich tajemnicą, że trzecia wojna mo­
że m/eć tylko jeden finał: ostateczną kię 
ske imperializmu“.

W  dalszej części swego przemówienia 
m in. Berman naw iązując do ro li, jaka  o- 
degra ł Lenin w  dziejach polskiego ruchu 
robotniczego, p rzypom nia ł ja k  Lenin kon­
sekwentnie w a lczy ł z krzyw dą społeczną 
klas uciemiężonych, ja k  również o wolność 
narodów:

>,To, co czyni Lenina bliskim olbrzy­
miej większości narodu polskiego, jest 
jego nieubłagana walka zarówno z wy­
zyskiem kapitalistycznym i z ludzką 
krzywdą, jako też z uciskiem narodo­
wym. Ten wielki Rosjanin i wielki rewo­
lucjonista jasno* twardo i konsekwentnie 
głosił prawo do samookreślenia, bronił 
zasady niepodległości Polski, walczył 
z carskim uciskiem i z wielkorosyjskim 
szowinizmem, zaś z chwilą zwycięstwa 
rewolucji proklamował niepodległość 
Polski“-

Przypom inając zadania, jak ie  dziś stoją 
przed narodem polskim , m in. Berman na 
zakończenie swego przemówienia stw ier­
dził:

,,Umacniać będziemy wytrwale nasze 
ludowe państwo, zwalczając nieubłaga­
nie jego wrogowi Upowszechniać i roz­
wijać będziemy zdobycze kulturalne 
i twórczość kulturalną w oparciu o na.i- j 
lepsze tradycje i całą postępową spuści­
znę narodu!

Pogłębiać będziemy sojusz robotniczo- 
chłopski* braterstwo robotników z chło­
pami drobno- i średniorolnymi-

Zakończymy przedterminowo plan 
3-Ietni, aby przystąpić do realizacji planu 
6-letniego* planu zbudowania fundamen­
tów socjalizmu.

Chcemy aby nasze pokolenie zbudo­
wało Polskę Socjalistyczną i potrafimy 
tego dokonać!"

Związek Samopomocy Chłopskiej
połączy się,z Centralą Spółdzielni

Zapowiedź zespolenia p racy  społeczno- 
gospodarczej na  w si rzucona na kongresie 
Jedności robotniczej przez w icem arszałka 
Zambrowskiego —  w y w o ła ła  na w si duże 
zainteresowanie. Zapytu ją  się ch łop i związ­
kow cy, k iedy  nastąpi połączenie Związku 
Samopomocy Chłopskie j z C entralą Rolni­
czą Spółdzielni i  jaka  będzie struktura 
wspólnej organizacji.

N a pytan ie  to można obecnie ty lko  czę­
ściowo odwowiedzieć. K ierow nicy obydwu 
organizacji wraz z przedstaw icie lam i pa rtii 
politycznych p racu ją  nad ustaleniem, fo r­
m y organizacyjnej od najniższych ogniw

do w ładzy  naczelnej. Po opracowaniu sta­
tutu sprawa połączenia będzie rozpatry­
w ana na Zebraniach Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej i  Rady 
Nadzorczej Centra li Rolniczej Spółdzielni.

Nowa organizacja zespoli w  sobie trzy 
g łów ne trzony: spółdzielnie gminne, ZSCh. 
i zrzeszenia branżowe (plantatorzy, hodow­
cy). Członkowie będą p łac ić  ty lko  jedną 
składkę i organizacja ta za ła tw iać im  bę­
dzie zarówno kontraktowanie, jak  skup, 
zbyt, zgopatrzenie i  doskonalenie hodow li 
oraz upraw y.

ALEKSANDER ZAW ADZKI, u rodz ił się w 
1899 r. w  rodzinie górniczej. Jako 13-letni 
chłopiec m usia ł porzucić naukę i  pracować 
na siebie i  na rodzinę.

W  192Ir. pracuje w  kopa ln i „P a ryż" w 
Zagł. Dąbrowskim . Jednocześnie rozpoczy­
na  dzia łalność polityczną i  staje w  szere­
gach m łodzieży komunistycznej..

Jedenaście la t przesiedział A leksander 
Zawadzki w  w ięzieniach polskie j reakcji. 
W  1936 r. zostaje skazany na  15 la t w ięzie­
nia.

W o jna  rzuciła  A leksandra Zawadzkiege 
nad W ołgę. Bierze udzia ł w  obronie S talin­
gradu, staje się jednym  z organizatorów 
powstającego w  ZSRR W ojska Polskiego

G dy w  r. 1945 a rm ia  dociera do Zagłę­
bia, A leksander Zawadzki zostaje pełno­
m ocnikiem  Rządu na te ziemie, na  Śląsku 
organizuje w ładzę ludową, zostaje m iano­
w any  w ojewodą śląsko-dąbrowskim.

Przed Kongresem Zjednoczeniowym p a r­
tii robotniczych KC PPR odw ołu je  go ze 
stanowiska w ojew ody i  pow ierza pracę 
party jną . Na Kongresie zostaje w yb ran y  
jako sekretarz KC i członek B iura Politycz­
nego KC PZPR.

W ŁADYSŁAW  W OLSKI u rodził się w  
W arszawie w  1801 r. Pochodzi z rodziny ro­
botniczej. Od 13 roku życia zaczyna zarob­
kować, ucząc sie jednocześnie na kursach 
wieczorowych. O d 1916 r. jest członkiem 
RDKPiL, od 1918 r. —  członkiem i  ak tyw is tą  
KPP. W  1922 r. zostaje aresztowany za 
działalność komunistyczną i  po skazują­
cym  w yroku  —  4 la ta  przebyw a w  w ięzie­
niu.

Pierwszy okres w o jny  spędza w  ZSRR. 
W  1343 r. przedostaje sie do k ra ju  i  dzia ła  
w  ruchu partyzanckim . Po w yzw olen iu  or­
ganizuje w  Lub lin ie  Państwowy Urząd Re­
p a triacy jny .

Po odzyskaniu Ziem Zachodnich zostaje 
podsekretarzem stanu w  M in . A dm in is tra ­
c ji Publicznej i  obejm uje k ierow nictw o nad 
akcją  osiedleńczą oraz zagospodarowaniem 
Ziem Odzyskanych.

Ostatnio pe łn i funkcję podsekretarza sta­
nu w  M in . A dm in is trac ji Publicznej. Jest 
członkiem KC PZPR.

Delegacje Rzędu Polskiego 
w Rumunii

W  sobotę, 22 stycznia, u da ła  się do Ru­
m un ii delegacja Rządu Rzeczypospolitej z 
prezesem R łidy  M in is trów  Józefem C yran­
kiewiczem i  m inistrem  Spraw Zagranicz­
nych Zygmuntem M odzelewskim  na czele.

Delegacja polska podpisze w  Rumunii 
uk ład  o przyjaźni i  wzajemnej pomocy 
m iędzy Rzeczpospolitą Polską a Ludową 
Republiką Rumuńską.

\
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Z ż y c i a  n a s z e g o  S t r o n n i c t w a
Wojewódzki Zjazd PSL w Poznaniu

W  dniu  16 stycznia br. odby ł się w  Po­
znaniu statutowy zjazd w ojewódzki PSL, w  
któ rym  wzięło udzia ł ponad 200 delegatów 
l  członków z terenu W ie lkopo lsk i i  Ziemi 
Lubuskiej. O b rady zaga ił prezes Zarządu 
W oj. PSL ob, M arcin  Poprawa.

„O tw ie ram  zjazd —  pow iedzia ł prezes 
Poprawę —  w  szczególnych warunkach, 
będących n ie jako  zamknięciem pewnego 
okresu. W  tym  okresie dw ie niezmiernie 
ważne zmiany zaszły w  wewnętrznej sy- 
hwscłi po litycznej kra ju . Przede wszystkim  
nastąpiło zjednoczenie p a rty j robotniczych. 
K lasa robotnicza, k tó ra  przewodziła w  
walce o Polskę Ludową i w budownictw ie 
podstaw socjalizmu, zyska ła  jednolite k ie ­
row nictw o polityczne".

Z drugie j strony zm ienił się gruntownie 
charakter i  ro la  naszego Stronnictwa. Pol­
skie Stronnictwo Ludowe używane b y ło  
przez reakcję polską i  m iędzynarodową ja ­
ko narzędzie rozb ijan ia  jedności mas p ra ­
cujących w  Polsce i m ia ło  służyć do po­
derw an ia  w ładzy  ludow ej. Ucieczka M iko ­
ła jczyka  przyśpieszyła proces zapoczątko­
w any  przez Lewicę PSL g łębokich przeobra­
żeń ideowo-politycznych naszego Stronnic­
twa, które weszło na drogę do zjednoczenia 
t  bratnim. Stronnictwem Ludowym .

Po pow itan iu  p rzyby łych  na zjad przed­
s taw ic ie li Naczelnego Komitetu W ykonaw ­
czego P. S. L. w  osobach zastępcy sekreta­
rza generalnego dr Thomasa i  skarbnika 
N. K. W . Jana Dębskiego, oraz przedstawi-, 
c ie li p a rtii politycznych, w ładz państwo­
w ych  i  samorządowych, organizacyj spo­
łecznych i  m łodzieżowej, po o tw arciu  i po­
w o ła n iu  Prezydium Zjazdu, przemówienie 
pow ita lne  w y g ło s ili w  im ien iu  Prezydium 
W oj. Rady Nar. ob. Andrzejczak, w  im ien iu  
P i  P. R- ob. M atyn ia , Stronnictwa Demo­
kratycznego ob. Zenkieller, S tronnictwa 
Pracy ob. Zimny  i  Z. N. P. ob. Leszek.

Po dokonaniu w yborów  Kom isji M a tk i 
oraz Kom isji W nioskowej,, .członek-,NVK.V/. 
P. Ś. L. Jan Dębski, w yg ło s ił referat p o li­
tyczny.

M ów ca podkreślił w  swych w yw odach 
położenie Polskiego Stronnictwa Ludowego 
w  m in ionym  okresie po październiku 1947 r. 
i  obecnie. Na tle dzisiejszej sytuacji m iędzy­
narodowej, w  obliczu coraz to ostrzejszej 
kam pan ii rew izjonistycznej na terenie N ie­
miec, m ówca w ykaza ł, jak im i drogam i kro­
czą im peria listyczne mocarstwa. Polska, 
ch łop i polscy nie chcą i n ie  będą p ionkam i 
w  tej w ie lk ie j grze zachodnich im p e ria li­
stów, którzy wszystkim i s iłam i stara ją się 
zahamować marsz ku zwycięstwu św iata 
przebudowy społecznej, św iata pragnącego 
pokoju, chcącego zwalczyć w yzysk człow ie­
ka  przez człowieka.

Po referacie politycznym  kole jno sk łada li 
sprawozdania: prezes wojewódzki — M ar­
cin Poprawa, sekretarz —  Jan C ichy  i  prze­
w odniczący Kom isji Rewizyjnej —  Józef 
W asilew ski.

W  dyskusji nad referatem i sprawozda­
n iam i zabiera li g los delegaci, działacze te- 
tenowi, w yrażając w , pe łn i uznanie d la  na­
czelnych w ładz Stronnictwa i  da jąc dowód, 
że W ie lkopo lska  nie przechodzi obojętnie 
obok w ie lk ich  przemian społecznych i  że 
ch łop i w ie lkopo lscy, członkowie PSL-u, na ­
leżycie zrozumieli w ie lk ie  zadania, jak ie  ich 
czekają w  dziele odbudow y naszego kra ju .

Na wniosek Kom isji M a tk i do nowego Za­
rządu W ojewódzkiego zostali w ybran i:

M arc in  Popraw a —  prezes, inż. A leksander Swicr- 
c ry ń s k i i d r Jan Sajdak —  wiceprezesi, Ignacy M u- 
la rc k  —  sekretarz, Leon Ossowski —  skarbn ik, 
W ładys ław  L ieskc, F ranciszek K ra jn ia k , S tanisław 
K unz, F ranciszek Bąk, \v a w rz y n ie c  G alant, B ro ­
n is ław a G owronowa. Na zastępców w ybrano: 
W ik to ra  M alinę, W aw rzyua  Skorupkę, Leona M o r ­
ka, Jerzego Sadowskiego. Do K o m is ji Rewizyjne)'- 
weszli: Józef W asilew sk i, A n to n i M ocek, F ra n c i­
szek G iura. Do Sądu P a rty jnego : Ignacy Macheiń- 
sk i, Jan Nosek, Stefan W o jły ra , A n to n i F rą c k o ­
w iak, M arian  lic tnbow sk), Józef Bazelak, F ra n c i­
szek D o licher,

?o dokonaniu w yboru  nowych w ładz 
S tronnictwa w  W ielkopolsce, zabra ł głos 
• astepca sekretarza generalnego P. S. L. 
d r Thomas, W  kró tk ich  s łow ach nakreś lił 
on jeszcze Zadania jak ie  stoją przed Pol­
skim  Stronnictwem Ludow ym  w  marszu do 
Polski Spraw iedliw ości Społecznej i  s tw ier­
dził, że w  w alce tej nie ustaniemy, aż ją  w  
s ilnym  i szczerym sojuszu z robotnikiem  
w ygram y.

W  powziętych rezolucjach zjazd stw ier­
dz ił m. i«.:

1) N iez łom ny sojusz P o lsk i Ludow e j ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  i  k ra ja m i dem okrac ji ludow e j 
jes t podstawą naszej p o lity k i zagranicznej. Pamię­
tam y, że zw ycięska A rm ia  Radziecka u ra tow a ła  
naród p o lsk i od wyniszczenia przez h o rdy  h it le ­
row sk ich  barbarzyńców , że b ra te rs tw o  b ro n i za­
w arte  na potacS b itew  ze w spólnym  śm ierte lnym  
w rogiem  jest rę ko jm ią  obrony p o ko ju  oraz na­
szych g ran ic  na Odrze i Nysie łu życk ie j przed 
wszelką agresją n iem iecką.

2) Z jednoczenie P o lsk ie j K lasy R obotniczej, to 
t r iu m f założeń, na k tó rych  op iera  się dem okracja  
ludow a i nasze państw o ludowe, to  dalszy wzrost 
s il mas pracu jących, m iast i  wsi we w spó lne j walce 
z w yzyskiw aczam i i  w  w spólnej prasy padżw ign ię- 
cia po lsk ie j gospodarki narodow e j i  dob roby tu  lu ­
d z i pracy.

3) Sojusz robo tn icza  ch łopsk i, w  k tó ry m  p rzo ­
du jącą ro ię  odg ryw a  zjednoczona klasa robotn icza, 
to  najlepsza rę ko jm ia  i  decydujący k ro k  w marszu 
do nowego spraw ied liw ego u s tro ju  socja listyczne- 
go, Dlatego dążyć będziemy do pod trzym ania  i  za 
c ieśn icn ia  tego sojuszu.

4) Walkę, klas tra k tu je m y  jako  drogę bezpośred­
n ia  do zniesienia WMClklęb fo rm  w yzysku cz ło ­
w ieka  przez cziewreka, W yzysk fen w  u s tro ju  ka ­
p ita lis tycznym  is tn ie je  tak  w  m ieście ja k  i  na wsi, 
ty lk o  fo rm y  jego są różne. W a lkę  ze -spekulantam i; 
w yzyskiw aczam i i ka p ita lis ta m i w ie jsk im i m usim y 
doprow adzić do zwycięskiego końca.

5} Szanując uczucia re lig ijn e  i w olność sum ie­
n ia  każdego, przeciw staw iam y się ro zp o lity k o w a ­
n iu  części k te ru , k tó ry  chc ia łby  zniszczyć zdoby­
cze społeczne P o lsk i Lud ow e j i naw róc ić  do u s tro ­
ju  kapita listycznego'. Uważam y bow iem , że to nie 
ma n ic wspólnego z re lig ią , z k tó rą  masy chłopskie 
w  W ie lkopo lsce  są związane,

0) Zdając sobie sprawę z nędzy przedw o jenne j 
wsi po lsk ie j ja k  rów nież z je j obecnych n iedom a­
ga« szukamy wyższych, lepszych fo rm  gospodarki 
ro ln e j. Założeniem naszym jest usunięcie wyzysku 
i nędzy, podniesienie stopy życiow ej chłopa i d a l­
sze podniesienie p ro d u kc ji. D latego też spó łdzie l­
czość p rodu kcy jn ą  uw ażam y za wyższą, lepszą fo r ­
mę gospodarki.

Tworzące się ju ż  spó łdzie ln ie  p rod u kcy jn e  dadzą 
możność ch łopu naocznego zetkn ięcia  się z zagad­
nieniem spółdzielczości p ro d u kcy jn e j, przekonania 
się o je j  w artośc i i rozproszą wszelkie p lo tk i i oba­
wy, W ówczas ch łop sam zadecyduje dobrow o ln ie  
i swobodnie o swej przyszłości.

7) Z jednoczenie ruchu ludowego na p la tfo rm ie  
rad yka ln e j i  postępowej jest gorącym  pragnieniem  
w si po lsk ie j. D latego z w ie lką  radością w ita m y  co­
raz ba rdz ie j zacieśniającą się współpracę z b ra t­
n im  S tronnictw em  Ludow ym  i zapewniam y, że do­
łożym y wszelk ich starań, by odpow iedn io  uczcić 
zb liża jący się dzień zjednoczenia. Sądzimy, że w 
dzisie jszych pow ojennych w arunkach gospodar­
czych najlepszym  uczczeniem zjednoczeni« będzie 
w ydatne zwiększenie p ro d u k c ji ro ln e j i h odow ­
lanej.

Współ a« Mrada w Garwolinie 
dsiffllaieg? chłopskich 

£ isM aiczycli
W  Garwolinie odbyła się wspólna narada 

działaczy obu stronnictw  chłopskich ¡i PZPR 
z terenu pow iatu garwobńskiego, celem k tó ­
rej było zapoznanie się z uchwałami K on­
gresu Zjednoczeniowego partii robotniczych. 
O dużym zainteresowaniu konferencją 
świadczy to, że mimo niepomyślnej pogody 
przybyło na nią około 200 działaczy z oko­
licznych gmin.

Konferencji przewodniczył sekretarz po­
w iatowy PZPR ob, Piechocki, k tó ry  zagaił 
obrady. Następnie członek prezydium N K W  
PSL redaktor W, Sclutyer wygłosił referat, 
w k tó rym  om ówił wyczerpująco uchwały 
Kongresu PZPR.

W dyskusji, w czas:e k tó re j przemawiali 
przedstawiciele wszystkich 3-ch ugrupowań 
działających na terenie powiatu garwoliń- 
ski.ego, omów ttno szereg zasadniczych za­
gadnień dotyczących wsi. Poruszono m. in . 
zagadnienie -walki -klasowej na wsi, sprawę 
przebudowy ustro ju rolnego, sprawę pódnie- 
sema wydajności ro ln ictw a, oraz sprawę 
odpowiedniego rozdziału kredytów' i odpo­
wiedniego przeprowadzenia'' kon trak tac ji, 
aby pomóc mało i  średniorolnym  chłopom, 
."Wszyscy przemawiający w dyskusji wyrażali 
całkow ite uznan e i poparcie dla po lityk : 
Rządu Ludowego, dzięki k tó re j masy pracu­
jące na wsi i w mieście zostały uwolnione od 
wyzysku i ucisku.

Pod koniec dyskusji przem ówił wiceprezes 
N K W  PSL J:oł. Mndeicsyk, k tó ry  omówił 
w-'elkie osiągnięcia Polski Ludowej w dzie­
dzinie odbudowy i wezwał wszystkeh do 
wzmożenia wysiłków w pracy na wszystkich 
odcinkach życia wsi, podkreślając, że'za losy 
Polski Ludowej ódoowiedzialność spada na 
bark i chłopów i robotników,

j &/•0

Powiatów? Zfojsd -PSL w Olsztynie
W niedzielę dnia 16. b. ro. odbył się 

w Olsztynie zjazd powiatowy P.S.L. przy 
udziale kilkudziesięciu delegatów i gości 
z terenu powiatu. Ponadto na zjazd przybyli 
przedstawić ele N .K.W . P.S.L. kol. kol- Ma­
niak Stanisław i Nie,dek Wacław  oraz pre­
zes Zarządu W oj. kol. poseł Witos Andrzej.

Obrady zagaił prezes tymczasowego Za­
rządu Powiatowego kol. inż. Stolarczyk, po­
czym wybrano prezyd um zjazdu, w któ rym  
zasiedli kol. kol. poseł Witos, inż. Stolarczyk, 
Omietański i Wróbel. Przemówienia pow i­
talne wygłosili: starosta grodzki ob. Rajniak, 
przedstawiciel S.L. kol. Dzierżawski, przed­
stawiciel S.D. sędzia S tru inp f oraz przed­
stawiciel Z.S.Cb. ob. Eismont.

Następnie przedstawiciel N K W  PSL kol- 
Muniak wygłosił re ferat polityczno-gospo­
darczy, w któ rym  podkreślił ujemne skutki 
gospodarki kapita listycznej, przeciwstawia­
jąc korzyści jakie niesie gospodarka uspo­
łeczniona wr ustro ju socjalistycznym. Referat 
organizacyjny wygłosił kol.N iedah. Podkre­

ś lił on m. in., że zbliżające się zjednoczenie 
Ruchu Ludowego ma na celu wzmocnienie 
sojuszu chłopsko-robotniezego w Polsce. Po 
sprawozdaniu Zarządu wywiązała się dysku­
sja, w k tó re j przemawiali kol. kol- Stolar­
czyk, Bartonowicz, Łoszale i inn i.

Następnie dokonano wyboru nowego Za­
rządu Powiatowego, w skład którego weszli 
m. in. kol. ko l. Stolarczyk, Omietański, Ża- 
chtttshi, Mąkosą, oraz uchwalono rezolucję 
wyrażającą podziękowanie i zaufanie dla 
Władz Naczelnych Stronnictwa. Na zakoń­
czenie odśpiewano, „R o tę “  J „G dy naród 
do bo ju “ .

k j.

Eóaf8f®fflciia Powiatowa P. S. L. 
w Mowym Sqczti

W  dniu 14 stycznia br. odbyła się w  N o­
wym Sączu konferencja powiatowa PSL pod 
przewodnictwem prezesa powiatowego ko l. 
Schneidra Jana. W konferencji te j wzię li 
udział cal. Zarządu Po w. pzł., Zarządów 
Gminnych i gromadzkich K ó ł PSL w liczlue 
ponad 50. Zarząd W oj, PSL reprezentował 
prezes woj. K o l. Józef Olszyński, tz-ca ge- 
kretarzą woj, kol. Bemben Józef i in s tru k ­
torka woj. Sekcji Kobie t ko l. Stanisława 
Trystulówna.

Konferencję zagaił prezes kol. Schneider 
Jan. P ro tokó ł z poprzedniej konferencji od­
czyta! kol. Władysław Połaniec.

Referat polityczny o zagadnieniach we­
wnętrznych i m iędzynarodowych wygłosi! 
z-ea sekretarza w oj. ko l. Bembenv po czym 
wywiązała się bardzo żywa i obszerna dy­
skusja, w k tó re j zabierali kole jno głos koi. 
kol. K antor Stanisław, Kostecki Wojciech, 
Grygiel Jan, Maciaszek Józef, Wnęk A n ton i 
i inn i. W  toku dyskusji przebijała ezc-zegól- 
me troska o mało i średniorolnego chłopa.

(P. W ł.)

Koofarencio PSL i SL w Śwledu
W dążeniu do Zjednoczenia Ruchu Lu ­

dowego na Pomorzu, Zarządy Wojewódzkie 
P. S. L. i S. L. organizują na terenie całego 
województwa wspólne konferencje obu 
S tronn ic tw .'

W  ramach tej akcji odbyła się w d n iu : 12 
b. ni, tuka konferencja w Świeciu, pod prze­
wodnictwem ko l. Bujakowskiego. Zgromadzi­
ła ona licznych działaczy obu stronnictw .

Referaty wygłosili kol. N euljlz  Władysław  
z ramienia Zarządu W oj. S. L. na temat 
..Jedność Ruchu Ludowego i sojusz robo tn i­
czo-chłopski“  oraz kol. Bochen Jan z ra ­
mienia Zarządu Wojewódzkiego P. S. L. na 
temat „Przem iany ustrojowe i gospodarcze 
w Polsce Ludow ej“ .

Troską, która nas chłopów mieszkają­
cych w powiecie grudziądzkim nad Wisłą 
najbardziej gnębiła, było niedostateczne 
zabezpieczenie naszych wiosek przed po­
wodzią- Na skutek braku należytej opieki 
nad wałami, śluzami Ud-, za rządów sa­
nacji już przed wojną przedstawiały one 
wiele do życzenia. Stan ten pogorszył się 
po wojnie na skutek działań wojennych 
w roku 1945- Niemcy zniszczyli wtedy 
wiele urządzeń, a obok Grudziądza celo­
wo zatopili 10 tysięcy morgów pól i łąk, 
spodziewając się. żc w ten sposób po­
wstrzymają wojska radzieckie- Nic. im to 
nie pomogło, a gospodarze ponieśli duże 
straty.

Drugą bolączką tutejszych chłopów by­
ły  zabagrdone łąki. które w dodatku w 
mokrym roku często stały pod wodą i ca­
ły zbiór siana przepadał. Jeśli rok był su­
chy,. to można z nich było zebrać odrobi­
nę lichego siana-

Były przed wojna projekty odwodnie­
nia tych łąk — ale na projektach się skoń­
czyło. Bo gdzieby tam sanacyjni bogowie 
troszczyli się o cliłopsluę łąki.

Dopiero teraz po wojnie sytuacja zmie­
nia sie na lepsze- Od dwóch lat podejmo­
wane są prace nad zabezpieczeniem na­
szych wiosek od powodzi- Dotychczas 
naprawiono szereg śluz, a w roku bieżą­
cym planuje się podjecie wstępnych robol 
przy; obwałowaniu W isły oraz jej dopły­
wu Osy- Na ten cel plan inwestycyjny

Wieści z pow. grudziądzkiego
dla naszego powiatu przewiduje S0 milio­
nów zf. Dzięki temu duże obszary, które 
w czasie wysokiego stanu wody na Wiśle 
były z reguły zalewane, będą zabezpie­
czone przed powodzią- 

W ulLeglym roku rozpoczęto również 
roboty przy odwadnianiu łąk. Wyczysz­
czono i naprawiono prawie wszędzie sta­
re rowy odpływowe, przeprowadzono k il­
ka nowych. W ten sposób osuszono laki 
w gromadach Gać i Pastwisko- W  roku 
obecnym takie roboty projektowane są w 
kilku dalszych gromadach.

Ale osuszenie łąk to jeszcze me wszyst­
ko. Trzeba te łąki zagospodarować, a ich 
posiadacze, po większej części drobni go­
spodarze nie byhby w stanie temu podo­
łać- Na to trzeba środków, trzeba odpo­
wiednich narzędzi do uprawy, trzeba na­
wozów i nasion. I tutaj Rząd idzie nam 
? pomocą- Uruchomione zostały kredyty 
na zagospodarowanie łąk zmeliorowa­
nych. chłopi otrzymają sprzęt, nawozy 
i nasiona.

W  Polsce Ludowej dużo się zrobiło i ro­
bić się będzie coraz więcej dla chłopów- 
Są jeszcze na wsi tacy. którzy ciągle na­
rzekają i oczekują Bóg wie na co- Ale to 
są ci, którzy lubią sie cudzą pracą boga-
c'c- My, chłopi drobnorolni wiemy, że 
Rząd Ludowy prawdziwie s'ę o nas trosz­
czy i otacza opieką.

M- Ciup
stały czytelnik

Komunikaty organizacyjne * i
U W AG A. WOJ. ŁÓDZKIE 1

W  w oj. łódzkim  odbędą się zgromadzę* 
n ia  polityczne, w  któ rych  wezmą udzia ł 
przedstaw iciele PSL i SL. Zgromadzenia te 
odbędą się pod hasłem : „Zjednoczenie Ru­
chu Ludowego".

W  dn iu  30 stycznia odbędą się zgroma­
dzenia:

w  BRZEZINACH —  przem awiać b fd ą t 
pos. J. Balcerzak (PSL) i  J. Lorek (SL);

w  RAW IE MAZOW IECKIEJ —  J. Król 
(PSL) i  w oj. P. Szymanek (SD;

w  OPOCZNIE —  R. Śbłaczyński (PSL) 
i W ł. Strzelecki (SL);

w  RADOMSKU —  St. Mróz (PSL) ł  J. M ar-
kow ski (SL);

D nia 13 lutego będą przem awiać na
zgromadzeniach:

w  W IELUNIU —  R. Kołaczyński (PSL) 
i  W ł. Strzelecki (SL);

w  LASKU - -  J. Król (PSL) i  J. Słoń (SL);
w  ŁĘCZYCY —  pos. J. Balcerzak (PSL)

i J. M arkow ski (SL);
w  ŁODZI —  B. Zawadzki (PSL) i  J. Lorek

(SL).
M iejsce zebrań (lokal) oraz czas rozpo­

częcia będzie podany do w iadom ości za 
pomocą specjalnych p lakatów .

K.

UW AG A, LUDOW CY 
POW. ELBLĄS KIE G O

Zarząd Pow. P.S-L. w Elblągu zwołuje 
na dzień 30.1.49 r. na godz. 11 konferencję 
powiatową P.S.L. w loka lu  własnym w E l­
blągu, uL Grunwaldzka 47.

W konferencji udział wezmą delegaci Za­
rządu Wojewódzkiego P.S.L. z Gdańska oraz 
działacze Zarządu Pow. w Elblągu.

Proućmy członków i sympatyków P. S. L". 
z pow. elbląskiego o liczne przybycie i wzię­
cie udziału w obradach.

I
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Śladami zbrodni niemieckich
Jedną z najciężej dotkn iętych ziem polskich podczas oku. 

p ac ji h itle row sk ie j b y ła  Lubelszczyzna, a  szczególnie ziem ia 
zamojska. Dziś, gdy  naw et m y, Polacy, zaganian i życiem co­
dziennym  i  pracą, za tracam y w  pam ięci, czym b y li h itle row cy 
w  Polsce, dziś, gdy  im peria liśc i i  kap ita liśc i zachodniej Europy 
coraz śm ielej i  w prost jaw n ie  pak tu ją  i  odbudow ują im peria lizm  
n iem iecki —  dziś tym  bardzie j trzeba przypom inać w  naszym 
społeczeństwie i  m ów ić m łodem u, rosnącemu pokoleniu o tam ­
tych  faktach, które naród po lsk i przeżywał podczas d ług ich  
p ięc iu  la t w o jny .

Zbrodnicze w ys ied lan ie  i m ordowanie ch łopów  polskich 
w  Zamojszczyźnie w prost samorzutnie dom agało się samoobrony 
zbrojnej. W a lkę  p od ję ły  oddz ia ły  Bata lionów  Chłopskich. Sześć 
la t w łaśn ie  m ija , ja k  żołnierze BCh w a lczy li pod W o jdą  (30.XII. 
1942) i  Zaborecznem {1 .II. 1943 r.), skutecznie przyczyn ia jąc się 
do zaham owania w ysied leń  i  w yw ożenia ludności. Trzeba tu 
podkreślić jako  fak t sym boliczny, że w a lkę  chłopów-żołnierzy 
w spa rł partyzancki oddzia ł sow iecki pod dowództwem por. Wo- 
łod ina .

Przez całą ziemię lubelską ciągną się pa­
sma m ogił i  krzyżów przydrożnych, k tó re  
świadczą o cichym, bezimiennym bohater­
stwie i  któ re  k ry ją  w sobie szczątki tych, 
k tó rzy  „posłuszni i w ie rn i sprawom Ojczy­
zny“  opuścili broń, gdy wędrówka ich życia 
dobiegała tragicznego kresu.

Leżą w nich ci, k tó rych  zdobił szary m un­
dur żołn ierski i  ci, k tó rzy  „w  cyw ilnych ła ­
chach“  zaciskali w ręku granat i dzierżyli 
mocno karabin. Leżą tu również szeregi bar­
dziej nieszczęśliwych, bo padłych od w ra ­
żych k u l wroga jako bezbronni, wywleczeni 
*  domów, k tó rych  jedynym  przestępstwem 
było to, że m ów ili po polsku i  mieszkali 
yr Polsce.

Każdy z pow iatów  wojew. lubelskiego ma 
wiele miejsc, k tó re  świadczą o strasznej ge­
hennie narodu.

Obozy: Majdanek, Bełżec, Sobibór W ło ­
cławski —  to ogromne ko tły  śmierci, w  k tó ­
rych g inę li najlepsi synowie narodów, m iłu ­
jących wolność i  pokój. Tu gzatan spełnił 
straszliwe dzieło zniszczenia, po k tó rym  —  
ja k  m ów ił — • nie m ia ł pozostać kamień na 
kam ieniu. Tu spełniła się m ityczna legenda 
o gamym dnie p iekła. Próg śmierci stawał 
się wyzwoleniem dla ludzi, k tó rzy  chcieli 
żyć.

Potęgi świeckie by ły  w wojnie. Potęga ko ­
ścioła m ilczała wobec grozy cierpienia i 
śm ierci m ilionów  ludzi. Jedynie ̂ szary czło­
w iek  pozostawał bezustannie w  walce ze 
tłem .

Jedziemy śladem zbrodni niemieckich. 
Jedziemy do Zamościa- Zdała w idnieją ko­
pu ły  tego miasta, któ re  m iało być bazą w y­
padową do skolonizowania na razie tak zw. 
Generalnej Gubernii. Zamieniono już nawet 
jego nazwę: m iało się zwać H im llerstadt. 
Piękna, mała „Polska Padwa“  przypadła do 
smaku wodzowi krwaw ej Sicherheitspolizei
I  ss.

Próba . wysiedleńcza w 1941 r, poprzedziła 
na szeroką skalę zakrojoną akcję eksterm i­
nacyjną żyw iołu polskiego podjętą przez 
Niemców w  roku  1942. Zaczęto kolonizować 
wsie wokoło Zamościa i  na krańcach powia­
tu  równocześnie, a to z zamiarem zupełnego 
zaskoczenia, wychwytania i  zgnębienia Po­
laków.

W  samym Zamościu, obok więzienia, przy 
u licy  noszącej miano bohatera polskiego so­
cjalizm u, Stefana Okrzei, w ie lk i kawał placu 
odratowano w ie lokro tnym i zwojami kolcza­
stego dru tu, postawiono szereg baraków 
i stworzono z tego obóz przejściowy wysie­
dleńczy. Z tego obozu szło się w  mogiłę, do 
obozów na M ajdanku, w  Oświęcimie lub też 
do ciężkich i  szczególnie niebezpiecznych 
prac w Niemczech. Obok tego obozu w Za­
mościu działała Rotunda —  dawna prochow­
nia —  gdzie zamojskie gestapo miało swój 
obóz śmierci dla więźniów. Stąd ty lko  w ielcy 
szczęśliwcy m ogli wychodzić na świat z pod­
ziemnych lochów.

'• *  # *

udział w tej masakrze, złożone przed władza­
mi sądowo— wojskowym i w jednej z zachod­
nich ste rf okupacyjnych Rzeszy. Essesmau 
ten zeznał:

„W ieś została otoczona wokoło. Większość 
Niemców zaczęła penetrować domy, zabijać 
ludzi gdzie popadło i również spędzać na 
plac w środku wsi. B y ł bezwzględny rozkaz 
strzelania do każdego Polaka bez okazywa­
nia jak ie jko lw iek  zw łoki i współczucia. Ów 
essesman wraz z swoim kolegą wszedł do do- 
mu, gdzie spotkał 5 osób; wszyscy um ieli 
mówić po niemiecku; b y li to przesiedleńcy 
z Poznańskiego. Zeznający esesman zastrzelił 
z tej 5-ki dziewczynę la t 18— 19 i 12-to le t­
nie dziecko, zaś kam rat jego trzy dalsze 
osoby, uprzednio kazawszy wszystkim poło­
żyć się na podłodze twarzami do ziemi. W ie­
le osób spędzono na środek wsi ,i ogłoszono 
w yrok, k tó ry  natychmiast wykonano, zabija­
jąc wszystkich z broni maszynowej. Ocalał 
ty lko  sołtys, którem u Niemcy nakazali po­
grzebać zw łoki pomordowanych“ *),

Dzisiaj, za wioską od strony północnej, na 
małym wzgóreczku otoczone skromnym p ło ­
tem, w idnie ją dziesiątki krzyży. Są to mogiły 
pojedyncze i zbiorowe. Nazwiska całych ro ­
dzin: Rubajowie, Pastuszaki, Roczniowie, 
W ałasy —  to plon krwawego żniwa w K i-  
towie.

*  *  *

W  gminie Tarnawatka, na terenie powiatu 
tomaszowskiego, znajduje się a właściwie 
znajdowała s:e do lutego 1943 r. wieś Sumin.

*) Z zeznaniem tym  zapoznał się d r Z. K lu kó w - 
ski ze Szczebrzeszyna.

Z trak tu  wiodą-ego z Zamościa do Tomaszo­
wa z odległości 400 —  500 m. z trudnością 
można zauważyć pod lasem ślady istniejącej 
ongiś wsi. Stojące opodal na wzgórzu dwa 
budynki, przeniesione z terenów opuszczo­
nych przez repatriowanych Ukraińców, po­
kazują nam, że musiała tu być wieś.

W lutym  1943 r, przechodzący tędy od­
dział B. Cli, pod dowództwem Legenzy na­
tkną! się na k ilka  samochodów zapełnionych 
Niemcami. lvyw  ązala się walka. Partyzanci 
ostrzeliwująe się przed- przeważającymi iloś­
ciowa i uzbrojeniem N.emeami, po przez Su­
m in wycofa li się do pobliskiego lasu tarna- 
wackiego. W  ja k  ś czas później N iemcy o to­
czyli wieś i podpaliwszy wszystkie gospo­
darstwa, zabijali uciekających. Przez laką  
zaporę ogn a niewiele osób mogło się u ra to ­
wać. ^  ies ta była zamieszkała przez ludność 
polską i ukraińską. Z Polaków jeden ty lko  
wyszedł z tego pieklą ognia i ku l. K ilk u  oca­
lałych Ukra ińców  zostało w m ędzy czasie 
repatriowanych do Z. S. R. R.

Sumin, liczył ongiś 18 gospodarstw7, m ie s z ­
kało tu ta j sto kilkadziesiąt osób. Ze wsi tej 
n e zostało nawet śladu. G runty mają być 
podobno rozparcelowane między sąsiednie 
wsie. Wydaje nam się, że powinien tu po­
wstać trw a ły  pom nik walki i pracy w7-postaci 
odbudowanego wzorowo osiedla.

#

, Lasy zamojsko - b iłgorajskie ciągnące się 
kilkadziesiąt k ilom etrów  ze wschodu na za­
chód i z południa na północ, obejmujące 
swym obszarem części pow iatów Zamość, To­
maszów7, B iłgo ra j, Janów i również część 
M ałopolski, były głośne z najaktywniejszego 
bodaj działania skoncentrowanej tu polskiej 
i radź eckiej partyzantki, szczególnie w  roku 
1944. N ic też dziwnego, że Niemcy w idzieli 
w istn i en u tych lasów w ielkie  dla siebie nie­
bezpieczeństwo i dlatego próbowali wsie 
podleśne spalić a ludność wymordować.

M. in, akcja pacyfikacyjna objęła wieś So­
chy k/Zw ierzyńca. Stało się o to 1 czerwca 
1943 r. O świcie tego dnia Niemcy napadli 
na w-eś, podpalili zabudowania, zarzucili 
granatami i ostrzelali z broni maszynowej. 
W  chwile później nadleciało 9 niemieckich 
nurkowców, któ re  w ie lokro tn ie  zrzuciły na 
konającą wieś grad bomb. W  c ią g u  pół dnia 
wieś stała się dopalającym zgliszczem i cmen­
tarzem. Zwęglonych i  zabitych pogrzebała 
połska ludność sąsiednich wsi, a rannych od­
wieziono do szpitala w B iłgoraju.

W ynikiem  tej- akcji były 183 osoby zabite 
i 33 ranne z k tó rych  zmarło 7. Ty lko  5 po­

zostałych budynków  znaczy miejsce istn ie­
nia wsi,

*  *  *
r

Oto k.Ika ty lko  faktów , znaczących mę­
czeństwo ziemi lubelskiej. H istoria  spisze ta­
kich faktów  tomy całe.

Żaden z im peria listów  zachodnich, k tó ry  
chciałby odbudować kapitalistyczne Niemcy, 
nie w idzia ł pewnie tak w ie lk ich  cmentarzy 
i nie przeżywał tak okropnej grozy w ojny ze 
skutkam i na dalekie lata, ja k  naród polski.

Tu oto jest okupione krw ią  nasze moralne 
prawo do protestu przeciw osobom uświęco­
nym czy świeckim, jeżeli chcą one wiązać 
losy świata z odrodzeniem kapita lizm u i im ­
peria lizm u niemieckiego.

_____  W. w.

Uprawa ziemniaków
na kontrakty

Na wiosnę 1949 rolnicy mogą zakon- 
traktować. sprzedaż ziemniaków jadal­
nych. Odbiorcą będą spółdzielnie, w  imie­
niu których występuje Centrala Rolnicza 
Spółdzielni- .»Samopomoc Chłopska“ .

Przy umowie rolnik otrzyma 1.600 z l  
za 1 ha zakontraktowanych ziemniaków 
tytułem bezprocentowej zaliczki- Ceny 
ustalane będą w okresie odbioru. Poza 
tym za dostarczone ziemniaki w czasie 
od 15 września do 15 października rolni­
cy otrzymają dodatkową premię w w y­
sokości 15% ceny podstawowej.

Odległość od punktu skupu nie powinna 
przekraczać 15 km. Przewiduje się w ce­
nię częściowe zwroty według kilometrów 
przebytej drogi.

Kontrakty zawierane będą w woje­
wództwach: warszawskim, dolnośląskim 
górnośląskim, łódzkim i gdańskim. Z kon­
traktów przede wszystkim mpgą skorzy­
stać drobni i średni rolnicy.

Zapewnienie odbioru i opłacalność ceny 
niewątpliwie przyczynią się do zw iększe ­
nia uprawy i zwyżki plonów. F- Ż<

Rozwój wymiany towarowej
między Po5skq a Związkiem Radzieckim

Obozy i  więzienia nie by ły  wyłączną fo r ­
mą zabijania Polaków. Niemcy stosowali 
również metody zbójeckiego napadania na 
upatrzone miejscowości, otaczali je i zabijali 
ludzi. W ielkość zbrodni przechodziła wprost 
pojęcie ludzkie i m roziła krew  w żyłach, 
lednej z takich zbrodni dokonali N iemcy wę 
wsi B itow ie , leżącej na zachodnim krańcu 
pow iatu zamojskiego. Jedenastego grudnia 
1942 r., dokładnie w dwa dni po bohater­
skim oporze ja k i Bechowcy stawiać zaczęf 
Niemcom, żandarmi otoczyli wieś dokpła,

Po podpisaniu w dniu 14 stycznia 5-pio 
letn ie j umowy handlowej z W ielką Brytanią, 
w dniu następnym, lo jest 15 stycznia pod­
pisany został w  Moskwie polsko - radziecki 
p ro tokó ł o wzajemnych dostawach towaro­
wych na rok  1949. Dostawy te będą przepro­
wadzane w dalszym ciągu w ramach pięcio 
le tn ie j umowy handlowej, zawartej w roku 
1948 miedzy obu kra jam i. W  myśl powyższej 
urnowy całość obrotów w przeciągu pięciu 
la t ma wynieść 1 m ilia rd  dolarów. Suma ta, 
w  zależności od zapotrzebowania, jest roz­
dzielana z początkiem każdego roku, a je j 
wielkość przewidują oddzielne pro toku ły.

Wymiana jaką prowadzimy z naszym naj­
większym dostawcą towarowym, Związkiem 
Radzieckim, ma olbrzym ie znaczenie dla roz- 
woju życia gospodarczego Polski. Dzięki ser­
deczności i przyjaźni, jaka łączy oba kraje, 
Polska otrzym uje cały szereg surowców i to ­
warów mających niezastąpione znaczenie dla 
naszego przemysłu i  gospodarki rolnej.

D zięki tym  dostawom w roku  1948 pokry­
liśmy w 62% zapotrzebowanie przemysłu 
włókienniczego, w 80%  zapotrzebowanie 
przemysłu hutniczego na rudę manganową, 
w 56% na alum inium  i w  37% na radę że­
lazną. Poża tym otrzymaliśmy cały szereg 
kom pletów maszyn i urządzeń dla naszych 
fabryk nawozów sztucznych, fab ryk  chemicz­
nych i cały szereg maszyn dla naszego gór­
nictwa, bez któ rych  przemysł nasz jeszcze 
przez dhig'e lata stałby ruina i pustkami.

Dostawy te zostały dokonane na w arun­
kach kredytowych, n'ezwykle dogodnych dla---------J . ------- — II u u g o u n y c n  Ul i

spędzili starców i dzieci, mężczyzn i kobiety, naszego Państwa. Nic też dziwnego, że roz
matki r.ifiżarnp i istarnsyki i rhnrrlprpî mi . \K T 11 V n 1*11 — 1/ n — ł- (1 ,ł A /tir 1 A Im ■ 4- *  1 1 1m atki ciężarne i  staruszki i morderczymi 
salwami zastrzelili 167 osób. Pozostali przy 
życiu mieszkańcy K itow a z bólem, bojaźnia 
i w ie lk im  przygniotem duchowym wspomi­
nała dziś tamten straszny dz eń,

Wvmowę tego barbarzyńskiego czynu da­
ją zeznania jednego.z essesmanów, biorącego

wój polsko - radzieckich stosunków handlo­
wych przekracza poziom ustalony w umowie 
pięcio letn ie j i według danych w ubiegłych 
latach kształtował się następująco: v- 1945 r . 
wvniósł 66,1 mibona dok, w 1946 r. 141,5 
m il. doi., w 1947 r. 167,8 m il. dok, w 1948 r 
wyniósł ponad 225 m il. doi. Obrót zaś na rok

1949 został określony sumą 270 m il. doi., co 
podnosi obrót w stosunku do roku 1945 
czterokrotnie.

Ten szybki rozwój wymiany towarowej 
z roku  na rok  jest najlepszym dowodem, iż 
oba kra je  prowadzą go w warunkach wza­
jemnego zrozumienia.

Wśród surowców i towarów, jakie o trzy­
mamy ze Związku Radzieckiego w roku  1949. 
będą następujące: bawełna, rudy żelaza, man­
ganu i chromu, dalej idą trakto ry , samoloty, 
samochody, maszyny rolnicze, chemikalia, 
p rodukty naftowe it.p . Połska natomiast do­
starczy Związkowi Radzieckiemu: węgiel, ta­
bor kole jowy, wyroby hutnicze, w łók ienn i­
cze. cukier 1 inne towary.

y< rezultacie dzięki przyjaznej i brater- 
skiej postawie Z.S.R.R. otrzymamy te wszyst­
kie konieczne surowce dla naszej gospodarki 
narodowej, których pragnęła nas pozbawić 
kapitalistyczna po lityka  handlowa im peria­
lizmu amerykańskiego.

Poza Związkiem Radzieckim J kra jam i de­
m okracji ludowej z Czechosłowacją na czele, 
Polska prowadzi ożywioną wymianę towaro­
wą z całym szeregiem państw i  świata kap ita ­
listycznego, czego najlepszym dowodem są 
zawierane ostatnie umowy. Zadaje to kłam 
wrogiej nam propagandzie świata ka p ita li­
stycznego, któ ra  chce wmówić, że wspólnie 
z Europą środkową i wschodnia tworzymy 
jakoby nieprzebytą zasłonę handlową. Takie 
i tym podobne pogłoski są w ierutnym  k łam ­
stwem.

Stanowisko Polski w  tych sprawach jasno 
i zdecydowanie określił m in ister Modzelew­
ski na U le j  sesji ogólnego zgromadzenia 
O.N.Z. w  Paryżu. M y chcemy wymiany go­
spodarczej —  powiedział m in. Modzelewski—  
ze wszystkimi kra jam i, niezależnie od tego, 
czy sie się znajdują na Wschodzie, czy na 
Zachodzie, ale chcemy tej wym iany na wa- 
m n’ aeh równości i zachowania suwerenności 
każdego z uczestników“ .

Wiadomości gospodarcze
+  Narodowy Bank Polski wprowadza do 
obiegu z dniem 20 stycznia br. nowe bi­
lety bankowe 500-złotowe z datą 15 łipca  
1947 r. Znajdujące się dotychczas w obie­
gu bilety 500-złotowe emisji 1946 r- sa 
nadal prawnym środkiem płatniczym na 
równi z biletami nowej emisji.

+  W  dniu 16 stycznia br- podpisana zo­
stała w Belgradzie polsko-jugosłowiańska 
umowa handlowa na rok 1949.

+  W  r- ub. na pokładach polskich statków 
przewieziono 1-759-863 tony towarów, t  
czego 401-890 ton w żegludze regularnej. 
W  żegludze pasażerskiej przewieziono 
35-022 osoby.

+  Amerykański parowiec s/s „Mormac- 
pen“ _ wpłynął do portu gdyńskiego z ła­
dunkiem 1.276 ton drobnicy, wśród której 
znajduje się 580 kg penicyliny.

+  W  r- ub. zelektryfikowano w woj. 
łódzkim ogółem 70 wsi.

+  Ogólna powierzchnia zbiorów w r. 1948 
wyniosła około 14-3 miln. ha; produkcja 
trzech zbóż chlebowych wyniosła łącznie 
ok- 9 milionów ton, tj. o ok. 42% więcej 
niż w roku poprzednim-

+  Zużycie nawozów sztucznych w sezo­
nie wiosennym 1948 r- wyniosło ok. 500 
ton, a w sezonie jesiennym ponad 400 tys. 
ton-

+  W ostatniej kampanii cukrowniczej 
przerobiono 41 miln. 643 tys. q buraków, 
z których wyprodukowano 624-375 ton 
czystego cukru- Do przewozu buraków 
do cukrowni użyto 416 tys. wagonów ko­
lejowych-

■f Linie żeglugowe Gdynia-Ameryka pod- 
pJsały umowę na budowę statku-chłodni 
w angielskiej stoczni Blyth. Dostawa stat­
ku nastąpi w kwietniu lub maju 1950 r-

+  W  roku bieżącym w każdej gminie 
wiejskiej będzie przewidziane jedno sty­
pendium w wysokości 3 tys. zł miesięcz­
nie dla uczniów liceów rolniczych-

+  Ministerstwo Rolnictwa zawarło umo­
wę z czechosłowacką centralą maszyn w 
Pradze na dostawę nowoczesnych maszyn 
rolniczych. W  myśl tej umowy w r- 1949 
Polska otrzyma 500 kosiarek, 50 dużych 
młocarń czyszczących, 30 sieczkarń mo­
torowych z wydmuchiwaczami. 37 wy- 
dmuchiwaczy do słomy i siana i 100 bron 
talerzowych. Maszyny te zostaną dostar­
czone dla ośrodków maszynowych-
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5 miliardów zł,
na hodowlę

W  dniu  18 stycznia br, odbyło  się posie­
dzenie Komitetu Ekonomicznego Rady M i­
nistrów, na któ rym  zatwierdzono m. in, pro­
jek t szeroko zakrojonej a kc ji kontraktow a­
n ia  trzody chlewnej.

W  roku bieżącym  zakontraktow any bę­
dzie 1 m ilion  sztuk trzody chlewnej, tłusz- 
czowo-mięsnej i  125 tys. sztuk trzody ch lew ­
nej bekonowej.

Ze względu na to, że akcja  kontraktow a­
n ia  ma być przeprowadzona przede wszyst­
k im  wśród m ało  i  średniorolnych chłopów. 
M in . Skarbu usta li nowe, dogodniejsze 
staw ki ubezpieczeniowe trzody chlewnej, 
z uwzględnieniem  stanu m ajątkowego m a­
ło  i  średniorolnych chłopów.

M in isterstwo Przemysłu i H andlu w  celu 
udogodnienia hodow li kontraktowanej trzo­
d y  chlewnej, będzie zaopatryw ało  rolni- 
kówrhodowców w  pasze treściwe. Pierw­
szeństwo w  nabyw an iu  pasz będą m ie li ci 
ro ln icy , którzy przy kupr.je okażą um owy 
kontraktowe. Dostawa pasz treściwych 
przewidziana jest na m iesiące wiosenne 
i letnie.

Plan zakontraktowania m iliona  sztuk 
trzody chlewnej stanowi zasadniczy krok 
w  po lityce  Rządu, zmierzające;! do poparcia 
hodow li zwierzęcej i  znacznego zwiększenia 
je j obecnego stanu. Tegoroczne bow iem  o- 
siągnieeia w  zakresie p rodukcji roślinnej 
stwarzają doskonałe w arunk i d la  podjęcia 
prac nad poważnym  wzmożeniem produkcji 
zwierzęcej, a to w  celu pokryc ia  istn ie ją ­
cych po w ojn ie  n iedoborów mięsno-tłusz­
czowych. Dzięki obniżeniu norm  przem iału, 
uzyskaliśm y poważne zwiększeni© ilości pa ­
szy. Ponadto .stosunek cen zboża i  a rtyku ­
łó w  zwierzęcych kszta łtuje  się bardzo ko­
rzystnie d la  hodowcy.

Plan inw estycy jny  na rok bieżący prze­
znacza 5 m ilia rdów  i 200 m ilionów  złotych 
na  podniesienie p rodukc ji hodow lanej, przy 
c rym  ok. 3 m ilia rd ów  zł pochłonie akcja  
bezpośrednia w  m ajątkach państwowych, 
gdzie do 1 lip ca  br. stan trzody chlewnej 
osiągnie wzrost o 128 proc. w  stosunku do 
roku uh. Pozostała suma 2,2 m ilia rd a  zł 
przeznaczona została na akcję pośrednią w  
gospodarstwach chłopskich, iak  zwiększe­
nie dostaw pasz, rozbudowa służby w etery­
nary jne j, prem iowanie  p rodukcji hodow la­
nej itd.

Drzewo z lasów
winni wywozić najusilniejsi
W  m ojej najbliższej okolicy, w które j 

mieszkam, (w pow. zamojskim) od dawna 
u tarł zwyczaj, że drzewo z lasu wywożą 
najzamożniejsi, a więc tacy, którzy mają 
po parze dobrych koni, czasami nawet wóz 
na gumach i służącego do pracy. Przed w o j­
ną panowie leśniczowie z takim , co m iał 
słabego konia j  wóz lichy, nawet nie chcieli 
rozmawiać. A  więc ten, kto  najbardziej po­
trzebuje dodatkowego zarobku, był tego za­
robku pozbawiony. Nie wiem jak jest gdzie 
indzie j —  może Czytelnicy napiszą. A  trze­
ba dodać, że możliwość tego zarobku jest 
w hardzi) sposobnej porze, bo wywózka drze­
wa odbywa się przeważnie w okresie zimo­
wym, a więc w czasie, kiedy koń w gospo­
darstwie rolnym  jest wolny od zajęć gospo­
darskich.

Niedawno w pewnej gazecie codziennej 
czytałem artyku ł, w k tó rym  podano oblicze­
nie kosztów transportu drzewa z lasu. Pisa­
no tam, że przeciętna stawka wywozowa w y­
nosi 650 zł. za jeden m etr sześcienny. 
W  ciągu zimy 1947 —  48 r. wywieziono 
samymi ty lko  furm ankam i 6 m ilionów  96 
tys. metrów sześciennych drzewa, a więc 
wieś uzyskała za wywózkę ok. 4 m iliardów  
złotych.

Jest to suma nie mała, N ikomu nie życzę 
źle, nie chcę nikogo pognębiać, ale uwa­
żam, że z te j dodatkowej możliwości zarob­
ku  pow inni1 korzystać przede wszystkim ci, 
którzy z k ilku  swoich Zagonów nie mogą 
wyżyć.

/  >'. Nowak

Dopisek red a kc ji. Stwierdzono ostatnio, ic  sze­
rzona jest plotka na wsi, jakoby Rząd miał obło­
żyć wysokimi podatkami zarobki, uzyskane za wy­
wóz drzewa z lasu Płotka ta jest całkowicie bez­
podstawna, gdyż najnowszy dekret o podatku 
obrotowym z dnia 25 października ub. roku w y ­
raźnie ustala w art. i  pkt. 19, że świadczenia rol­
n ikó w , polegające na wywózce drzewa z lasów 
państw ow ych, dokonyw anej osobiście lub z udzia­
łem jednego członka na jb liższe j rodziny są wolne 

od podatku .

FRANCISZEK DR AIW A

Wszystkie kredyty rolnicze
rozprowadzać ijądą gminne kasy spółdzielcze

W śród ins ty tucy j, m ających dzia łać w  
m yśl przepisów dekretu o reform ie banko­
w ej, przewidziane są spółdzielnie kredyto­
we. Zakres p racy  spółdzie ln i kredytow ych 
bliże j określa art. 21 dekretu, k tó ry  rów ­
nocześnie przewiduje istnienie trzech ro­
dzajów  tych spółdzie ln i:

1) gminne kasy spółdzielcze, będące sa­
m opom ocowymi isty tuc jam i obsługi potrzeb 
finansowych ro ln ików  na terenie jednej lub  
k ilk u  gm in w ie jskich  i  stanowiące zarazem 
organ pomocniczy Banku Rolnego;

2) pracownicze kasy spółdzielcze tworzo­
ne przy zakładach pracy, zw iązkach i  orga­
nizacjach zawodowych, będące samopo­
m ocowym i instytuc jam i finansow ym i s w a ­
ta p racy;

3) miejskie spółdzie ln ie kredytowe, będą­
ce samopomocowymi ins tytuc jam i obsługi 
potrzeb finansow ych ludności m ie jskie j, w  
szczególności rzem iosła i  stanowiące zara­
zem organ pomocniczy Banku Rzemiosła 
i  Handlu.

Brzmienie a rtyku łu  w ym ienionego po­
przednio w yraźnie  określa charakter jjis ty- 
iu cy j spółdzielczych; m ają  to być p laców ki 
samopomocowe ro ln ików , św iata  p racy czy 
wreszcie ludności m ie jskie j.

Wreszcie art. 24 w ieże bliżej spółdzielnia 
kredytowe z trzema centra lnym i bankam i.

C entra lam i finansow ym i, organ izacyjny­
mi i  rew izy jnym i są:

1) Bank Rolny —  d la  gm innych kas spół­
dzielczych;

2) Powszechna Kasa Oszczędności —  d la  
pracowniczych kas spółdzielczych;

3) Bank Rzemiosła i  H andlu  — d la  m ie j­
skich spółdzie ln i kredytowych.

Spółdzielnie kredytowe m ają  być prze­
dłużeniem ram ion 3-eh w ym ienionych ban­
ków centralnych. W  trzech g łów nych śro­
dowiskach ludzkich p laców kam i pienieżny-

m i bezpośrednio obsługu jącym i ind yw id u ­
a lnych obyw ate li będą spółdzielnie. Formę 
spółdzielczą uznano za najlepszą przy ob­
słudze m ilionów  indyw idua lnych  ro ln ików , 
m ilionów  pracow ników  oraz setek tysięcy 
m ieszkańców m iast. Najniższym i w ięc ko­
m órkam i bankow ym i będą spółdzielnie.

Czym się różni przewidziana struktura 
bankowa w  porów naniu  z dotychczasowym 
stanem rzeczy? Chodzi nam  w  tym  w ypad ­
ku o zakres pracy ty lko  spółdzielczości kre­
dytow ej.

Do ch w ili re form y bankowości ca ła  spół­
dzielczość m is ia  swój w łasny  apara t ban­
kow y. Centralna ICasa Spółek Rolniczych 
oraz Bank Społem, a później po połączeniu 
Bank Gospodarstwa Spółdzielczego wraz 
se swa siecią oddzia łów  i spółdzie ln i osz­
czędnościowo-pożyczkowych s tanow iły  apa­
rat pieniężny obsługujący zarówno osoby 
fizyczne, ja k  i  spółdzielnie oraz ich centrale.

Teoretycznie spółdzielczość m ia ła  w ięc 
bardzo szeroki zakres p racy. Wszędzie tam, 
gdzie w ystępow ała  form a p racy gospodar­
czej oparta na zasadach spółdzielczych, 
śpieszyło z obsługa finansową spółdzie l­
czość kredytowa, ñ  w ięc  zarówno spoi 
dzielnie spożywców, jak  i  m leczarskie, spół 
dzielnie rzemieślników,- m ieszkaniowe, bu 
dowiem.©, transportowe, pracownicze itd  
itd-, m ia ły  jedną wspólną obsługę banko 
w g  — Bank G ospodarstw a ' Spółdzielczego

Jeśli chodzi o indyw idua lnych  ro ln ików , 
pracow ników , rzem ieślników, producentów 
— ich potrzeby bankowe m og ły  być zaspo­
kajane również drogą organizowania się w  
spółdzie ln iach oszczędnościowo - pożyczko­
w ych. Pewna część tych potrzeb b y ła  istot­
nie zaspokajana przez spółdzielnie kredy­
towe, lecz również, d z ia ła ły  w, tsj dziedzinie 
banki pryw atne, samorządowe i państwo­
we. Jeśli chodzi np. o k redy ty  rządowe 
znacznie szerszym strum ieniem dochodziły

Now a organizacja skupu zw ie rzą t

Z o s ta S  zakontraktowanych 1 ni. h i  świń
O dbyw a ją  się obecnie w  ca łym  k ra ju  wo­

jewódzkie konferencje gospodarcze, po­
święcone omówieniu nowej organizacji sku­
pu zwierząt rzeźnych. W  konferencjach tyfch 
uczestniczą k ierow n icy pow iatow ych związ­
ków  gm innych spółdzielni, przedstawiciele 
Centrali Rolniczej i Centra li M ięsnej. ' Na­
stępnie odbędą się w  tej sprawie konferen­
cje rejonowe z udziałem  przedstaw icie li 
spółdzie ln i gm innych i  okręgowych spół­
dzie lni zbytu żywca.

Pierwsza konferencja odby ła  się w  woj. 
warszawskim . Zainteresuje z pewnością 
szeroki ogół drobnych ro ln ików , jak ie  p la ­
n y  i  jak ie  zamierzenia są czynione zarówno 
w  zakresie hodow li zwierząt rzeźnych, jak 
i w  zakresie ich zbytu.

G łówne wytyczne całe j tej akc ji są na­
stępujące; 1) zbliżenie aparatu skupu do 
ch łopa - producenta i  uproszczenie zasad 
k lasy fikow an ia  zwierząt rzeźnych przy za­
kupie; 2) ustalenie cen stale opłacalnych 
d la  ro ln ików ; G) przeprowadzenie szerokiej 
a kc ji kontraktow ania; 4) prowadzenie takie 
p o lity k i hodow lanej, b y  jak  najbardzie' 

‘ podnieść hodowlę.
Jak te zamierzenia będą wykonywane?
Otóż jeśli chodzi o zbliżenie aparatu ski 

pu do rolnika-producenta, to zostanie to dc 
konane przez wprowadzenie do handk  
żywcem gm innych spółdzie ln i Scrmopcmc 
cy Chłopskiej, które będą g łów nym  odbior 
ca -zwierząt rzeźnych od ro ln ików  w  gminie 
Spółdzielnie gm inne m ają  w  tym  zakres!? 
pewne doświadczenie, gdyż w ie le  z nich 
zajm owało się organizacją spędów. Na spę­
dach tych zakupu dokonyw a ły  spółdzielnie 
zbytu żywca. Spędy te w  niektórych tere­
nach znane przez ro ln ików . W  tej ch w ili w  
Polsce jest 600 sta łych i  około 2.500 niesta­
łych  punktów spędu. Spółdzielnie gminne, 
które m ają  stałe punkty spędu, będą m og ły 
skup zwierząt rzeźnych rozpocząć natych­
m iast, inne przystąpią  do tej' akc ji w  n a j­
bliższym czasie.

Spółdzielnie dokonywać będą zakupu dla 
p laców ek C entrali M ięsnej, które bęćB$ za­
kup iony żyw iec od spółdzie ln i w  każdej 
ch w ili w ykupyw ać. A b y  spółdzielnie zachę­
cić do zajęcia się skupem. Centrala M ięsna 
us ta liła  d la  n ich w ysoką merżę zarobkową 
i zobowiązała się udzielać im  fachowej po­
m ocy do czasu aż spółdzielnie w yszkolą so­
bie potrzebną liczbę fachowców.

Jeżeli chodzi o finansowanie skupu żyw ­
ca przez spółdzielnie, to zajm ie się n im  Cen­

tra la  Mięsna, która dostarczy odpowiednich 
kredytów . v

A b y  u ła tw ić  spółdzielniom  skąp żywca, 
opracowane zostały prosie sposoby k lasy­
fika c ji zwierząt. Dokonywana ona będzie 
przede wszystkim  na podstawie w ag i zwie­
rząt.

Skup będzie p lanow any, to znaczy, że 
O ddzia ły  Centrali M ięsnej zawrą z każdą 
spółdzie ln ią  kontrakt miesięczny, w 'k tó ry m  
spółdzie ln ia zobowiąże się dostarczyć z za­
kupu pewną ilość k ilogram ów  mięsa, 
względnie pewną ilość zwierząt rzeźnych.

N iezw ykłym  u ła tw ien iem  d la  spółdzielni, 
ia k  i  d la  rolników-bodowców, będzie usta­
lenie sta łej ceny.

Dużo uw agi poświęci się przy organizo­
w an iu  skupu żywca kontraktowaniu ho­
dow li. Dotychczas kontraktacja prowadzo­
na b y ła  na m a łą  skalę i w  sposób w a d li­
wy, co spowodowało, że nie rozw inęła się 
rależycie. Cena b y ła  zbyt n iska i  ustalono 
ą przy sp isyw aniu kontraktu, a nie przy 
idstaw ie  zakontraktowanych sztuk. Ponie­
waż ceny żywca m ia ły  praw ie  zawsze ten­
dencje zwyżkowe, ch łop i zniechęcali się 
io  kontraktow ania. Obecnie przy kontrak­
towaniu przyjm uje się zasadę, żo cena usta- 
a na będzie w tedy, gdy ro ln ik  dostaw i za­
kontraktowane zwierzęta. Poza tym , w  celu 
achęcenia chłopów  do kontraktow ania 
w ierząt rzeźnych. Rząd zapowiedział w pro­
wadzenie prem ii i  u lg.
Kontraktowanie przeprowadzać będą 

ównież gm inne spółdzielnie, które z cza­
sem odegrają decydującą rolę na sw ym  te­
renie nie ty lko  w  obrocie mięsa, ale również 
w  p racy hodowlanej. Do ich zadań bowiem 
należy także troska o podniesienie hodow li 
przez zorganizowanie poradnictw a żyw ie­
niowego, opieki w eterynaryjne j, dostawy 
pasz itp.

Stosując wszystkie powyższe zasady. 
Centrala M ięsna p lanu je  zakontraktowanie  
do m arca bieżącego roku około m iliona  
sztuk świń.

Czy spółdzielnie gminne w yw iążą  się na­
leżycie z tego w ielkiego zadania? Na kon­
ferencji w oj. warszawskiego przedstawicie­
le spółdzielczości ze wszystkich pow iatów  
odpowiedzieli pozytywnie, wskazując, że 
spółdzielnie zda ły  już egzamin przy zaku­
pie zboża. Chłopi ro ln icy  w inn i tych spraw 
p ilnow ać na miejscu, w  gminach, bo tu 
chodzi o spraw y szerokiego ogółu najdrob­
niejszych ro ln ików , jak  i  o zasadnicze cele 
naszej gospodarki narodowej. (spr.)

one do ro ln ic tw a  czy rzem iosła drogą nie 
spółdzielczą.

O m aw iany Dekret n ie  rozstrzyga i  nie 
rozwiązuje jeszcze w ie lu  szczegółów odno­
śnie organizacji całego aparatu  bankowe­
go. U chw a ły  Rady M in is trów , rozporządze­
n ia  M in is tra  Skarbu określą bliżej budowę 
organizacyjną bankowości i  je j dzia łan ie. 
Interesujące jest np. zagadnienie, czy ban­
k i centralne w  pew nych w ypadkach  będą 
w yko n yw a ły  .funkcje „d e ta lis ty ", jeśli cho­
dzi o ro ln ików , rzem iosło i  handel? Czy u- 
dzielanie pożyczek ro ln ikom  lub  rzem ieślni­
kom w  siedzibach oddzia łów  banków  cen- 
tra lnych  może być stosowane bezpośrednio, 
czy też w yłączn ie  za pośrednictwem  spół­
dzie lni kredytowch? Rozstrzygnięcie tych 
w ątp liw ości zdecyduj® o zasięgu tereno­
w ym  spółdzie ln i kredytow ych.

W szystkie spółdzielnie kredytowe w  ży, 
ciu  wewnętrznym  będą się rządziły, ja k  do­
tąd, statutam i. Wzorcowe statuty usta li M i­
nister Skarbu w  drodze rozporządzenia. W  
tej spraw ie będzie w ysłuchana op in ia  na- 
czelnej organizacji spółdzielczej, jaką  jest 
C entra lny Związek Spółdzielczy,

Nowe spółdzielnie kredytow e m ogą być 
zakładane od chw ili Dekretu na podstaw ię 
zezwolenia jednego z. 3-ch banków  centra l­
nych, które to zezwolenia zastępują za­
świadczenia c celowości w ydaw ane przez 
zw iązki rewizyjn« na podstaw ie art. 5 Usta­
w y  o spółdzielniach. Zezwolenia te będą 
w ydaw ane w  ramach p lanów  rozmieszcze­
n ia  spółdzie ln i kredytowych, sporządzo­
nych przez banki centralne, a zatwierdzo­
nych przez M in is tra  Skarbu.

Funkcje  związków rew izyjnych  w  stasun 
ku do spółdzie ln i kredytow ych przejm ą  
bank: centralne. O rgana rew izyjno-instruk 
cyjne w  tych bankach będą powołane w  
porozumieniu z Centralnym  Związkiem  
Spółdzielczym. Również i k ie row n icy tych 
organów będą pow o ływ an i w  porozumieniu 
z CZS. Zachowana jest w ięc nadal więź 
spółdzielni kredytow ych z naczelną orga­
nizacją spółdzieczości.

Co się stanie z is tn ie jącym i spółdzie ln ia­
m i oszczędnościowo-pożyczkowymi?

Jak o tym  m ów i art. 3S Dekretu, spółdzie l­
nie ie przekształcą się w  gm inne kasy spół­
dzielcze, pracownicze kasy spółdzielcze, 
m iejskie spółdzielnie kredytowe lub  też 
z likw idu ją  się, Banki centralne, będące 
równocześnie ¿wiązkami rew izy jnym i w  
stosunku do w łaściw ych spółdzie ln i kredy­
towych, złoża w ykazy i  w nioski o prze­
kształcenie istn ie jących spółdzie ln i na no­
we spółdzielnie kredytowe. Zatwierdzone 
przez M in is tra  Skarbu spółdzielnie przejdą 
z mocy samego praw a na wzorcowe statu­
ty. Nie beda potrzebowały w  tym  względzie 
odbywać .W alnych Zgromadzeń d la  p rzyję­
cia nowych statutów.

Spółdzielnie nie nadające się do życia 
i  nie ulegające przekształceniu —  ulegną 
szybkiej i  sprawnej likw id a c ji.

Jak z powyższego w idać, spółdzielczość, 
kredytow ą czeka w  najbliższym  czasie prze­
obrażenie i przeorganizowanie. Przeobraże­
nie to zmierza do pełnego uzdrow ienia apa­
ratu spółdzie ln i oszczędnościowo-pożyczko­
wych. Co żywe i zdrowe będzie w  p e łn i w y ­
korzystane, v. co najważniejsza mieć będzie 
zapewniony rc/.węj i  możność pracy. N ie­
udane i  cl'.”)vn p laców ki będą zlikw idow ane.

Z pobieżnych zestawień i w yliczeń w idać 
już obecnie, że istn ie jących spółdzie ln i nie 
starczy. O koło półtora  tysiąca gm innych  
kas spółdzielczych trzeba będzie założyć 
całkiem  od nowa.

200 mi!, zł premii tlla wsi
Główny pełnomocnik do spraw podatku 

gruntowego w porozumieniu z M inisterstwem 
Skarbu, przyznał dla wsi przodujących 
w spłacie podatku gruntowego w 47 r. 208 
mil- zł preinń pieniężnej. Premie są prze­
znaczone na organizowanie ośrodków maszy­
nowych, e lektry fikację  j radiofonizację na­
grodzonych wsi.

Komitety sklep# w woj. lubelskim
W woj. lubelskim powstały do chwili 

obecnej 1-332 komitety sklepowe, rnajpce 
zą zadanie kontrolę rozdziału towarów 
pierwszej potrzeby, rozprowadzanych 
przez sklepy gromadzkich i gminnych 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej- W  
skład utworzonych komitetów wchodzi 
około 5-200 osób, w tej liczbie Ok- 700 
kobiet-
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KIERUNEK JE S T SŁUSZNY!
Po gospodarski* oconiafm y o s iąg n ięc ia

No dobrze, n ik t przecież nie mówi, że 
nie ma osiągnięć, ale pewnie nie są one tak 
w ie lk ie , jak się ogłasza. Każdy z nas stw ier­
dza brak na rynku  niejednego towaru, a więc 
czy istotnie przekroczyliśmy np. w produkc ji 
przemysłowej poziom przedwojenny?

Oto takie słyszy się nieraz między ludźmi 
rozmowy. Sprawa właściwej oceny osiągnięć 
jest kwestią ważną, warto więc potrudzić się, 
by stw ierdzić, gdzie jest prawda i na czym 
ona polega.

Aby ocena nasza była tra fna , musimy stale 
pamiętać o dwu sprawach: o tym, od czego 
zaczęliśmy i  jak i był kierunek głównych w y­
siłków  naszego k ra ju , o co nam w pierwszych 
latach chodziło.

Wszyscy o tym  dobrze wiedzą, że zniszcze­
nia wojenne były  straszliwe Blisko połowa 
gruntów  ornych zamieniona w odłogi, 3 /4  
ubytku  koni i bydła, ponad 80 proc. ubytku 
trzody chlewnej, 466 tysięcy zagród w iejskich 
w  zgliszczach —  to ty lko  na wsi. A  w m ia­
stach: 300 tysięcy nieruchomości w gruzach, 
70 proc. fabryk zniszczonych. Środki kom u­
n ikac ji przerwane. Weźmy ty lko  mosty: 
połowa ich wysadzona w powietrze, zwłasz­
cza najważniejsze i największe. Oto k ró tk i 
bilans zniszczeń materialnych.

Lecz nie koniec na tym. Zniszczenia do­
tknę ły poszczególne dziedziny gospodarcze 
nierównom iernie, jak  nierównom iernie hura­
gan w ojny dotkną ł poszczególne części k ra ­
ju . Co to oznacza? Oznacza to, że w jednej 
dziedzinie zniszczenia poszły niemal do dna, 
w  innej sytuacja była niezła. Nie ty lko  więc 
trzeba brać wielkość zniszczeń, ale i to, że 
cały nasz organizm gospodarczy został po­
rwany i zdezorganizowany.

Mówiąc prostym  językiem, zupełnie ina­
czej wyglądało gospodarstwu, gdy wojna za­
brała np. z dwu kon i —  jednego, z dwu 
krów  —  jedną, z 6 świń —  3, a co innego, 
gdy z te j samej ilości inwentarza zostało np, 
ty lko  jedna krowa j 5 świń. W  ilości ubytek 
w  drugim  wypadku by ł mniejszy, ale jak  tu 
gospodarować kiedy brak korni a przychó­
wek kon i trudniejszy niż co innego.

To samo m ieliśmy w całym naszym kra ju  
i.  do dziś nie byliśm y w stanie tak wszystko 
odbudować, by wyrównać do pełna wszystkie 
zniszczenia, by w  niczym nie było braków. 
Stąd też w  niejednym dziale mamy jeszcze 
niedociągnięcia, choć wartość ogólna p ro ­
dukcji jest napewno większa, niż przed w o j­
ną, gdyż w  innych działach życia mogliśmy 
d przekroczyliśm y znacznie nasz stan przed­
wojenny.

To, co powiedzieliśmy, nie wystarcza jed ­
nak, by właściwie ocenić nasze osiągnięcia 
i  wytłumaczyć, na czym polega błąd tych, 
k tó rzy  sądzą, że nie są one tak w ielkie. Trze­
ba sięgnąć głębiej —  w k ie runku  naszych 
działań. Otóż głównym założeniem naszej 
p o lity k i gospodarczej było dotychczas: ile  się 
ty lko  da, co ty lko  będzie możliwe wkładać 
w odbudowę i rozbudowę takich środków  
p rodukc ji, k tó re  są najważniejsze dla odbu­
dowy i  rozbudowy całego k ra ju  dziś i  na 
przyszłość, a w dziale konsumcji (spożycia) 
dojść do takiego poziomu, żeby ludzie nie 
m ie li zbyt dużych braków. Uważano więc, że 
więcej trzeba dać w ysiłku  w  odbudowę mo­
stów, odbudowę { uruchomienie fab ryk  obra­
biarek czy innych maszyn, n iż np. fabryk  
obuwia, łóżek, m ebli a nawet ubrań czy bar­
dz ie j luksusowych a rtyku łów  spożywczych.

Czy to było właściwe? Czy nie lep ie j było 
zadbać, żeby Judzie mogli jak  najszybciej 
dojść w  spożyciu do tego, co było przed w o j­
ną i poziom ten przekroczyć, bo wszyscr 
wiedzą, że dla szerokich mas poziom ten był 
bardzo niski.

Odpowiedź nasza jest prosta: Rząd poszedł 
taką samą drogą, jak  idzie czy po spaleniu, 
czy po innej klęsce, czy wreszcie na nowej 
parceli każdy rozsądny gospodarz.

Od czego chłop rozpoczyna nową gospo­
darkę? Od kupna konia, wozu, pługa i innych 
narzędzi, a potem stara się jak  najw ięcej za­
siać, ja k  najw ięcej produkować to, co daje 
szybki dochód ł  wybudować to, co najn ie­
zbędniejsze. Chłop buduje najp ierw  stodo­
łę —  w n ie j ma wszystko: mieszkanie dla 
siebie, oborę, sta jnię, chlewnię } miejsce na 
zbiory. Potem buduje stajnię i  oborę, gdy ty l­
ko na to mu środki wygospodarowane po­
zwolą. ^reszc ie , gdy już stanie pod wzglę­
dem produkc ji na nogi, buduje dom. Wiemv 
poza tym , jak każdy gospodarz na nowiźnic 
oszczędza na wydatkach osobistych,.nie ty lko 
na spożyciu, ale j na ubraniu. Ileż to razr 
cale wyprodukowane m leko, masło czy

w ieprz idzie na sprzedaż, aby ty lko  zdobyć 
p eniądzc na dobrego konia, wóz, maszynę.

Czy postępowanie takie jest słuszne? Czy 
lep ie j byłoby, aby gospodarz najp ierw  w y­
budował dom, zaclhal o dobre ubranie dla ca­
łe j rodziny, ku p ił np. przed pługiem ładną 
dla konia uprząż?

Byoby napewno złe, jak  złą po lityką  pań­
stwową byłoby dążenie do włożenia na jw ięk­
szego wysiłku, by każdy obywatel m iał 
wszystkiego ze spożycia j  wygód tyle, co 
przed wojną j  więcej, z pozostawieniem 
spraw uruchomienia p rodukc ji podstawowej 
dla dalszej p rodukc ji na dalszym planie.

W iemy o tym  dobrze, albo wiedzieć pow in­
niśmy, ho tego n ik t nie ukrywa, że np. w ro ­
ku 1948 z ogólnej p rodukc ji przemysłowej 
54 proc. to produkcja środków produkcji, 
a 46 proc. środków spożycia.

Co to oznacza na lata przyszłe? Oznacza 
to, że za lat 2, 3, 4, 5 i t. d, uzyskamy po­
ziom spożycia, ogólną produkcję wszystkich 
dóbr, siłę gospodarczą, moc państwa znacz­
nie większą, niż uzyskalibyśmy przy polityce 
zjadania z dnia na dzień naszego dochodu 
narodowego. Rzecz prosta, że gdyby nasza 
■polityka gospodarcza nie dbała o stopniowe 
podnoszenie stopy życia wszystkich obywa­
te li, gdyby ludzie dotychczas głodowali, cho­
dzili bez butów i ubrania, byłoby źle, lecz 
o tym wszyscy wiedzą, że wciąż nasza stooa 
życiowa wzrasta, że głodu nie marny, ka rtk i 
u nas poznoszono, nie b rak chleba, ubrań 
mamy coraz w ęce i, a nawet i butów nam 
przybywa. B rak i, które niewątpliw ie wciąż 
jeszcze są, nie powodują ani głodu, ani nie­

wygód, k tó rych  znieść ne  sposób. Wiele k ra ­
jów  na Zachodzie, będących pod „op ie ką " 
Stanów Zjednoczonych A. P., chętnie by się 
zamieniło na nasze trudosci aprowizacyjne 
d stopę życia naszych szerokich mas.

Skoro tak w ie lk i wysiłek włożyliśmy w bu­
dowanie podstaw naszego dobrobytu i s iły  
w przyszłości —  trzeba dodać przyszłości b li­
skiej —  nic dziwnego, że ci, któ rzy oceniają 
nasze osiągnięcia z punktu  widzenia dzisie j­
szej stopy życia, łatwości nabycia niejednego 
jeszcze a rtyku łu  konsumcyjnego, błądzą, bo 
osiągnięcia nasze to to, cośmy zrob ili dla 
dnia dzisiejszego i to, co da w ie lk i rozwój 
i w ie lkie  podniesienie stopy życiowej dnia 
jutrzejszego.

Osiągnięcia gospodarza na nowej parceli 
m ierzy się n ę  ty lko  tym, eo on dziś je, nie 
ty lko tym , w co on jest ubrany, lecz przede 
wszystk m: ile i jak upraw ił pola. jak i ma in ­
wentarz, jak ie  gospodarskie budynki, jakie 
maszyny, w jak im  vvreszcie k ierunku nasta­
w i  swą gospodarkę. •

W  tak i sam sposób należy podchodzić do 
oceny osiągnięć naszej gospodarki narodo­
wej. A  wiec trzeba obliczać nic ty lko  to, co 
zrób'ono dla stopy życ:a dnia dzisiejszego, 
ale ile powstało kapita lnych inw estyc ji, za­
sadniczych wkładów w gospodarkę, które 
w pełni zagrają na rynku konsumcji i całego 
życ a gospodarczego w przyszłości.

Taką droga idąc, łatwo stwierdzić nic ty l­
ko. że założenia naszej p o i;tyk i sa słuszne, 
ale iż osągnęcia są naprawdę w ielkie, a jeśli 
ciiodzi o cala produkcie przemysłową, to 
przekroczył sinv w 1918 r. nasz przedwojen­
ny poziom o 40 procent.

Prace w Sejmie 
nad budżetem

W  Sejmie obraduje Kom isja Skarbowo- 
Budżetowa, k tó ra  rozpatruje szczegółowo 
pro jekt budżetu ną  rok bieżący. W  ub. ty ­
godniu Komisja p rzedyskutow ała  p ro jekt 
budżetu Prezydenta Rzeczypospolitej i  Ra­
dy Państwa, Sejmu i Najwyższfej Izby Kon­
tro li Państwa.

O gólna suma budżetowa Prezydenta 
i  Rady Państwa w  w yda tkach  w ynosi 
1 m ilia rd  338 m ilionów  złotych. Z tej sumy 
na Kancelarię C yw iln ą  Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przeznacza się 231 m il. 506 tys. 
zł, na Radę Państwa —  204 m il. 601 tys. zł, 
na Komisję Specjalną do w a lk i z naduży­
ciam i i szkodnictwem gospodarczym —  
627 m il. 900 tys. zł, i  wreszcie na w yd a tk i 
inw estycyjne 322 m il. zł.

Zaznaczyć należy, że jeżeli chodzi o Ko­
m isję Specjalną, to po stronie dochodów 
przew iduje się 727 m il. 203 tys. zł. Suma ta  
w p łyn ie  przede wszystkim  z ty tu łu  grzy­
w ien nak ładanych  na spekulantów  I po­
skarży oraz innych szkodników gospodar­
czych.

W  w ydatkach na Sejm przewidziane jeat 
789 m ilionów  złotych. Będą to w yd a tk i na  
d ie ty  poselskie, utrzym anie b iu r sejmo­
w ych  itp., a  poza tym  z sumy tej 290 m il. 
zł przewidziane jest na rozbudowę gmachu 
sejmowego.

Wreszcie w yda tk i na Najwyższą Izbę
Kontro li przewidziane są w  wysokości 
324 m il. 942 tys. zł. Instytucja  ta —  ja k  
w iadom o —  podobnie jak  przed w o jn ą  ba­
da praw id łow ość rachunków  z dzia ła lności
wszystkich urzędów.

Z w ę d r ó w k i  
po L im a n o w szczyźn ie

’ Szosa biegnie krawędzią wzgórz. Pb lewej 
sIronie w ije  się w do lin ie* 1 tp r kolejowy, po 
prawej wznoszą się kópiaste szczyty pokryte 
lasami. N iżej lasy przechodzą W pola. Ich 
okrawki n eraz stromo wdzierają się w górę 
i trudno sobe wyobrazić, jak w tych warun­
kach odbywa się np. orka. Jest to istna m or­
dęga dla człowieka i konia.

Poniżej rozsiadły się tu i ówdzie wioski. 
Nie widać w nich dostatku. Większość chałup 
zbudowana jest z drzewa i pokryta  słomą —  
świadczy, że ich właścicielom nie tęgo się 
wiedzie.

Is to tn ie  tak, jest. Limanowszczyzna słynęła 
przed wojną z biedy. Ziemia licha, rodzi nie 
wiele chleba, a ludzi dużo, z każdym rokiem 
coraz więcej. Nędza i głód wypędzały rok 
rocznie se tk i,gó ra li limanowskich w doliny, 
gdzie szukali zarobku. Wędrowali od wsi do 
wsi zarobkując jako druciarze. Nędzny to hyl 
zarobek, na k tó ry  w chałupie oczekiwała gło­
dująca rodzina.

Snując te refleksje spoglądam w dół na 
lewo. Uwagę moją przykuwa coś, co stanowi 
żywy kontrast ze swoim otoczeniem. W  dole 
wśród szarych niepokaźńych domków widać 
zwarty masyw zabudowań fabrycznych. To 
T y m b a r k ,  Zaś owe budynki fabryczne, 
to, zakłady przetwórcze Podhalańskiej Spół­
dzielni Owo carskiej —  placówki, którą sie 
dziś szczyci pow iat limanowski.

Powstała ona kilkanaście la t temu, jednak 
ten k ró tk i stosunkowo okres czasu wystar­
czył, ażeby wrosła ona w tamtejszą nie­
wdzięczną glebę. Jak niegdyś L im anow­
szczyzna słynęła ze swoich druciarzy', tak dziś 
zdobywają dla nie j rozgłos łymbarskie wina 
i ¡inne przetw ory owocowe.

Podhalańska Spółdzielnia Owocarska, k tó ­
ra dziś może h jTć stawiana jako wzór dla tego 
rodzaju placówek w Polsce, powstała ze 
skromnych początków. Gdzieś w łatach 
przedwojennego kryzysu gospodarczego zro­
dziła się w  głowach szczupłego zespołu ludzi 
mj\śl rozwinięcia na tych terenach sadownic­
twa i autorem tej myśli by ł inżynier Józef 
Marek, syn małorolnego chłopa, w owym cza­
sie nauczyciel Szkoły Rolniczej w Łososinie 
Górnej, Zdołał on dla swej ide i pozyskać za­
rząd miejscowej Spółdzielni M leczarskiej.

Zabrano się do dzieła z sercem j chłopskim 
uporem. IW. latach 1935,— 36 wyrosły p ie rw ­
sze skromne budjm ki dzisiejszej przetwórni.
W tym czasie powstały również pierwsze 
szkółki drzewek, bo trzeba było tamtejszej 
zhiedzonej wsi dostarczyć drzewka jak na jta ­
niej i  na najbardziej dogodnych warunkach.

rpźwój spółdzielni zaczął się do- 
piero jpo Hojnie, Obecnie Podhalańska Spół­
dzielnia Owocarska jest w posiadaniu dużych
i bodaj najlepie j w Polsce urządzonych zakła­
dów przetwórstwa owoców. Produkuje się 
lam setki tysięcy litró w  różnych win owoco­
wych, setki ton marmeladv j dżemów, dzie­
siątki tys ęcy litró w  sok«. Roczne obroty 
spółdzielni idą w setki m ilionów . A  przy tym 
spółdzielnia ciągle się rozbudowuje. Co roku 
przybywają nowe budynki, instaluje się no­
we maszyny. Co roku również zwększa się 
ilość zatrudnionych pracowników.

W związku z działalnością Podhalańskiej 
Spółdzielni Owocarskiej na terenie powiatu 
limanowskiego rozw ija się w szybkim tempie 
sadownictwo. Szkółki spółdzielni rozprowa­
dz iły  w teren e kilkaset tysięcy drzewek na 
bardzo dogodnych warunkach dla nabywców. 
Nabywca nie p łaci bowiem za drzewka go­
tówką, podpisuje jedynie zobowiązanie, że 
po 7 latach odda spółdzie ln i 5 kg owocu za 
każde otrzymane drzewko. Dzięki temu co­
rocznie wzrasta liczba sadów w Limanow- 
szczyźnie. Zmienia się je j krajobraz. Strome 
zbocza, na któ rych  rbsło liche zboże, pokry- 
waj4 się sadami. Ilość tych sadów jeszcze 
znacznie wzrośnie, bo plan sadowniczy prze­
w idu je  dla powiatu limanowskiego posadze­
nie 2 m ilionów  drzew owocowych. M ilion  
z nich rośnie w szkółkach spółdzie ln i!

Działalność Podhalańskiej Spółdzielni 
Owocarskiej zaznaczyła się nie ty lko  na polu 
gospodarczym. Przy wydatnej pomocy fin an ­
sowej z je j strony powstała po wojnie w  Tym ­
barku Spółdzielnia Zdrowia, która dziś w 
szerokim prom ieniu obsługuje okolice. U rn- 
chomione zostało w Tymbarku Spółdzielcze 
Liceum Przetwórstwa i Handlu Ogrodu i cze- 
§° pierwsza tego rodzaju placówka
w Polsce.

Ze stypendiów ufundowanych przez Spół­
dzielnię korzystała rok temu z górą setka 
kształcącej się biednej młodzieży chłopskiej 
z terenu powiatu, a ponad to spółdzielnia 
utrzym uje w K rakow ie bursę dla chłopców.

Pobieżny przegląd faktów  i cy fr pozwala 
nam ocenić rolę, jaką spełniła i spełnia Pod­
halańska Spółdzielnia Owocarska na terenie 
powiatu limanowskiego. Dzięki wysiłkom 
pion erów z Tym barku na stromych wzgó­
rzach ziemi limanowskiej w n ieda lek ie j'p rzy­
szłości1 zakwitną i zaowocują sady, a w życiu 
tamtejszych ludzi nastąpi zmiana na lepsze.

Wędrowiec

Reforma podatku 
od wynagrodzeń

Został ostatnio wniesiony do Sejmu 
przez Rząd projekt ustawy, przewidują­
cy reformę podatku od wynagrodzeń 
pracowniczych. Obok takich punktów, 
jak uproszczenie obliczania podatku itp., 
projekt ustawy ustala nowe stawki opo­
datkowania pensyj i wynagrodzeń- 

_ Jeżeli chodzi Oi wysokość opodatkowa- 
mą,.. tq,,podniesiona została najwyższa 
kwota wolna od podatku z dotychczaso­
wych 9 tyso zł do 13 tys. zł miesięcznie- 

Wysokość opodatkowania wynosić 
będzie od 0,75 proc- przy wynagrodze­
niu 13-000 — 14-000 zł miesięcznie, wzra­
stając progresywnie do 23 proc.’ przy 
wynagrodzeniu 100-000 zł miesięcznie- 
Nadwyżka wynagrodzenia ponad 100.000 
zł miesięcznie opodatkowana będzie w  
wysokości 30 proc.

Reforma przewiduje znaczną obniżkę 
obciążenia podatkowego- Tak więc np. 
pracownik zarabiający dotychczas 15.000 
zł miesięcznie płaci tytułem podatku od 
wynagrodzeń 4 proc-, to jest 600 zł obec 
nie zaś zapłaci od tego samego wyna­
grodzenia tylko 1 proc-, czyli 150 zł- 

U pracownika więcej zarabiającego 
obniżka podatku, jakkolwiek nie tak 
znaczna, będzie jednak również dość po­
ważna. Tak więc pracownik zarabiający 
30-000 zł miesięcznie zamiast dotychcza­
sowych 10 proc-, tj. 3.000 zł zapłaci 8 
proc., tj- 2-400 zł.

K s i ą ż k i  e t f t t i & s ł a n c

JAN BOJER —  „O  s t a t n i  W i k i n g  o- 
w  i  e". W ydaw n ic tw o  Ludowe, W ar­
szawa 1348.

JAN BOJER —  „ W i e l k i  G ł ó d " ,  W y ­
daw nictw o Ludowe, W arszawa 1948.

J. H. ROŚNY —  ,.K o t  O l b r z y m i ” , 
Spółdzielnia W ydaw n icza  „C h łopsk i 
Św iat", W arszawa 1948 r.

J. H. ROŚNY —  „ W a l k a  o o g i e ń " .  
Spółdzielnia W ydaw nicza  „C h łopsk i 
Św iat", W arszaw a 1948.

DEOTYMA (JADW IG A ŁUSZCZEWSKA) — 
—  „ P a n i e n k a  z o k i e n k  a ". 
Spółdzielnia W ydaw nicza  „C h łopsk i 
Św iat", W arszawa 1948.

JANINA W ÓJCICKA -  „ D z i e c k o  W * i " .  
Chłopskie Towarzystwo Przyjació ł 
Dzieci, W arszawa 1948.

M. SUSZUŃSKA, J. W ÓJCICKA — „ N a j ­
w i ę k s z y  s k a r b " .  Spółdzie ln ia  W y ­
dawnicza „C h łopsk i Św ia t", W arsza­
w a  1S48.

S- W ALGARD — „ S i ł y  p r z y r o d y  
w  s ł u ż b i e  c z ł o w i e k  a ". W y ­
daw nictw o Ludowe, W cgrzawa 1948.

W. MROZOWSKI - „ L i r y k i  D o l n o -  
Ś l ą s k  ie ". W ydaw n ic tw o  Ludowe, 
W arszawa 1948.
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Bawmy się bez wódki
Pod tym  hasłem z in ic ja tyw y K o ła  Z.M.P. 

we wsi Opaćz, gm. Jeziorna, pow. warszaw­
skiego, odbyła się uroczystość tradycyjnego 
opłatka, na k tó re j zgromadzili się niemal 
wszyscy mieszkańcy gromady Opacz-Borek- 
W  nowowybudowanym, choć jeszcze niewy-AutOT pomsszej Korespondencji j« a «  v " i“ “ ' -"— _ -  — j »— • . w u un vn ;uuuvn< u i;iu ,

m. in . o chłopach w  w ioskach Stasziców- zboża do magazynów państwowych. Pogłowie kończonym Domu Ludowym  im. M. Rataja 
„t-iT-ł, P7„ r  ło i nknzii chcemv orzvnom- inwentarza żywego, przetrzebionego w okrop- j omu_ k tó ry  został zbudowany własnymiinwentarza żywego, przetrzebionego w okrop­

ny sposób przez okupanta, wzrosło w tró jna- 
sób. Kursy dla analfabetów objęły swoim za­
sięgiem cały powiat, a obsługiwane przez fa ­
chowców dały piękne Wyniki.

Powiat żyje. A jednakże —  tysiące zagród 
chłopskich leży w ruinach i z braku dosta­
tecznej ilości materiałów nie mogą być od-teeznei ilości materiałów me mogą bye oti- . . , , , . • , .
, 7 J rr  , ■ ■ i , się opłatkiem , składając sobie zyczema po-budowane, i rn i, gilzie pottiektorźy juz w in ie  ,, » , . . c*. i  • i
. . , , . L - I 1 . • nn. myślności z nowym rokiem  1949. Stoły pięlc-słl zręby budynków, brak ogn otrwatego po- /  . J .

, - j  1 7 „  • T\r5iiJ„ćta nie przystrojone, zastawą «wą szczególniekrycia uniemożliw ia wykończenie, INiedosta- R ,,
■ , • i . i ■ . podkreślały, iz uroczystość dzisiejsza odby-teczne przydziały takich rzeczy jaw. ccgia, * ^

wapno, cement, drzewo budulcowe i inne ha-
nirfją rozpoczętą odbudowę. Spttra- ilość jesż-

skich. Przy tej okazji chcemy przypom- 
* ić ,  że ks. S tan is ław  Staszic swoją Fun­
dację Hrubieszowską założył w  1316 r.
M ianow ic ie , nabyte przez siebie dobra 
hrubieszowskie Staszic podarow ał na 
własność i  wspólne użytkowanie ch ło­
pom, któ rych  zarazem u w o ln ił do pańsz­
czyzny. T y tu ł w łasności prze la ł na To­
w arzystw o jako całość. Poszczególni 
ch łop i s ta li się ty lko  dziedzicznymi po­
siadaczam i swoich gospodarstw. W łaśc i­
w ą  wspólną w łasnósc s tanow iły  iasy, 
pastw iska, karczm y i m łyn y . Ks. Staszic 
—- obrońca sponiew ieranych chłopów, 
p ragnący ulżyć ich sirasznej do li przez 
ówczesny wyższy k ie r i  ko łtuńską salach 
tę b y ł odsądzany ód czci i  w y k lin a n y  ja ­
ko „ ja k o b in " . p e£j i

„Trzeba usiłować wykorzenić u ludzi 
z gruntu ducha wyłączu ctwa, k tó ry  nie­
ustannie i uporczywie działając, osłabia a za­
razem zupełnie zathiBiia miłość , u łudź ,.
Chcąc wychować m oralnych ludzi w europej­
skich społeczeństwach, należy naprzód te 
społeczeństwa naprawić z g ru n tu '’ —  powie­
dział przed 130 laty Stanisław Stasz:c. Sło­
wa swoje poparł wiekopomnym czynem zor­
ganizowania Towarzystwa (które z czasem 
przyjęło nazwę staszicowskiego) —  pierw­
szych wspólnot w iejskich w  h is to rii Polski.

Zdawać by się mogło, że myśl ta wprowa­
dzona w żyeie w onycb czasach, .gdzie —  jak 
m ów ił sam założyciel: „W  smrodzie, dymie : 
ciemnicy, dzienną pracą strudzony gospodarz 
ua zgniłym  spoczywa barłogu, a naga dzia t­
wa na tym samym legowisku, na k tó rym  k ro ­
wa z cielęciem s to i" -— nie będzie należycie 
pojęta i  wykorzystana, Stało się inaczej.
Wspólnoty Towarzystwa Staszicowskiego da­
ły  pozytywne rezu ltaty tak materialne, jak
i moralne. Chłop ze wsi t. zw. Towarzyskich — o— — - - 7 ;  , 1 . . .  . ' w;
. . .  , . • , 1 1 . 1 .1 ,\.c rzeczy nowveb, które zmieniają stare obliczedziś, po dziesiątkach lat, zachował jak g d y b y  u j  . •; ...’ , . . p . tv7n-
,wa odrębność, swa mszosc. Pozostał, ja k  był, ba J  j  j i{t , n a w e t  specjalny a rtyku ł Sta- 

• «organizowany w a r ty ,  1 ąobdarny^ T a m  racho^ Com, f e e ,  żę o Starachowicach coś 
w Jarosławcach, Dziekanowcach 1 koloniaci'
a 4 ̂  n n . I , 1 ' I  n  l  7 n n 7 1 r, i-v Ol A n  ilł ii 7 ' G rl ’/  1 P Tt 7! 'A 1111 •

domu, k tó ry  został zbudowany własnymi si­
łam i tejże wsi (poza jedyną większą pomocą 
z gm. Jeziorna), zebrali się członkowie Z.M. 
P,, P-S.L., Z.S.Ch, oraz członkowie p a rtii ro ­
botniczych —  mieszkańcy wsi Opacz.

Zebranie zagaił prezes Ko ła  Z-M-P. ko l. 
M arian W iewióra, po czym zebrani połam ali

cze liieodbudowanych szkół i domów ku ltu  
ry  jest dalszą bolączką i troską tutejszego 
społeczeństwa. Lecz wieś pracuje. Z chłop­
skim uporem, dzień po dniu, cal po calu 
kroczy w lepsze ju tro . Żyzne żicm 'c Hrubie- 
6ZOWsźcżyznv dają pewność, że wszystkie 
braki powoli będą ustntięte. Rozwój gmin­
nych spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
ecżyszćzoliych z elementów wstecznych, p rzy­
czyn1 s:ę do 1'Kprawn:euia wyndany toWaro- 
wej i zagosnpd-irowanią oraz nprzemyslowie- 
nia ws’. WsOółne pOczytiaira dla Ogólnego

ucisku i zacofali1 a wcielać w 
wiedliwości.

w a się bez wódki.
Przewodniczący Kom ite tu  Budowy Domu 

Ludowego w swoim k ró tk im  serdecznym 
przemówieniu podkreślił owocną pracę m ło ­
dzieży i starszych oraz scharakteryzował 
przeszłość i teraźniejszość naszej wsi. Nie 
dalej jak 30 ła t temu Opacz była ■ wsią za­
padłą, zabitą, deskami od świata,— bez szko­
ły, bez szosy, bez żadnego życia ku ltu ra lno- 
społecznego. Zaledwie k ilko ro  dzieci ze wśi 
korzystało z malej szkó łk i, bo na lepszą nie 
bido pomieszczenia. Karczma znajdowała 
poeześńiejsze miejsce, gdzie młodzież { starsi 

me pnezyuait H często tra c ili ciężko zapracowane grosze. Dziś
d , d , r a  z o a id n i, zrozum ienie w masach chłop- a wyczaję karczemne należą do przeszłości, 
skw li w k tó rych  we-aż żywa jest pamięć K ilka  la t temu, dzięki wysiłkom św iątlej- 
O człowiek«, k tó ry  nić zawahał się w czasach szych ludzi, zbudowano we wsi piękna, p ię t­

n u  ideę spra- roWą, murowaną szkołę, w  k tó re j swobodnie 
j w pełnym stopniu ueZą się dzieci z całej 
okolicy; Następnie poszerzono drogę i pobu­
dowano szosę, któ ra  połączyła wieś ze „św ia ­
tem“ , gdyż dawniej trudno było wydostać

Wacław Ziii.cs - Dinuk  
wieś Zadębie

Wiadomości z powiatu iłżeckiego
Dawno już nie znalazłem wiadomości w 

„C h łop i i Państwo“  z naszego powiatu iłżec­
kiego. A  jest o czym pisać, bo dużo się dzieje

staszicowskich najlepsze po dz ś dzień zabu­
dowania, doborowy sprzęt gospodarską ra­
sowy inwentarz, a domy ludowe wznoszone 
przez Staszica nie stoją pustkami.

Jak przed wiekiem, tak i dziś gromadzi się 
tam brać chłopska przy swych mleczarniach, 
kasach, placówkach handlowych, świetlicach 
i  czytelniach spółdzielczych, Tain życie na­
liczyło chłopa sprawy wspólnoty wyżej cenić, 
t r i  własne, po prostu dlatego, że mu to w ie l­
ką korzyść przynosi. Jest to człowiek uspo­
łeczniony. W pływ  tyc łi okolic nie jest bez 
¡snaczenia dla całego powiatu, k tó ry  obec­
nie —  po nędzy wysiedleń okupacyjnych i 
walkach leśnych— w róc ił do normalnej swej 
pracy, którą obrazują wyraźnie pozytywne 
w ynik i. Sprawdzianem tego jest fak t, żc np. 
podatek gruntowy z połaci Uprawnych został 
za rok ubiegły uregulowany w 100 procen­
tach. To samo dotyczy Społecznego Fundu­
szu Oszczędnościowego Rolnictwa. Gminy 
w powiecie są samowystarczalne. W ro ­

nię coś każdy już w Polsce słyszał. To w na­
szych Starachow cach iłżeckich, położonych 
na lin ii ko le jow ej Skarżysko-Kamienna, bę­
dzie sie za k ilka  lat produkować kilkanaście, 
tysięcy rocznie samochodów ciężarowych. 
K to  kiedy w Polsce słyszał o takich planach! 
Było s ę przed wojną za tej dziadowskiej sa­
nacji, wydętej i wypucowanej orderami, ale 
nic się nie działo, żyło s:ę beznadziejnie, bez 
w idoków na przyszłość. A  dziś w naszych 
Starachowicach jńż zostało 'wyprodukowa­
nych pięć pierwszych ciężarówek na Kongres 
jedności robotniczej.

Ci c liłóp i, k tó rzy mieszkają i żyją zdała od 
miejscowości fabrycznych, k tó rzy nic ogląda­
ją dymiąriych kom inów i hal fabrycznych —  
po prostu nie zdają sobie sprawy z tego, Czym 
są w ielkie zakłady fabryczne dla szerokiej 
okohey.

Po pierwsze —- jak w naszych Stronach, 
gdzie cleby są bardzo lichę a aospodarstwa 
rozdrobnione —  drobnorolna ludność wiejska 
znajduje możliwość zatrudnienia i życia. Gdy­ni powiecie ea s a m o w y s t a r c z a l n e ,  n  j u u j v  u . » , . . . . « . ---------- -------------  -7- -■> -  —

ku 1948 powiat hrubieszowski dostarczył byście w idzieli pociągi ranne 1 wieczorowe w

Starachowicach, to byście w iedzie li ilu  chło­
pów pracuje w zakładach starachowickich. 
Tutejszy chłop m niej się ogląda na swoje 
dwie czy trzy morgi, więcej patrzy ila fa ­
brykę.

A  po drugie;.Starąc.hpwięe —  dzięki temu, 
że pracuje tu, k ilka  tysięcy robotn ików  —  
zapewniają ogromny zbyt dla a rtyku łów  ro l- 
irczych, Ze wsi czysto ro lniczych jadą chłopi 
7, warzywami i innymi, artyku łam i nawet z du­
żych odległości. Tuta j, w Starachowicach, 
niosą sprzedać swoje artyku ły.

A le ja rozp sałenr się o Starachowicach, 
a tymczasem chciałem raczej pisać o spra­
wach bezpośrednio ze wsi.

Dużym wydarzeniem dla naszego powia­
tu jest systematyczna e lektryfikacja  wsi-. Tak 
więc dwa łata tenm zostały ze lck try f kowane 
ńaśtęuujące miejscowości: Seredzice, Jasie­
niec, Małyszyn, Tychów Nowy i  Stary. W ro ­
ku rib. prąd został doprowadzony db dalszych 
wsi i dz ęki tentu-zelektryfikowano: Błaziny, 
Pastwiska i Mirzec. W roku bieżącym świa­
tło  mają otrzymać: Rzeczniów-, Sienno i W o­
ła S ten ni eńska.

Rzecz jasna, te dotychczasowe oęiągrtięc a 
są wciąż jeszcze dalekie od pełnej e le k try fi­
kacji całego powiatu. Ale rzecz najważniej­
sza —  praca została podjęta, z roku na rok 
tempo e lektryfikacji; będzie wzrastać.

Czytelnik z gminy Mirzec

się ze wsi, szczególnie w  czasie m okrej wdos- 
ńy i jesieni,

Po odzyskaniu niepodległości wieś na no* 
wo zaczyna intensywnie żyć i działać, dźwi­
gać się i dążyć ku lepszej przyszłości. Odbu­
dowując zniszczone W czasie w ojny i wysie­
dlenia własne siedliska —  wspólnym w ysił­
kiem  gromady wybudowano Dom Ludowy, 
Jeszcze dom niewykończony, a już gromada 
czyni nowe w ys iłk i celem ze lektryfikow ania  
wsi. M im o wydatnej pomocy ze strony gro­
mady czynnik i wyższe jakoś tę sprawę prze­
w lekają, jednak w ie jski K om ite t e le k try fi­
kacyjnym  ma nadzieję, iż wkrótce we wsi za­
błyśnie światło elektryczne.

Tak oto, dzięki zorganizowanej świadomej 
gromadzie, wieś idzie naprzód. Bo każdy jest 
kowalem własnego życia, własnej doli.

W  czasie Uroczystości tradycyjnego opłat­
ka przemawiali: w ó jt gm. Jeziorna, komen­
dant M.O, oraz były wychowanek Koła M ło ­
dzieży kol, Kazio W iew ióra. W  międzycza­
sie młodzież odśpiewała aktualne przy­
śpiewki związane z pracą przodowników wsi. 
V/ programie artystycznym młodzież insceni­
zowała przejawy życia wsi, odtworzyła tańce 
ludowe i przedstawiła program pracy na 
przyszłość,

Na zakończenie odbyła się wspólna zaba­
wa. Wesołe oberki, p o lk i, ku jaw iak i, prze­
platane przyśpiewki, świadczyły doskonale, 
że bez w ódki można wesoło się bawić- Obe­
szło się nie ty lko  bez sprzeczek czy k łó tn i, 
lecz v/ ciągu całej zabawy nie słychać było 
nawet jednego złego wyrażenia, czy nie­
grzecznego. słowa.

Godne uwagi jest jeszcze to, że pryw attii 
właściciele dwóch sklepów oświadczyli soli­
darność z gromadą w akcji zwalczania a lko­
holizmu. W yn ik i te j akcji nie dadzą na siebie 
długo czekać, korzyści z tego będą nie ty lko  
dla gromady, ale dla dla każdej rodziny 
w gromadzie,

____ ___  G- Kopytowa

Nowa Wzorowa wieś samopomocowa
Wieś Radójewłce \v powiecie inowro­

cławskim staje się po Gniewkowcu drugą 
wzorową wsią samopomocową w powie­
cie- Radojewice uzyskają w najbl'!szym 
czasie własny ośrodek mąsźyhowy, go­
spodę chłopską, bibliotekę, czytelnię oraz 
szereg nowych Budynków i instytucji go­
spodarczych i kulturalnych.

[lewe z a p d ’/  chłopskie powstają
w łzeszowskiem

Ponad t't.3 milionów zł. wpłynęło, w 
roku ubiegłym ze Skarbu Państwa na po­
trzeby budownictwa w pow. rzeszowskim, 
Z sumy tej wydatkowano, ok- 9 milionów 
na rozbudowę szpitala w Rzeszowie oraz 
miejscowej szkoły przemysłowej- Spe­
cjalną uwagę pośw]ęcono budownictwu 
wiejskiemu i szkolnictwu ludowemu. W 
okresie sprawozdawczym zbudowano w 
powiecie ogółem 978 nowych zagród oraz 
10 nowych budynków szkolnych- Ponad 
340 budynków gospodarczych i mieszkał- 
.uych Znajduje się w budowie, a dla 71S 
budynków przygotowano materiał- Ro­
boty budowlane rozpoczęte będą z wiosną 
br- Planuje Się również budowę kilkuna­
stu dolnów ludowych.

ANTO NI W AYS
Wola Siennieńska

Zwiedzam szpital w Iłży
Z  daleka od szerokiego i kipiącego gwa­

rem świata, u stóp wzgórza, na k tó rym  w i- . 
dać jeszcze ru in y  b iskupiego zamku, nad 
bystrą  rzeczką Ilżanką  rozsiadło się stare 
miasteczko, sławne z przem ysłu garncar­
skiego Iłża. N a  przeciwko wzgórza z ru ina ­
m i zamku znajduje sie drugie mniejsze 
wzgórze a na n im  grupa zabudowań m uro­
wanych. Teren, na k tó rym  znajdują się bu ­
d y n k i, jest p ięknie w ygrodzony i wysa­
dzony drzewami. Przed wejściem napis: 
„S zp ita l pow ia tow y im . dr. A n k i” .

W  poczekalni spotykam  jakąś staruszkę 
z -miejscowego p rzy tu łku  dla starców', fua- 
jąe trochę czasu, zaczynam ze staruszką 
fozm awiać. Zna szpital bardzo dobrze. Cjdy 
by ła  m łodą dziewczyną, pracowała przy
jego budow ie. .

Panie —  m ów i staruszka —  ten szpital 
s to i już przeszło 50 lat. Ile  to ludz i juz tu 
zdrowue ódzyskalo. I  w o jn y  b y ły , A szpital 
stoi i będzie stal, cRociaż mnie juz tu  me 
będzie — kończy z westchnieniem.

Zaciekaw iony pytam , czy w  czasie ostat­
niej w o jn v  szpital nie u legł zniszczeniu: — 
O  tak, panie, spa lili, spa liły  te podle szwa-

by, p lo ty  i drzewa zniszczyli, ale to pan 
dr. K w ia tko w sk i napraw ił.

W chodzę do wnętrza szpitala i udaje mi 
się zatrzymać doktora  na k ró tką  romowę. 
D ow iadu ję  się, że 'szpita l ten powstał 
z fundac ji (30 tys. ru b li)   ̂ jakiegoś m ał­
żeństwa. Opiekę nad szpitalem sprawował 
i sprawuje obecnie w ydz ia ł pow iatow y, 
R tóry w  1930 roku  w ybudow ał I I  paw ilon 
szpitala, lecz ten przed wojna jeszcze spali! 
się. W  1939 roku N iem cy dla swoich po­
trzeb paw ilon ten odrestaurowali. W  stycz­
n iu  1945 roku  szpital został pow tórn ie 
zniszczony. Po wyzw olen iu  M in is te rs tw o  
O dbudow y przeznaczyło na odbudowę 
szpitala 1 m il. 80 tys. zł. Z  dużą pomocą 
przyszedł też wojewoda k ie lecki W iś lic z , 
przeznaczając na odbudowę R/a m iliona zł.

D z ięk i J mu w  1946 r- odrestaurowano 
stary paw ilon, a w  1947 r. now y oraz dom 
adm in istracyjny. D n ia  2 listopada 1947 r. 
szpital całkow icie b y l gotów do użytku . 
O d by ło  się uroczyste otwarcie i nadanie 
szp ita low i im ienia m jr. dr. A n k i. M jr .  dr. 
A n ka  (A n na  W o lf )  pochodziła z W arsza­
w y, by ła  żołnierzem G w a rd ii Ludow ej

w  oddziale W iś licza , walczyła z N iem cam i. 
Z na li ją też żołnierze BC h, gdyż z „ M ir k ą ’ 
z Luci. Z w iązku  K o b ie t odwiedzała ró w ­
nież bechowców, W  potyczce w  oko licz­
nych lasach około M arcu! dr. A n ka  została 
postrzelona i złapana przez N iem ców . Z g i­
nęła, na skutek to rtu r. '

W  odbudow anym  szpitalu znajduje się 
ąddział ch irurg iczny, w ew nętrzny, po łożn i­
czy, zakaźny i dziecięcy. W szystk iego  80 
łóżek- K osz ty  utrzym ania w  szpitalu wraz 
ze w szys tk im i zabiegami wynoszą 400 zł. 
dziennie. Obecnie szpital jest samowystar- 
zalny. D robne n iedobory w yrów nu je  W y -  
h ia ł Pow iatow y.

P rzy odbudow ie szpitala —  m ów i dr 
K w ia tkow sk i — b y ło  dużo entuzjazmu ze 
s trony personelu szpitala i miejscowegc 
społeczeństwa. —  A  mnie m ów iono — 
przerywam d ok to row i — żc Pan b y l tu. na i 
w iększym entuzjastą. —  E, nie — uśmiech-' 
się skrom nie dr. K w ia tk o w s k i i m ów i da 
lej. — U czn iow ie  m iejscowych szkół po 
m ogli sadzić drzewka, a zasadzono ich 
około 5 tysięcy. C h łopcy z Jasieńca praco 
w ali p rzy  e lektry fikac ji- Szpital unowe 
cześniono, przystosowano do potrzeb le 
czenia chorych. Zainstalowano dwa aparat' 
Rentgena, skom pletowano narzędzia, naj­
potrzebniejsze urządzenie sali operacyjnej, 
porodowej, sali chorych itp . W ybudow ano

kostnicę, salkę sekcyjną, no i szpital posia­
da własną sanitarkę —  kończy dr. K w ia t­
kow ski.

Rozmawiam jeszcze z jedną z sióstr szpi­
talnych. — A  czy partyzanci ko rzysta li ze 
szpitala *— pytam  siostry. —  K orzys ta li, 
bardzo dużo. Chociaż N iem cy zajęli salę 
operacyjną, to  nasi lekarze na ko ry ta rzu  
operowali partyzantów. D o ko n yw a ł tego 
dr. C hyczew ski i dr. Puacz. A  jak  świetnie 
m askowali się przed N iem cam i! — uśmie­
cha się siostra. P rzyw ieziono rąz rannego 
partyzanta. D r- Puacz krzycza ł na cały 
szpita l: — Co to za porządk i?  Teraz p rzy ­
wozicie skaleczonego w  kieracie?! A  do 
dow ódcy pa rtyzan tk i: —  W y jd ź  pan do 
ogrodu, pan przecież nie może patrzeć na 

rew!
Innym  razem, gdy  ranny partyzant leżał 

na sali, p rzyjecha li N iem cy lustrować szpi­
tal. G d y  doszli do tej sali, dr. Chyczewski 
nów i: —  T u  wszyscy chorzy są na ty fus . 
N iem cy szybko om inę li tę salę.

W ychodzę, uprzejm ie żegnany przez per- 
onel szpitala, a u w yjśc ia  spotykam  ko - 
ńetę w iejską, k tó ra  m ów i do m nie: — T a k  
ię bałam szpitala. Bałam się operacji i ba- 

V.m się, że muszę krowę sprzedać na lecze­
nie. T ydz ień  leżałam w  Szpitalu, ty le  za­
s trzyków  brałam, a zapłaciłam ty lk o  2400 
złotych za w szystko.
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Gdy dziecko się uczy

Czy naprawdę tak jest?
Wielką rolę w akcji upowszechnienia 

oświaty i kultury na wsi ma spełnić książ 
ka. jesteśmy świadkami i widzimy jak 
książka w coraz większych ilościach jest 
rozprowadzona po całym naszym kraju, 
jak powstaje coraz więcej czytelni za­
równo dla młodzieży jak i dorosłych.

Chodzi o to, by książki te docierając 
na wieś nie spoczywały w szafach biblio­
tecznych lub były czytane przez nielicz­
ne tylko jednostki, lecz by korzystali z 
nich wszyscy ludzie na wsi.

Wśród korzystających z wiejskich b i­
bliotek nie może zabraknąć kobiet i nie 
tylko zabraknąć, ale kobiety wiejskie mu­
szą masowo przystąpić do czytania ksią­
żek. •

Dotąd sprawa czytelnictwa wśród ko­
biet wiejskich prżedstawia się bardzo źle. 
I w  ogóle sprawa powszechnego korzy­
stania z dobrodziejstw książki na wsi nie 
przedstawia się zadawalająco. Gdy jed­
nak zaczniemy obserwować codzienne 
życie na wsi bez trudu zauważymy, że 
książka jest częstszym gościem w rękach 
mężczyzny niż kobiety. Oczywiście ko­
biety potrafią łatwo wyjaśnić to zjawis­
ko tłumacząc to najczęściej brakiem cza­
su, nadmierną ilością obowiązków do­
mowych i gospodarskich.

Zastanówmy się jednak czy naprawdę 
tak jest? Czy naprawdę przy dobrej wo­
li i chęciach, a co najważniefsze przy u- 
miejęinej organizacji pracy nie znalazło­
by się trochę czasu na nrzeczylanie ksież 
ki, choćby tylko po k;!ka stron dziennie. 
Jeśli policzymv czas stracony na rozmo­
wach z sąsiadami czy znajomymi, fdy 
najczęściej mówi się o rzeczach bła­
hych, nieistotnych, nie przynoszących 
żadnego pożytku ani zadowolenia, to 
dojdziemy do wniosku, że mimo napra­
wdę wielkiej ilości zajęć> którymi jest o- 
barczona każda kobieta na wsi, można 
znaleźć czas i na książkę.

Najtrudniej jest zacząć czytać, zwłasz­
cza kobietom starszym, którym sama te­
chnika czytania sprawia trudność ale z 
czasem, z każdym bodaj dniem będzie 
szło coraz lepiej. Zresztą zwykle w każ­
dym domu znajdzie się ktoś, kio umie

płynnie czytać, może to być dziecko cho­
dzące do szkoły lub ktoś ze starszych do­
mowników, można wieczorami organi­
zować w domu głośne czytanie książek. 
Wtedy jest korzyść potrójna — przyswa­
janie sobie treści czytanej książki, a rów­
nocześnie wykorzystanie tego samego 
czasu na wykonywanie innych drobnych 
zajęć domowych, zwłaszcza kobiecych, 
których nigdy w domu nie braknie, a je­
dnocześnie dziecko wprawia się w czy­
tanie.

Książka da nam wyobrażenie o życiu, 
o otaczających nas zjawiskach, nauczy 
myśleć i odczuwać pragnienie lepszego 
życia.

Ważną rzeczą dla „uprawiania”  syste­
matycznego czytania jesi nabycie przy­
zwyczajenia do książki, odczuwania po­
trzeby czytania. Osiągniemy to tym szyb­
ciej, im książki, po które sięgniemy do 
czytania okażą się ciekawsze i odpowia­
dające naszym zainteresowaniom. Toteż 
sprawa doboru odpowiednich książek, 
jest rzeczą bardzo ważną dla rozbudze­
nia zamiłowania do czytania. O wartoś­
ci książki może nas poinformować naj­
lepiej bibliotekarz, nauczyciel lub inne 
bard •/•'ej oczytane od nas osoby.

Możnaby pomyśleć również o wspól­
nym czytaniu książek nrzez kobiety w iej­
skie zgrupowane bądź to w organizac­
jach politycznych, społecznych lub gos­
podarczych. Wspólne czytanie, w szer­
szym gronie ma tę dobrą stronę, że do­
starcza możliwości wymiany zdań i my­
śli powstających przy czytaniu jak rów­
nież możliwość wzaiemnego wyjaśniania 
sobie pewnych, trudnych nieraz do zró- 
zumienia spraw poruszanych w książce.

Czytając zbiorowo lub pojedynczo, w 
taki czy inny sposób musimy wprowa­
dzić do naszego życia jako codziennego 
gościa przyjaciela i doradcę — książkę.

W okresie, kiedy kobiety biorą udział 
w każdej dziedzinie życia, uczestniczą 
we wszelkich pracach, nie może ich za­
braknąć i na tak ważnym odcinku życia, 
na odcinku upowszechnienia książki.

Ma.

Sprawa właściwego stosunku ludzi na wsi 
do nauki przedstawia się coraz lep ie j. Coraz 
bardziej ludzie na wsi doceniają znaczenie 
nauki w  życiu człowieka, obserwuje się po­
wszechne zrozumienie wśród starszych k o ­
nieczności u ła tw iania dzieciom uczęszczania 
do szkoły, a wś*ód młodzieży w iejskie j po­
wszechny pęd do nauki.

Zwykle jednak szacunkiem i  opieką za­
czyna się otaczać młodzież uczęszczającą 
dopiero do szko ły  średniej nie zwracając 
uwagi na dzieci w w ieku szkolnym, których 
naukę najczęściej się lekceważy jako nic nie 
znaczącą.

Chcę właśnie poruszyć tę tak bardzo wa­
żną sprawcę właściwego stosunku rodziców 
i domowników do dziecka chodzącego do 
szkoły powszechnej. Obowiązkiem rodziców 
czy opiekunów dziecka w w ieku szkolnym 
jest stworzenie m ożliw ie najlepszych warun­
ków do nauki w domu. Nauka bowiem dziec­
ka nie kończy s'ę i nie może się kończyć 
w szkole, lecz przedłużenie je j musi stano­
wić dom. Aby jednak dziecko mogło się 
uczyć w- domu, musi mieć do tego odpowied­
nie warunki.

Cóż można i należy zrobić dla dziecka 
w domu?

Przede wszystkim zatroszczyć się, by rano 
gdy dziecko idzie do szkoły nie wychodziło 
bez gorącego śniadania, by nie było brudne 
i w  łachmanach, a w porze zimowej było 
ciepło odziane. To wszystko ma w pływ  na 

sam opoczucie  dziecka, a tym  samym odbija 
się na kprzystaniu dziecka z nauki w szkołę. 
Gdy dziecko wróci ze szkoły powinno w do­
mu znaleźć odpowiednie w arunki pracy 
i życia. A  to po zjedzeniu posiłku trochę 
czasu na odpoczynek po drodze i przeży­
ciach szkolnych a następnie czas i miejsce 
na odrabianie lekc ji na dzień następny.

Nieraz tak bywa, że jeśli nawet dziecko 
znajdzie czas na odrabianie lekc ji to nie ma 
gdzie usiąść ze swo:m i książkami e zeszyta­
m i. Przy stole zwykle zasiadają starsi i  gdy 
dziecko ze swymi szkolnymi przyborami 
w elin ie  się gdzieś w kącik stołu, to bywa po­
pychane i potrącane łokciam i innych i  nie 
może swobodnie pracować.

Trzeba wyrobić tak i stosunek wśród do­
m owników do uczącego się dziecka, by ono 
miało prawo pierwszeństwa w korzystaniu 
z miejsca i światła przy stole.

Ważnym warunkiem  dla osiągnięcia do­
brych w yników  nauki dziecka, jest cisza i 
spokój. Trudno wymagać skupienia uwagi 
umysłu dziecka na tym co czyta, czy pisze, 
gdy co chwilę ktoś mu przerywa pracę py­
taniami, gdy musi zatykać uszy przed wrza­
skiem rodzeństwa czy też odrywać się od 
nauki dla ¡spełniania jakichś poleceń. Z tym 
wiąże się druga ważna rzecz konieczna do 
nauki. Dziecko powinno widzieć i odczuwać, 
że rodzina odnosi s’ę do nauki poważnie 
i z szacunkiem, wtedy samo będzie tym  w ię­
cej szanowało i doceniało swoją pracę i  bę- 
tiz e traktow ało  ją  poważnie i rozumnie.

A  co najważniejsze dziecko musi mieć 
czas na naukę. Nie wolno zbyt wiele czasu 
zabierać dziecku używając go do pomocy

w  gospodarstwie. Trzeba traktow ać naukę 
jako właśnie pracę dziecka, jako jego głów­
ny obowiązek, a wszelkie inne zajęcia jako 
ty lko  uboczne, dorywcze a nie odwrotnie 
jak  to się nieraz dzieje. Program nauki 
w szkole, przyswojenie k tó re j obowiązuje 
ucznia, nie przewiduje innych zajęć dziecka 
w ciągu roku. N ic też dziwnego, że dziecko 
obarczone innym i obowiązkami uczy się źle, 
lub przyswaja sobie wiadomości kosztem 
własnego zdrowia tracąc zbyt wiele s ił przy 
innej robocie.

Przeciążone pracą, przygnębione niepowo* 
dzeniami w szkole spowodowanymi nie odra­
bianiem lekc ji, dziecko zniechęca się i trac i 
zapał do nauki.

A  przecież nigdy nie wiadomo jak ie  zdol­
ności mogłyby się rozwinąć w niejednym 
systematycznie uczącym się dziecku. T rudno 
jest przewidzieć, co z takiego dziecka m o­
głoby wyrosnąć, gdyby m iało odpowiednie 
w arunki rozwoju umysłowego. Jakże Często 
zdarza się, że dziecko początkowo nie bar­
dzo dobrze zapowiadające się niespodziewa­
nie wykazuje w ie lk ie  zdolności i  wyrasta 
na pożytecznego, nieprzeciętnego człowieka. 
Ten początkowy okres nauki jest bardzo 
ważnym okresem w życiu, decyduje nieraz
0 przyszłości, o całym życiu człowieka.

W arto dla dobra, dla przyszłości dziecka
poświęcić trochę uwagi i stardnia. Każda 
matka, k tó ra  jest tą najbliższą osobą dla 
dziecka powinna umieć tak ułożyć stosunki
1 pracę w swoim domu i gospodarstwie, by 
swemu dziecku, któ re  chodzi do szkoły stwo­
rzyć jak  najlepsze w arunki dla nauki. Będzie 
to najlepszym przejawem m iłości i  przyw ią­
zania do dziecka.

J. Dobrocka

l  konferencji kobiet PSL 
w Katowicach

Delegatki 6 powiatów województwa śląsko- 
dąbrowskiego, członkinie P. S. L. odbyły 
swoją kobiecą konferencję w  Katowicach 
dn. 16 stycznia br,

W  konfe renc ji w zię li udzia ł również 
członkowie Prezydium Zarządu W ojewódz­
kiego oraz delegatki W ydziału Kobiecego 
przy N .K.W . K o l. Petrykowska Michalina 
i  Jakubiec Helena.

Prezes wojewódzki K o l, K o tu la  otwierają« 
konferencję wykazał potrzebę szerszego 
wciągnięcia koleżanek do prac Stronnictwa.

K o l. dr. Tkocz sekr, wojew. zarz, P S L  
omówił działalność kobiet śląskich w  czasie 
ty lu le tn ie j n iew oli n iem ieckiej podnosząe 
konieczność poznawania h is to rii ruchu ludo­
wego ze szczególnym uwzględnieniem dzia­
łalności kobiet.

Następnie ko l. Petrykowska ■wygłosiła re­
fe ra t po lityczny z podkreśleniem ro li kobiet 
w iejskich w  dobie dzisiejszej.

W  rozw inięte j dyskusji ko leżanki i  ko le­
dzy wysunęli wiele uwag i praktycznych 
wskazówek cennych w pracy.

Do Zarządu Wojewódzkiego W ydziału K o ­
biecego zostały jednogłośnie wybrane ko le­
żanki: Gawdzikowa M aria, Kośna Aniela, 
Twardowska M aria, Kotu low a Helena i Sze-

»Twofe św ięte recie, m etko«
(wyjątek z książki Aleksandra Fadiejewa 

stosunek młodzieży

...Mafeńko moja... mateńkoL. pamię­
tam Twoje ręce od owej pierwszej chwili, 
kiedy zacząłem siebie samego pamiętać... 
W ciągu letnich miesięcy silnie się opa­
lały i ta opalenizna nie znikała nawet 
zimą. Była iak^delikatna, równiusieńka, 
tylko fam, gdzie pod skórą biegły żyły, 
była nieco ciemniejsza. A może Twoje 
ręce, Matko, nie były delikatne, może by­
ły  szorstkie: tyle się przecież w życiu na­
pracowały? A mnie wydawało się za­
wsze, że są bardzo delikatne. Bardzo lu ­
biłem całować je w te ciemne żyłeczki.

Tak, tak... Od pierwszej chwili, kiedy 
w ogóle zacząłem coś rozumieć, aż do 
ostatniej chwili, kiedy cichutko, wyczer­
pana do ostateczności, położyłaś m i na 
pierś Twoją głowę żegnając mnie na tę 
ciężką drogę, którą mam przed sobą, pa­
miętam Twe ręce i widzę jak zawsze coś 
robią. Pamiętam, jak pluskały się'w m y­
dlinach płucząc moje prześcieradła lak 
małe. że właściwie były podobne do pie­
luszek — i pamiętam, jak zimą w kóżusz 
ku. niosłaś w mtszystych rękawicach, sa­
ma puszysta jak one. więd-a wody ze sir 
dni, w>dzę te. palce ze zgrubiałymi stawęr 
mi, jak .«nna po elementarzu, ja powte 
rzam za Tobą: „be — a — ha. —ba—ba” . 
Wid-»« taż tak silr» ręka Jp-y-«»*«**. ' ;err> 
pod garść kłosów żytnich, które druga

pt. „Młoda Gwardia” charakteryzujący 
radzieckiej do matki)

Twa ręka nagina, widzę, jak błysnęło 
ostrze sierpa, a potem ten szybki, kolis­
ty, niewypowiedziany kobiecy ruch Two­
jej ręki i sierpa, który odrzuca pęk kło­
sów, lak by ich nie złamać.

Pamiętam Twe ręce, Matko, zgrabiałe, 
czerwone i zsiniałe od lodowatej wody 
w przeręblu, gdzie spłukiwałeś bieliznę, 
kiedy mieszkaliśmy sami — zdawało się. 
że na zawsze będziemy sami jedni, przez 
wszystkich opuszczeni — i pamiętam, jak 
potrafiły lekko i bezboleśnie wyjąć drzaz­
gę z palca Twego syna i jak szybko po­
trafiły przewlec nitkę przez igłę, gdy szy 
łaś i śpiewałaś, śpiewałaś tylko dla sie­
bie i dla mnie.

Dlatego, że nie ma takiej rzeczy na 
swiecie, której nie potrafiłyby zrobić 
Twoje ręce, której brzydziłyby się lub 
uważały, że io ponad ich siły.

Widziałem, jak ugniatały glinę z kro­
wim łajnem, by oblepić z zewnątrz naszą 
ihałupę. Ale najbardziej — i chyba na
zawsze — zapamiętałem, jak Twoje ręce. 
Mekka, szorstko watę. 'takie ciepłe i takie 
łagodne, gładziły moje włosy, moją pierś 
gdy leżałem w łóżku chory, nieprzytom­
ny. Ilekroć otworzyłem oęzv. zawsze by 
łaś przy mn:e, w pokoju paliła sie. nocna 
lampka — patrzałaś na mnie zapadnięty­

mi oczyma, niczym z jakichś ciemności, 
taka cicha i jasna ja lj gdybyś była w or­
nacie...

Całuję Twoje czyste, święte ręce, Mat­
ko!

Odprowadzałaś synów na wojnę — Ty, 
czy inna matka do Ciebie podobna. Czy 
się ich doczekasz, czy inne się doczekają? 
Jeżeli los oszczędził Ciebie, nie był za­
pewne tak samo miłosierny dla innych 
matek. Ale jeżeli w  latach wojny ludzie 
mają kromkę chleba, jeżeli maja co 
wdziać na siebie, jeżeli stoją na polach 
zżęte snopy, pędzą po szynach pociągi, 
czereśnie kwitną po sadach, płomienie 
buchają z pieców hutniczych i czyjaś nie­
widzialna siła podnosi rannego żołnierza 
z pola walki lub ze szpitalnego łoża, gdy 
został ra^nv czy zachorował — to wszy­
stko zrobiły ręce mojej matki, mojej 
i twojej i — jego.

Spójrz więc za siebie — młody przyja­
cielu, obejrzyj się jak ja, i powiedz, ko­
muś w życiu więcej zgryzot przysporzył, 
ieżeli nie Twoier Matce? Czy to nie z me­
go powodu łub twojego, czy to nie ze 
zmartwień, których mv jesteśmy przy­
czyna. siwieia nasze Matki? Przvidzie kie­
dyś taka godzina i gorzko bedzie tego 
•>̂ »owało twoje serce nad matczyną mo- 
g;łą...

M *+ko! M ) Wvbacz mi, bo Tv ty l­
ko T«dna, Ty jedna na świecie umiesz w y­
baczyć...

poM-ż m ij:wp r®ce na głowie, fak wte­
dy, gdy byłem mały — i wybacz mi...

ligowa Irena.
Plan pracy zreferowała ko l. Jakubiec He­

lena, k tó ry  po dyskusji został przyjęty.
W  serdecznym nastroju z postanowieniem 

dalszej wzmożonej pracy rozjechały się K o ­
leżanki —  Ślązaczkj do swych powiatów.

Jak wygląda opieka 
nad matką 1 dzieckiem 

w przem śle włók enniozym
W  roku ubiegłym z budżetu akcji socjal­

nej w przemyśle w łókienniczym  przeznaczo­
no na w ydatki związane z akcją opieki nad 
matką i dzieckiem około 734 m ilionów  zł.

W  ciągu 1948 r. liczba żłobków wzrosła 
w przemyśle w łókienniczym  z 73 do 100, 
przedszkoli z 71 do 82, stacji opieki nad 
matką i dzieckiem z 13 do 22, ko lon ii letnich 
z 8 do 41. Świetlic dziecięcych jest 46. L icz­
ba dzieci korzystających ze żłobków z 3.137 
wzrosła do 5467, dzieci korzystających 
z przedszkoli z 5.929 do 8.250, a liczba osób, 
korzystających ze stacji opieki z 3.948 do 
9.154.

W  roku bieżącym przewiduje się dalsze 
rozszerzenie akcji socjalnej. W  planie fin an ­
sowym na rok 1949 przewidziano na opiekę 
nad matką i dzieckiem 1.706.000. co stano­
wi w porównaniu z budżetem zeszłorocznym 
wzrost o 131 proc. W ydatkowanie tak oo- 
ważnych sum na te właśnie cele. stanowi wv- 
raz w ie lk ie j troski państwa ludowego « los 
m atk i robotn icy i  dziecka robotniczego.



Str. 8 C H Ł O P I  i P A Ń S T W O Nr 5

o i M i w m
Świąt® upowszechnieni® książki

W  dniu  16 stycznia br. na terenie całe j 
Polski odby ło  się otw arcie 1800 b ib lio tek 
w ie jsk ich . Książki zostały zakupione przez 
M in isterstw o O św ia ty  i  przekazane 1600 
gminom. Jednocześnie z in ic ja ty w y  Komite­
tu Upowszechnienia Książki uruchomiono 
20 tys. w ie jsk ich  punktów  b ib lio tecznych w  
ca łym  kra ju .

To masowe otw ieran ie  b ib lio tek  w ie j­
skich m a o lbrzym ie znaczenie d la  upo­
wszechnienia czyte ln ictw a i ośw ia ty wśród 
szerokich rzesz ludności w ie jsk ie j, pozba­
w ione j dotąd p raw ie  zupełnie m ożliwości 
korzystania z b ib lio tek i i  książki.

Przed w ojną  sprawa ośw ia ty  na  w si nie 
b y ła  należycie rozwiązana, W ieś w  ustroju 
sanacyjnym  b y ła  bardzo upośledzona pod 
tym  względem. W ieś nie m ogła  zaspokoić 
g łodu w iedzy. Książki b y ły  m  drogie, by 
m og li je ch łop i nabyw ać. A k c ji zaopatry­
w an ia  w si w  b ib lio tek i państwo, an i samo­
rządy w  przedwojennej Polsce nie p row a­
dz iły . Świadomie i  celowo utrzym yw ano 
ch łopa w  ciemnocie.

Nasz ustrój, wychodząc z założenia, że 
państwo ludow e musi opierać się na św iat­
ły ch  obyw ate lach p od ją ł z tym  stanem ra ­
dyka lna  w alkę , O tw arcie  1,800 b ib lio tek  
w ie jsk ich  w  dniu 16 b in, jest w łaśn ie  czy­
nem zm ierzaiącym  do podniesienia ośw ia ty 
wśród szerokich rzesz o byw ate li naszego 
państwa, a przez to przekształcenia ich  w  
św iadom ych swych celów, budowniczych 
lepszego życia.

Każda b ib lio teka liczy 650 tomów. Ogó­
łem  1.040,000 tomów, e ty l i  przeszło m ilion  
ludz i może pożyczyć książkę i ją  przeczytać. 
Wreszcie książka przestanie być  rzadkim  
gościem na wsi. W  d ługie  w ieczory zimo­
we, niedziele i  święta, w ype łn iane  dotąd 
innym i, zw ykle bezwartościowym i zajęcia­
m i, ludzie na w si będą m ogli sięgnąć po 
książkę, a po przeczytaniu będą m ogli roz­
m aw iać o tym , co przeczytali, dzielić się 
w rażeniam i. O tworzy się przed n im i św iat 
do n iedaw na d la  n ich  zam knięty.

Szerokie upowszechnienie książki p rzy­
czyni się również w  dużym stopniu do za­
cieran ia  różnic m iędzy w sią  a miastem, po­
zw ala jąc tą drogą na wzajemne poznanie 
tych  środowisk i  w ytw arzan ie  coraz ściślej­
szej w ięzi społecznej.

Symboliczna, centralna uroczystość prze­
kazania i  o tw arc ia  1600 pub licznych b ib lio ­
tek gm innych zorganizowanych pfsez M in i­
sterstwo O św ia ty  oraz uruchom ienia s in i­
c ja tyw y  Kom itetu Upowszechnienia Książki

„Przez upowszechnienie dobrej książki do 
upowszechnienia ku ltu ry  w  narodzie"— oto 
hasło przyśw iecające Kom itetow i Upow­
szechnienia Książki w  jego dość in tensyw ­
nej p racy. Do upowszechnienia potrzebna 
jest nie ty lko  dobra, ale i  tan ia  książka. Obu 
tym  w arunkom  sta ra ł się uczynić zadość 
Kom itet Upowszechnienia Książki, organ i­
zując przy w spółudzia le  ins ty tuc ji w yd a w ­
niczych masowe w ydaw n ic tw a  najbardzie j 
wartościow ych dzieł lite ra tu ry  polskiej 
i  obcej.

Duża wysokość nak ładu  pozw oliła  na 
ska lku low an ie  dość n iskich  stosunkowo 
cen, a kom isja  specjalistów  postara ła  się 
a  m ożliw ie najlepszy dobór.

Część zapowiedzianych książek ukaza ła  
się już na  rynku  księgarskim , a pozostałe 
sc w  przygotow aniu. Dotychczas w ydano 
12 u tw orów  w  22 tomach. Są to u tw ory  10 
autorów, wśród któ rych  znajdu ją  się p isa­
rze polscy i  obcy, współcześni i  p iszący na 
przełom ie w ieku  X IX i  XX. W  tematyce 
w ydanych  dzie ł jest duża różnorodność.

C zyte ln icy będą m og li dobierać sobie 
książki w ed ług  upodobań. Trzeba ty lko  
przyna jm nie j cośkolw iek w iedzieć zarów­
no o książce, ja k  i  je j autorze. Pożądane są 
dobre recenzje. Zanim  jednak one się uka ­
żą, w ystarczy garść zasadniczych informa- 
cy i, które pozwolą na  odpow iedni dobór.

1) JEŻ T. T. —  „ N a r z e c z o n a  H a ­
r a m  b a 3 z y " .  Powieść z końca X V III w . 
u ję ta  na tle  w a lk  Serbów z Turkam i o n ie­
pod ległość Serbii. Au to r (w łaściw e nazw i­
sko Zygm unt M iłkow sk i) pędzący życie 
żołn ierza tu łacza po roku 1848, zapoznał 
Się dobrze z życiem po łudn iow ych  S łow ian 
i  op isyw a ł je w  swoich powieściach, inte-

20.000 w ie jsk ich  punktów  b ib liotecznych 
odby ła  się w  dn iu  16 bm, w e w si Pustelnik, 
gm ina Dęby W ie lk ie , pcw . M ińsk Mazo­
w iecki.

W  uroczystości w z ię li udzia ł: członek Ra­
d y  Państwa —  dr. Kołodziejski, w icem in i­
ster O św ia ty  —  ob. Garnparczyk, Dyrektor 
B iura Komitetu M in is trów  do Spraw  Kultu­
ry  —  Biegański, przewodniczący W.R.N. —  
Lipert, w ojewoda warszawski —  Durą, 
przedstaw iciele wojewódzkich i  pow ia to­
w ych  w ładz samorządowych, przedstaw i­
ciele w ładz ośw iatowych, p a rtii po litycz­
nych oraz k ilk a  tysięcy okolicznych chło­
pów.

Do zebranej na uroczystości ludności 
w ie jsk ie j p rzem ów ił członek Rady Pań­
stw a —  dr. Kołodziejski.

„Z  praw dziw ym  wzruszeniem zabieram  
.głos — ropoeżął dr. Kołodziejski —  św ia ­
dom, śe w  le i samej ch w ili w  20 tys, m ie j­
scowości Polski odbyw a się podobno  uro­
czystość". Przechodząc do om ówienia osiąg­
nięć us tro ju ’ dem okracji ludow ej, dr. Koło­
dzie jski podkreślił m, in „  że „p raw o  do p e ł­
n i życia duchowego przyznane zostało 
wszystkim  obyw atelom , każdemu zapew­
niana została możność korzystania z dóbr 
i  zdobyczy ku ltu ry  i  możność w spó łdzia ła ­
n ia  w  je j tworzeniu. W ieś wprzęgnięta zo­
sta ła do p lanow ej budow y  lepszego św iata, 
lepszego człow ieka".

„Tw orzym y wiedzę i  sztukę —-  m ów ił da­
le j dr. Kołodziejski —- nie ty lko  po to, by je j 
tw o ry  przeżywać, konsumować, tworzym y  
wiedzę, b y  uczynić z n ie j narzędzie św iado­
mego, p lanowego budow nictw a  naszego 
ju tra . Dlatego najwyższe czynnik i państwo­
we z Prezydentom Rzeczypospolitej na cze­
le, zapoczątkowując akcję  upowszechnienia 
książki, po łoży ły  szczególny nacisk na w y ­
tworzenie i uprzystępnienie dobrej książki. 
Kultura  bowiem  jest potężną dźw ignią h i­
storyczna, gdy staje się w łasnością mas .

Symbolicznego o tw arcia  b ib lio tek  doko­
n a ł w  im ien iu  M in isterstw a O św iaty w ice­
m inister Garncarczyk, k tó ry  m. in. pow ie­
dzia ł:

„Przekazując nasz w span ia ły  dorobek 
w  dziedzinie upowszechnienia książki przez 
otwarcie ponad 20.000 b ib lio tek w  dniu dzi­
siejszym, składam  życzenia, aby książka 
posłana  na wieś, dota rła  do najszerszych 
ludowych, aby u ła tw iła  i przyśpieszyła  
la  prooe3 przebudowy naszej w si".

1. D,

re fu jących  czyte ln ika  żywością, prostotą 
i  p raw dą opowiadań.

Do takich pow ieści należy i „Narzeczona ■ 
Karam bassy" napisana w  1872 r. W ykazuje 
na przykładzie  zwycięstwo m iłości ojczy­
zny nad porachunkam i osobistymi, rezyg­
nację ze szczęścia osobistego z ukochaną 
kobietą d la  wyższych Celów. '

2) KRASZEWSKI J.I. -  „ S t a r a  B a ś ń " .  
Jest to siyega rodzaju epos obyczajowy 
z czasów starosłow iańskich (f.X wiek). 
Autor, znany ze swej obfite j twórczości l i ­
terackiej, postanow ił napisać cykl „Powie­
ści H istorycznych" i p ierwszym  utworem 
b y ła  w łaśn ie  „S tara  Baśń", jedna z na jlep ­
szych licznych jego powieści. Z tego same­
go cyk lu  historycznego w ybrana  została 
jego powieść „ S t a r o s t a  W a r s z a w -  
s k  i" ,  u jm ująca  Stosunki społeczne Polski 
przed rozbioram i.r  Obie powieści ujęte re­
a listycznie i  z oddaniem  ko lo rytu  przesz­
łości.

3) ORKAN W . —  „W  r o z t o k a c h ". W  
jednej z najlepszych swoich powieści 
przedstaw ia autor zagadnienie w a lk i jed­
nostki z gromadą. Rzecz dzieje się na w si 
góra lskie j na Podhalu, którą a u to r ' dobrze 
znał z w łasnych  przeżyć. Bohater powieści, 
m ło dy  zapalony społecznik, w idząc nę­
dzę szarej m asy chłopskie j, podejmuje 
w a lkę  o lepsze jutro, o spraw iedliw ość spo­
łeczną. W  im ię  p ro le ta ria tu  w iejskiego 
w a lczy z wójtem , przedstaw icie lem  w yzy ­
sku i  zaśniedziałej g łupoty. Samotny w  
walc® przegryw a ją , gdyż nie um ia ł zwer­
bować ludzi do w a łk i zbiorowej. Powieść 
w ydana  po raz pierwszy w  1303 r.

4) QEZE57.KGWA E. — „ D z i u r d z i a -  
w i e " .  Tematem tej powieści jest tragiczna

w  skutkach ciemnota w si, tłem  zaś sa la  są­
dowa, która stanow i swego rodzaju deko­
rację na początku i końcu powieści. Zabo­
bonni ch łop i zab ija ją  p iękną żonę kow ala , 
posądzoną o czary. Za swój cssyn sta ją  
przed sądem, przeświadczeni, że * „zniszczy­
l i  siłę czcsrtowską". Jeden ?, k ry tykó w  net- 
zw ał ts powieść —  obok opisu skutków  
ciem noty —  „m a low niczą  baśn ią  o p ięknej 
czarownicy - kowalow ej żonce, uosabia ją­
cej poezję lud u ". Pierwsze wydani©  tej po­
w ieści ukazało się w  1308 r. A u to rka ” jest 
powszechni® m an ą  p isa rką  z epoki pozy­
tyw izm u.

5) SEMPCŁOW SEA S. -  „ N a  r a i u - 
n e k ". A u to rka  znana z opieki nad więź­
n iam i po litycznym i i  z o fiarne j p racy  spo­
łecznej przedstaw iła  w  swoim  utworze lo ­
sy tragicznej w y p ra w y  polarnej generała 
Nobilego w  1328 r. O m aw ia jąc w ypadki, 
znane z dzienników  i opisów  osobistych 
uczestników w yp raw y , przedstaw ia boha­
terstwo i  braterstwo ludzi Śpieszących na 
ratunek sowieckich i  szwedzkich lo tn ików  
oraz m arynarzy na łam aczach lodów. 
Piękna ¡tarta, dokument braterstwa ludzi 
i  g łęboko pojętego obowiązku, szczególniej 
przez jednego z uczonych szwedzkich, 
M ałm greena.

6) . SIENKIEWICZ H. — ,.K r  z y  * a c y " . 
Autor nagrodzony nagrodą Nobla za po- 
powieść „Q uo  y a d is "  nap isa ł w ie le  pow ie­
ści h istorycznych a m iędzy n im i „Krzyża­
c y ". Jest to powieść i  X I y  w. przedstaw ia­
jąca  w a lkę  Polaków z naporem w yradza ją­
cego się m oraln ie  krsyżaetwcr. Z dużą znajo­
mością h is to rii i  w ysokim  artyzmem przed­
s taw ia  stosunki, . poprzedzające na w iele 
la t zwycięski pogrom Krzyżaków pod 
G runwaldem . W  powieści bohater Jurand 
doznaje niecodziennych krzyw d ze strony 
zawistnych, m ściw ych Krzyżaków. Drugą 
pow ieścią tego autora w  tanim  w ydaw n ic­
tw ie  jest pierwszorzędny w  ujęciu utwór 
d la  m łodzieży. „W  p u s t y n i  i  w  
p u s z c z  y " ,  przedstaw iający przygody 
m łodych podróżników Stasia i  N e lli.

7) W IKTOR J. — „O  r k a  na u g o r z  e". 
W spółczesny autor w  powieści tej przed­
s taw ił ofiarną dzia ła lność ośw iatową na­
uczycie lk i na wsi, gdzie panuje jeszcze w  
p e łn i duszna atmosfera społeczna, „ug ó r" 
ośw ia tow y i chwasty społeczne. Powieść 
z ostatnich la t przedwojennych.

8) BEK A. —  „ S z o s a  W  o ł  o k o -  
ł a m s k a " .  Współczesna opowieść wojen­
na ujęta przez biorącego udzia ł w  wojn ie 
autora radzieckiego w  form ie w yw iadu  
z dowódca bata lionu a następnie dowódcą 
pu łku, Kazachem Momysz-Uły. Przedsta­
w ia  obronę decydującego w  w alkach od­
cinka drogi w iodącej do M oskw y przed 
naw a ła  niem iecka. C iekaw ie przedstawia 
momenty p rze łam yw ania  strachu i  psy­
chozy śm ierci wśród żołn ierzy oraz budze­
n ia  w o li życia, poczucia wspólnej odpo­
wiedzialności. i w o li zwycięstwa.

8} GORKI M . — „M  a t k a". Znany i  ce­
n iony pisarz radziecki przedstaw ił w  tej 
pow ieści życie konspiracyjne pro le ta ria tu

batnSków socja listów przewodzi m łody, 
zdolny i  w artościow y chłopiec. D zia ła ją  
konspiracyjn ie. W ia ra  tych m łodych ludzi 
dzia ła jących w  im ię dobra ludu  pracujące­
go udziela się i  starej matce, która po a- 
resztowar.iu syna współpracu je  dalej. U j­
m ująca dobroć, w ia ra  w  zwycięstwo ide i 
prom ieniuje w okó ł dzielnej m atk i i  zachę­
ca do dalszej w a łk i styka jących sio z n ią  
ludzi.

10) HUGO W . — „N  ę d z s i c  y " . Powieść 
ta należy do cyk lu  opowieści o zagadnie­
n iach społecznych, Znany pisarz francuski, 
w ygnany z kra ju  za przekonania po litycz­
ne, nap isa ł tę powieść w  drugie j połow ie 
XIX w. Przedstawił w  n ie j ciekaw© dzieje 
człowieka, k tó ry  w  walce-.o prawo do lep ­
szego życia szuka dróg, b łądzi i  naw raca 
na w łaśc iw ą  drogę.

Omówione książki przeznaczone są do 
b ib lio tek publicznych, społecznych i  p ry ­
w atnych. G dziekolw iek się znajdą służyć 
m ają  upowszechnieniu czyte ln ictw a a 
przez nie upowszechnieniu ku ltu ry .

J, M akarnk

Gdzie nabyć te ksicfiki?
Komitet Upowszechnienia Książki u ła t­

w ia  szerokim masom pracującym  dobre 
i  tanie książki. Na zlecenie KUK ukaza ły  
się już następujące książki:

1) Jeż T.T. — Narzeczona Harambaszy w 1 to ­
mie za 100 zł.

2) Kraszewski J, I- — Starosta Warszawski w 
tomach za 300 zł.

3) Kraszewski J. 1. — Stara Baśń w 2 tom. za 
200 zł.

4) Orkan W. — W roztokach w 2 tom. za 200 zł.
5) Orzeszkowa E. — Dziurdziowie w 1 tomie za 

100 zł.

6) Sempotowska S, — Na ratunek w 1 tomie za 
100 zł,

7) Sienkiewicz H, — W pustyni i w puszczy w 2 
tomach za 200 zł.

8) Sienkiewicz H. — Krzyżacy w 4 tomach za 
400 zł.

9) Wiktor J. — Orka na ugorze w 1 tomie za
100 zł.

10) Bek A. — Szosa Wołokołamska w 1 tomie za 
100 zł,

11) Gorki; M. — Matka w 2 tomach za 200 zł.
12) Hugo W. — Nędznicy w 2 tomach za 200 zł,

Ażeby w ym ieniane książki m og ły  ja k  
najszybcie j dotrzeć do wszystkich b ib lio tek  
św ietlicow ych, m ie jskich i  w ie jskich, dc 
dom ów ku ltu ry , b ib lio tek zakładow ych, 
gm innych i szkolnych, do rąk każdego 
człow ieka p racy —  Komitet Upowszechnie­
n ia  Książki poczyn ił u ła tw ien ia  w  naby­
w an iu  w  poszczególnych O ddzia łach Pań­
stwowych W ydaw n ic tw  Szkolnych. W  12 
punktach Rzeczypospolitej znajdu ją  się 
sk ład y  w ydaw n ic tw  tan ie j książki, w  któ­
rych  nabyw ać można książki bezpośrednio 
i  za pośrednictwem  poczty. Zam aw ia jącym  
drogą pocztową podajem y szeczegółowe 
adresy i N r kont PKO:

Państwowe Zak łady W ydaw n ic tw  
Szkolnych —- O ddzia ły :

WARSZAWA, Plac Dąbrowskiego 8 — Konto 
PKO 1-710.

BYDGOSZCZ, Jagiellońska 1 — Konto PKO
VI-1180.

KATOWICE, Bankowe 8 — Konto PKO 111-4639, 
KIELCE, Focha. 33 ~~ Konto PKO XIV-710, 
KRAKÓW, Rynek K.kf,araki - -  Konto PKO IV-893 
LUBLIN, Bernardynka 6 — Konto PKO 11-497« 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 123 — Konto PKO VII-S95, 
OLSZTYN, 1 Maja 7 — Konto PKO XI-339, 
POZNAN, Ogrodowa 11 — Konto PKO V-144. 
SOPOT, 1 Maja 5 — Konto PKO Gdynia XI-4269 
SZCZECIN, PI Żołnierza Polskiego — Konto PKO 

X-127.
WROCŁAW, Podwale Mikołajskie 6 — Konto 

PKO VIII-181.

Każdy z w ym ienionych O ddzia łów  PZWS 
na zamówienie w ysy ła  żądane książki.

1) W ysy łać  można Zamówienia na do­
w olną  liczbę książek spośród podanych w  
powyższym spisie, a więc zamawiać można 
zarówno poszczególna dzieła, jak  i ca ły  
kom plet w ydanych  książek.

2) Przy zam awianiu dzie ł w ielotom owych 
(np. „K rzyżacy" 4 tomy, . Starosta W ar- 
szawski 3 tom y itd.) zgłoszenie przyjm uje 
się zawsze na całe dzieło: poszczególnych 
tomów z dzieła w ieliiom öwego zamawiać 
nie można.

3 Cena podanych powyżej w  spisie ksią­
żek jest liczona łącznie z kosztami przesył­
k i pocztowej.

4 ¡W ysy łka  książek następuje po prze­
słan iu p ieniędzy do O ddzia łu  Państwowych 
Zakładów  W ydaw n ic tw  Szkolnych.

5) Książki są w ysy łane  w  kolejności o* 
trzym anych zgłoszeń. W  razie b raku  żąda­
nych książek (z powodu ich wyczerpania) 
przesłane pieniądze pozostają do dyspo­
zycji w ysyła jącego. Można zażądać zwrotu 
lub przekazać nt. inną  książkę.

S) Zamówienia na prenumeratę należy 
w ys łać DO NAJBLIŻSZEGO ODDZIAŁU 
PAŃSTW OW YCH ZAKŁADÓW  W Y D AW ­
NICTW  SZKOLNYCH, KTÓRYCH. ADRESY 
ZOSTAŁY WYŻEJ W YMIENIONE. POD TYM 
SAMYM  ADRESEM NALEŻY PRZEKAZY- 
W AĆ W PŁATY: PRZEKAZEM FOCZTO- 
W Y M  LÜB N A  KONTO PKO. PRZY W PŁA­
CIE N A  PKO NALEŻY PAMIĘTAĆ O W PI­
SANIU NR KONTA. W  ZAM ÓW IENIU N A ­
LEŻY PODAĆ DOKŁADNY ADRES (Imię 
i nazwisko, w ieś, poczta, pow iat).

Kto wcześniej zamówi, ten, ze względu 
na kolejność rea lizow an ia  zgłoszeń, prę­
dzej otrzyma książki.

Dobre i tania książki oczekują na p il­
nych i dobrych czytelników.

H O D O W LA ZWIERŻĄT

Prot. dr Z. Moczarski, w ydaw nictw o  In ­
stytutu Naukowo - W ydawniczego Ruchu 
Ludowego „Po lska". Poznań, ul. Paderew­
skiego 6. Książka liczy  164 strony. 48 ry ­
cin, cena 900 złotych.

Książka powyższa w yszła  ostatnio w  
czwartym  w ydan iu . B yła  ona od daw na 
oczekiwana, zwłaszcza przez m łodzież u- 
czącą się. 'rolnictwa. Poprzednie 3-cie w y ­
danie tej książki rozeszło się w  ciągu jscU 
rtego roku, co św iadczy o je j poczytności.

Na treść „H odow li zw ierząt" sk łada ją  się 
trzy następujące dz ia ły : I  —  Budowa zwie­
rząt i  czynności organów, I I  —  Żyw ienie 
zwierząt dom owych gospodarskich, I I I  —  
— Hodow la zwierząt gospodarskich.

Książka powyższa zasługuje na szerokie 
rozpowszechnienie.

KAŻDY MOŻE KUPIĆ!

Dobre i fanie książki
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Co wiemy o mifraawozach

sze stanowisko, łańcuch meco podłużyć, są- powietrza, lub też na skutek wysokiej, 
sredme krow y odsunąć i wzmocnić im  łańću- wilgotnej temperatury kartofle mogą za- 
chy, zęby się me urwały, nie pobodły lub nie cząć W Wzmożonym tempie oddychać, 
skakały. co w rezultacie prowadzi do przyspie-

hrnoj w  oborze często równać i trzymać szonego kiełkowania i poważnych strat-
Należy więc skorzystać z ciepłych dni

Sprawa nawożenia pod szczególne ro­
śliny już nie raz na łamach naszej prasy 
była poruszana. Każdy rolnik z grubsza 
orientuje się, jakiego nawożenia wyma­
gają poszczególne rośliny. Dla nikogo 
dziś na wsi nie są obce takie nawozy 
jak sól potasowa, kainii, langbajnit, ka- 
limag, siarczan amonu, saletry, azotniak, 
żużle Thomasa, superlomasyna, czy też 
superfosfat. Nawozy te powszechnie są 
używane i nazwy ich, jak też i właściwo­
ści, nikogo dziś nie dziwią. Ale mało za­
pewne rolników słyszało o nawozach 
mineralnych, których używa się w zni­
komych ilościach. A szkoda, gdyż do­
świadczenia lat osiatnich wykazały, że 
są one roślinom równie potrzebne, jak i 
nawozy używane w dużych ilościach.

Ponieważ — jak już powiedzieliśmy— 
nawozów tych używa się w nlałych ilo­
ściach, czasami w dekagramach na ha, 
przeto nazwano je mikronawozami (m i­
kroelementami). Do powszechnie zha- 
nych mikronawozów nauka zalicza na­
stępujące pierwiastki: bor, miedź, cynk, 
mangan i cobalt (kobalt). Wszystkie te 
pierwiastki dodawane pod rośliny u- 
prawne, nie tylko podniosły radykalnie 
plony ,a!e działały zabójczo na niektóre 
choroby roślin uprawnych (zgorzel, chlo- 
roza). Powszechnie znana choroba bu­
raka, zgorzel, została całkowicie opano­
wana i przesłała istnieć tam, gdzie oprócz 
normalnego nawożenia uzupełniano je 
borem.

Poniższa tabela, sprawdzona przez sta­
cje _ doświadczalne całego świata, najle­
piej ilustruje to zagadnienie:

B oraks w  kg P lon  bu raków  CtikrÖWoät 0/g chorych 

na 1 ha w  k w in ta la ch  w  o/0 buraków  

z 1 ha

0 313,32 18,38 59
3 335,28 20 ,18 .. 12
4,5 422,26 . 20,45 ,v 4
7,3 374,36 ■ 20,43 2

15 340,72 20,30 0,7
30 355,52 20,25 0,2

Widzimy z tej tabeli, że w miarę zwięk­
szania dawek boru wzrasta procent cu­
kru i plon, a zmniejsza się procent cho­
rych buraków. Bor szczególnie dodatnio 
wpływa na buraki, len i lucernę. W na­
szych warunkach, jak to wszyscy rolnicy 
praktycy wiedzą, bardzo trudno jest o 
zbiór nasion lucerny. Dodatek boru w 
postaci boraksu nie tylko, że zwiększył 
plon dwukrotnie, ale w poważnym sto­
pniu również przyśpieszył dojrzewanie 
nasion lucerny. Najlepiej ilustrują to licz­
by zaczerpnięte z danych prof. Djakowa 
w doświadczeniu z lucerną:

W 1938 r. wykonane doświadczenie da­
ło następujące wyniki:

Doglądanie
Krowa cielna w oborze jest zapomniana, 

żywienie jest najgorsze, a przecież krowa 
cielna potrzebuje dużo pokarmów na rozwój 
i wzrost płodu. Jeżeli w pasjay pokarmów 
dla wyżywienia krow y i rosnącego cielęcia 
będzie za mało, to wzrost płodu będzie się 
odbywał kosztem swej m atki, krowa będzie 
chudła i spadała z wagi.

W  ostatnich trzech miesiącach cielności 
przyrost płodu jest szybki. Cielę, które po 
urodzeniu waży 36 kg, po 6 miesiącach cią­
ży waży dopiero 9 kg, po 7 ~-r 14 kg, po 8 —  
22 kg, w  końcu 9 miesiąca waży 34 kg. Z tego 
w idzim y, że w ostatnim miesiącu cielności 
przyrasta 12 kg. Jest to bardzo duży przy­
rost i dlatego na 6 tygodni przed ocieleniem 
krowa musi być zapuszczona, żeby mogła 
wydać dobre cielę, a je j organa mleczne 
mogły się odbudować dla lepszej wydajno­
ści mleka. W  hodowli przy Dokładnym ży­
w ieniu krowom  na ocieleniu obliczamy do­
datek pasz tak, jakby dawały 3 do 5 litrów  
mleka.

Jeżeli krowa jest przycbtldzóna, to trzeba 
koniecznie ją popraw ić, nie Wolno żałować

Z 1 ha, na którym nie stosowano bo­
ru, otrzymano 36,25 kg nasienia lucerny, 
natomiast z 1 ha, na którym dano bor, 
zbiór nasienia lucerny wyniósł 376 kg.

Doświadczenie wykonane w 1939 roku 
dało następujące rezultaty: 1 ha bez sto­
sowania boru wydał 49,25 kg nasienia, 
natomiast po zastosowaniu dawki 3 kg 
boru — uzyskano 519 kg nasienia.

Doświadczenia radzieckiej stacji zosta­
ły potwierdzone przez stacje w innych 
krajach. W Polsce nad mikronawozami 
pracuje prof. dr Maksimów i jego do­
świadczenia również potwierdzają wyżej 
podane wyniki. Pozostałe mikroelemen­
ty działają podobnie jak bor. I tak na 
przykład miedź jest nieodzownym nawo­
zem na gleby torfowe, a zdaniem prof. 
Maksimowa miast niszczyć dobre nasze 
gleby torfowe przez kopanie w nich do­
łów, należałoby uregulować w nich od­
powiednie stosunki wilgotnościowe, wy- 
nawozić je-związkami miedzi i zamienić 
na żyzną rolę próchniczą.

Według prof. Maksimowa, pod buraki 
cukrowe związków boru należy dawać 
30 kg na ha, pod pastewne 15 kg na ha, 
pod kalafiory 15 kg na ha, marchew 
8—10 kg na ha, pod selery i ogórki 4 —
5 kg. Manganem nawozimy tylko gleby 
alkaliczne (zasobne w związki wapnia), 
przeciętnie dajemy od 50-100 kg na ha. 
Związkami miedzi nawozimy forfy , i 
dawki miedzi mogą w niektórych wy­
padkach dochodzić do 200 kg na ha 
(szczególnie wdzięczna za nawożenie 
miedzi jest marchew). Cobalt ma zasto­
sowanie na torfach, dajemy go w posta­
ci chlorku kobaltowego w minimalnych 
ilościach. Nawożenie cynkiem wpływa 
dodatnio na wykształcenie owoców.

Pozostaje jeszcze do omówienia spra­
wa dostarczania w odpowiednich iloś­
ciach poszczególnym rolnikom m ikrona­
wozów. Przed wojną była w handlu sól 
potasowa z 4% domieszką boraksu. Dzi­
siaj stosowanie boraksu okazałoby się 
bardzo drogie. Na to pytanie odpowie­
dzia ł-w  roku 1948 Zakład Chemii Rol­
nej Szkoły Głównej Gospodarstwa W iej­
skiego w Warszawie. Otóż prof. Maksi­
mów zastosował nawożenie borem w po­
staci kwasu bornego i tlenku boru, jaki 
znajduje się w poważnych ilościach w 
odpadkach zupełnie bezużytecznych, po­
wstających przy produkcji soli glauber- 
skiej. Wyniki, jakie otrzymał, były podo­
bne jak przy stosowaniu boraksu.

Pozostaje tylko sprawa dostarczenia 
na rynek odpowiedniej ilości wyżej wy­
mienionych nawozów, oraz przeprowa­
dzenia powszechnej akcji uświadamiają­
cej wśród rolników. Zadania lego winna 
się podjąć Centrala Rolnicza Gminnych 
Spółdzielni Samopomocy Chłopskiej.

( - o )

stanowisko wyrównane. Gdy krowa stoi du­
żo niżej zadem, to u n iektó rych  k rów  może 
nastąpić wypadnięcie pochwy lub macicy, 
Niewskazane jest stanowisko, gdy krowa stoi 
dużo wyżej zadem niż przodem, —  niestety, 
często n nas spotykane. W iele pow ik łań  po­
rodowych pochodzi z tego zaniedbania.

Gdy mamy zapisane pokrycie krow y, to 
oćielenie łatwo obliczyć. Ciąża u krów  n zin- 
nych trwa przeciętnie 278 dni, u cserwOtiTch 
281. Wobec tego, że wahania są k ilkodn  owe 
—  trzeba barcznie śledzić oznaki zbliżające­
go się porodu. Oznaki te to przede wszyst­
k im  nabrzmienie

Zimowych i zajrzeć do kopca- W wypadku 
zagnicia, jak też nadmiernego wykiełko- 
wartia kłębów, należy obydwa te proce-' 
sy jak najszybciej przerwać- }N wypad­
ku zagnicia należy kartofle przebrać. a 
w wypadku wykiełkowatjia oberwać 
wszystkie kiełki, a następnie włożyć do 
kopca* przykryć normalnie słomą i zie­
mia. zapewniając odpowiednie warunki 
wentylacyjne- Na wypadek _ większych • 
mrozów należy mieć w pobliżu kopców 
pewien zapas ściółki- (lęty, słotna) i za­
wsze w odpowiednim momencie zabez-wymiema i etrzyków, za- . ----  ------------

chowanie się krow y, zapadnięcie się brzU- P̂ CCzyĆ kopce przed mrozami- 
cha, nabrzmienie warg sromowych oraz w y­
raźne zagłębiem a kolo nasady ogona i zw io t­
czenie wiązadeł. Te ostatnie oznaki, wystę­
pują na parę dni przed ocieleniem. Oznaką 
ostatnią jest wydzielanie się śluzu i kręcenie 
się krowy.

Przed ąatriym ocieleniem pasze dawać 
lżej strawna i zmniejszyć dawki, posłać ó b f-  
cie czystą drobną słonia, krowę traktować 
łagodnie, by ją przyzwyczajane do pomocy

(P*a)

Porad? gospodarskie

prztr porodzie.
Przy pierw iastkach trzeba już na k ilka  

tygodni przed ocieleniem obłaskawiać i p rzy­
zwyczajać do dojenia przez rozcieranie w y­
mienia i pociąganie za strzyki.

Poród u krow y trwa parę godzin, nie na­
leży zbytnio śpieszyć się z pomocą i robić 
zbiegowisko sąsiadów.

Zbyt szybka pomoc może przerwać n o r­
malne parcie krow y i przeszkodzić ułożeniu . .  .  ____
się cielęcia. Gdyby parcie trw ało więcej jak łub  saletrzakiem w  ilośc i 75— 1Ó0 kg

N A W O Ż E N IE  P O D  P S Z E N IC Ę

C zy  nawozić pszenicę zasianą w  ż y tn ik u  
bez nawozów (bez oborn ika  i bez nawozów 
sztucznych). W  po lu  tym  w ystępu je  silnie 
m io tła . Jak należy ją  tępić?

Piotr Gajda, Rozwadów
Zasianie pszenicy w  stanow isku po ży ­

cie wskazuje, że gleba musi być zasobna 
i zyzna. N a  ziem i słabej danie pszenicy po 
życie i bez nawozów b y ło b y  zb y t ry z y ­
kowne.

W io sn ą  pow inno  się pszenicę zasilić sa-

pół godziny, trzeba pomagać, jednak 
wolno ciągnąć za mocno (najwyższa 
trzech ludzi).

Wychowanie krow y kosztuje dużo pracy 
i nakładu i trzeba długo na to czekać, dla­
tego nie wolno zdać się nś ślepy los, a 
stępować fachowo i rozsądnie.

me
s'ils

p o -

Inż, ngr. F r , Krzywicie

Wiis hizmmy stać 
w blokach nasiennych

Dobre ziarno siewnę zwiększa wydatnie 
plony. Nasze zboża, m otylkowe i pastewne 
są przypadkową mieszaniną różnych odmian 
• • często zwyrodniałych. Zakłady H odow li 
Roślin umiejętną i wytrwałą pracą produ­
ku ją  ziarno sieWne —  e lity  i oryg inały __

dają lepsze plony i posiadają wktóre

na ha. O  ile gleba reaguje na nawozy fo ­
sforowe i potasowe (w ed ług  spostrzeżeń 
z la t poprzednich) należy wiosną zastoso­
wać i te nawozy około  2 q superfosfatu 
i 1 q so li potasowej). Superfosfat i sól po­
tasową zmieszaną rażeni należy wysiać, 
g d y  ty lk o  ziemia, dostatecznie obeschnie 
i mocno przybronować. N aw ozy azotowe 
wysiać k ilka  dn i późn ie j; saletry można 
nie bronować.

Obecność tzw . m io tły  czyli m ie tlicy  
ro low ej wskazuje na nadm iar w o d y  w  gle­
bie. R adykalną poprawę można osiągnąć 
przez odwodnienie. N ie  stosować upraw  
w pływ ających n iekorzystn ie  na s truktu rę  
g leby, a-zwłaszcza unikać nadmiernego b ro ­
nowania (w ystarczy 1— 2 razy), nie orać 
w iosną, lub  gdy  gleba jest zby t m okra (g d y

__ skiba „w le c i się” ) . T y lko  orkę zimową .
ej e Tnozna 'w ykonyw ać p rzy  nadm iernej w i l ­

gotności ro li.

G d y  m ie tlica  w ystępuje ty lk o  na części 
pola, to na terenie ty m  'na leży zaniechać 
up raw y ozim in, a upraw iać jedynie  ro ś lin y  
meopaiipwywane przez ten chwast, a więc, 
ziem niaki, warzywa, kon iczyny itp .

N a leży pamiętać, że saletra pobudzi rów ­
nież i m ietlicę do szybszego rozw oju .

M. Z.

na

cielnych
dobrą dójkę trzeba ostrożnie i stopniowo, 
żeby nie wywołać zapalenia wymienia. Za­
puszczanie zaczynamy od pasz: zmniejszamy 
lub zupełnie odejmujemy pasze treściwe, so­
czyste i  lepsze siana, a zwiększymy dawki 
pasz suchych, jak  słomy jare i ozime.

Doim y krowę coraz rzadziej, jednak trze­
ba postępować ostrożnie i uważnie, bo nie 
można dopuścić do tego, żeby krowa uc ie r­
piała, Zapuszczać krowę trzeba przez k ilka  
tygodni z takim  wyliczeniem, by dać krow ie 
6 tygodni odpoczynku.

W naszych powojennych warunkach ta ­
kich dobrych mlecznie jest mało, znacznie 
więcej jest takich, któ re  same grubo wcześ­
niej zapuszczają. K row y zapuszczone stoją 
na jałowej sieczce i najgorszym sianie i gdy 
są cielne, to jeszcze jako tako okrągło w y­
glądają, ale po ocieleniu zostaje skóra i gna-
ty- _

Krowa na ocieleniu powinna dostawać pa­
sze pełnowartościowe i zdrowe. Pasze źle 
sprzątnięte, spleśniałe, przemarznięte są 
szkodliwe i mogą spowodować poronienia. 
Woda w zimie powinna być nie za zimna, a

'innych zalet.
Nasiona te są bardzo cenne i nie pow inny 

być marnowane przez zasiewanie ich 
Wąskim polu.

Z oryg inałów  w pierwszym rok it otrzym a­
my I  odsiew, w drugim  roku I I  odsiew, 
w trzecim roku I I I  odsiew,

Hodowlę roślin pierwszych odsiewów po­
w inn i prowadzić ro ln icy  zespołowo. B lok 
nasienny żyta, łub inu , czy ziemniaków może 
powstać wtedy, gdy k ilk u  sieje obok siebie 
wyznaczoną odmianę. Im  więcej gospodarzy, 
tym lepiej, bo szerszy pas pola jest zasiany 
\  ła tw ie j zapobiec temu, by w pobliżu nie 
siano tak ie j samej n iekw alifikow ane j rośliny.

Korzyści dla ro ln ików  są duże, gdyż obok 
dobrego ziarna siewnego dla siebie i sąsia­
dów ro ln icy  producenci ziarna korzystają 
z pierwszeństwa przy zaopatrywaniu eię w 
a rtyku ły  przemysłowe dla gospodarstwa ro l­
nego, oraz korzystają z prem ii.

W  Sezonie w iosennym  b lo k i nasienne obej- 
m ują  upraw ę roś lin  pastewnych, ja k  łu b in  
s łódkt, bob ik , i wyka.

Dla naszych słabych gleb ogromne zna­
czenie ma łubin słodki. Kola Samopomocy 
lub grupy ro ln ików  w inny już teraz zgła­
szać do Związku Samopomocy przystąpienie 
do bloku, aby na czas otrzymać ziarno do 
s’śwu,

F. Z.

Zwrócić uwagę na ziemniaki 
w Ircgssch

W gospodarstwie rolnym łagodna w il­
gotna zima może narobić wiele szkód, 
czasami niê  mniejszych, niż w duże mro­
zy- Szczególnie wrażliwe na taka poeto- c i -t , , . .
*  *  ziemniaki „  kopcach. o S t t

G W A R A N C J A  N A  M A S Z Y N Y  
R O L N IC Z E

W e  wrześniu 1948 roku  kup iłem  w  spół­
dzie ln i w  W  ołom in ie na ra ty  sieczkarnię 
żelazną C. E. B., k tó ra  nie chce rżnąć siecz­
k i, bo rzezaki (noże) zostawiają brodę. Już 
z dziesięć razy byłem  w  spółdzie ln i, gdzie 
pow iedziano m i, że fa b ryka  przyśle inne 
noże i mechanika, ale jak  dotychczas to 
skończyło się ty lk o  na obietnicach. Zap ła ­
ciłem już  i nie mam żadnego w yjścia . Chcia 
letn zwrócić sieczkarnię a wziąć inną, ale 
spółdzie ln ia nie chce się na to zgodzić. Jak 
mami postąpić, bo iuż m i zb rzyd ło  chodze­
nie ze snopkam i slo tńy do sąsiadów, a 
chcia łbym  skończyć i chodzćnie do spół­
dzielni.

Z. K-, gm. Ręczaje

N a b rak i lub  n iedokładnie  działające 
m aszyny z w in y  fa b ry k i nabywca o trzy ­
muje gwarancję fabryczną na przeciąg od 
1 do 2 lat. N a  miejscu. \^e w si trzeba sp i­
sać p ro tokó ł, najlepie j niech to zrobi prezes 
czy sekretarz K ola Samopomocy C h łopsk ie j 
lub  sołtys w  tow arzystw ie  jednego znają­
cego się na tych  sprawach ro ln ika . W  pro-

nawet droższej paszy, trzeba dołożyć strania - w lecie niezdrowa woda jest w kałużach 
i opieki. Bo od tego zależeć będzie nie ty lko  i  bagnach, 
większa wydajność mleka i wyrośnięcie cie­
lęcia, alé często możemy ocalić krowę, k tó ­
ra osłabiona może paść przy cieleniu.

Dobre krow y doją długo i rolnicy, dojąc 
do ocielenia, sami siebie okradają, bo obni­
żają mleczność po ocieleniu. Zapuszczać

Ruch na świeżym powietrzu jest koniecz­
ny. Tylko  w czasie w ielkich mrozów-, śnieżyc 
i gdy jest ślisko, lepiej k rów  nie wypuszczać. 
Wystrzegać się trzeba szybkiego pędzenia 
i wszelkich uderzeń.

czasy stwierdzono, że w przygniatają­
cej większości ziemniaki psują się nie od 
nadmiernych mrozów, lecz na skutek 
nierównomiernej ciepłoty w kopcach- 
Wielu 'rolników jesienią zaopatrzyło 
ziemniaki tak, jakby miała być normal­
na zima. Tymczasem zima nie tylko 
nie jest. normalna, ale_ w  niektórych oko­
licach dni bywają niejednokrotnie ciep­
lejsze, niż wiosna, albo na jesieni. Na 
skutek dużej ciepłoty i nadmiernego za­
bezpieczenia. . . ziemniaków w kópcach.

W oborze krow ie cielnej dajemy luźniej- może im W wielu wypadkach zabraknąć

m ienić w ady sieczkarni. P ro tokó ł ta k i musi 
być podpisany prrez sporządzających i go­
spodarza.

Jeżeli k ie row n ik  spółdzie ln i nie zechce 
załatw ić sprawy, to zwrócić się do Zarządu 
Spóóldzie ln i — dla dokładności można 
zażądać od sekre tarki pokw itow an ia ). Jeśli 
również i Zarząd nie za łatw i W a m  spra­
w y  przychyln ie, to trzeba napisać podani# 
dó Centrali H and low e j M aszyn Roln iczych 
w Łodz i (powołać się ńa umowę zakupu 
i załączyć p ro to k ó ł) . '

A. R.
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Warszawa w 4 - tą rocznicą wyzwolenia
Dzień 17 stycznia jest niezwykle uroczy­

stym  dniem dla narodu polskiego, a szczegól­
nie dla ludności Warszawy. Cztery lata te­
mu —  17 stycznia —  po cztero letn iej n ie­
w o li, nasza bohaterska stolica została uwol­
niona spod butnego jarzma prusactwa.

Tegoroczną rocznicę oswobodzenia jak 
i  w  latach ubiegłych, stolica obchodziła nie­
zwykle uroczyście. W  sali Teatru Polskiego 
odbyła się akademia ku czci' żołn ierzy ra ­
dzieckich i polskich.

Na uroczystość tę p rzyby li: marszałek Sej­
mu Kowalski, wicemarszałek Szwalbe, Rząd 
R. P. z premierem Cyrankiewiczem, w icepre­
mierem Korzyckim  i marszałkiem Rolą"Ży- 
in ierskim  na czele; przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, z ambasadorem ZSRR Le- 
biediewem oraz przedstawiciele Zw. Zawodo­
wych, organizacyj społecznych i politycznych.

Akademię o tw orzył przewodniczący SRN 
Saukowski, składając hołd poległym w wal­
ce o Warszawę żołnierzom polskim  ¡i radziec­

k im . Pamięć ich uczcili obecni powstaniem 
i  jednom inutową ciszą.

Z ko le i zabrał głos gen. Wągrowski, k tó ry  
przypom nia ł okoliczności, w jak ich  w stycz­
n iu  1945 roku  oswobodzona została Warsza­
wa, podkreślając niezwykłe bohaterstwo żoł­
n ierzy radzieckich i  polskich.

Przemawiający następnie p łk . Włazów 
przypom niał o braterstw ie b ron i żołnierzy 
polskich i radzieckich, zrodzonym wśród bo­
jów  od Lenino przez Warszawę po Berlin . 
O krzykiem  na cześć Warszawy i  je j ludu p łk . 
Własow zakończył swe przemówienie.

Prezydent To łw iński, przemawiając w 
im ieniu Zarządu Miejskiego, nakreślił obraz 
zniszczeń oraz podał imponujący bilans osią­
gnięć na polu odbudowy Warszawy, dokona­
nych w ciągu czterech la t od dnia je j wyzwo­
lenia.

Wa zakończenie zebrani uchw alili treść de­
pesz do generalissimusa Stalina i prezydenta 
R. P. B ieruta.

Robotnicy fabryczn i i ro ln i 
na kierowniczych stanowiskach

ELEKTRYFIKACJA 1.371 W S I W  ROKU 1949

Państwowy plan inwestycyjny na rok 
bieżący przewiduje ze lektryfikow an i 1.371 
gromad, co w  porównaniu z ub. r. (1.217) 
stanowi wzrost o 154 gromady.

Celem  pow iązania prac elektryfikacyj­
nych z zainteresowanymi czynnikami zor­
ganizowano W ojewódzkie Komitety Elek­
tryfikacji W si, w  skład których wchodzą 
przedstawiciele w oj. rad narodowych, 
ZSCh, partyj politycznych. Okręgowych 
Zjednoczeń Energetycznych i inne.

N O W Y  M OST NA PILICY

W  Spalę odbyło się otwarcie ncwo od­
budowanego mostu żelazno - betonowego 
na rzece P ilicy. Jest to czwarty z rzędu 
mos todbudowany w  pow. rawsko - m a­
zowieckim.

Koszt odbudowy mostu wyniósł 16 m il. 
zł, przy czym dzięki współzawodnictwu 
pracy techników i robotników osiągnięto 
oszczędności w  kwocie 2,5 m iliona zł.

NAGDRODY ZA PODNIESIENIE 
PRODUKCJI ROLNEJ

W  nagrodę za osiągnięcia w  dziedzinie 
podniesienia produkcji rolne! w  ramach 
akcji współzawodnictwa pracy, trzy wsie 
położone w  pow. bartosznickim: Ronajcy, 
G aliny i R ykały, otrzym ały od M inister­
stwa Rolnictwa biblioteki, wyposażone w  
książki o treści fachowej.

Nasze Państwo Ludowe zerwało raz na 
zawsze z kapita listycznym i przyw ile jam i k la ­
sowymi. Spotykane codziennie w prasie no­
ta tk i o nominacjach i powierzaniu naczel­
nych stanowisk w przemyśle, hutn ictw ie , gór­
nictw ie, ro ln ic tw ie  i handlu zwykłym  robo t­
n ikom , fornalom  i pracownikom biurowym  
jest najlepszym dowodem, że w  Polsce Ludo­
wej o wartości człowieka nie stanowi u ro ­
dzenie i przyw ile j klasowy, lecz jego zdolno­
ści i ofiarność w służbie dla dobra narodu.

Dlatego na stanowiskach dyrektorów  w 
górnictw ie spotykamy dziś takie nazwiska

Będziem y budow ać statki
dla Albanii

Prawie całkowicie zniszczony nasz prze­
m ysł okrętowy w  czasie działań wojen­
nych szybko został odbudowany.

Obecnie stocznie nasze budują statki nie 
tylko d la kraju, lecz i zagranicy. Ostatnio 
Ministerstwo Żeglugi podpisało umowę z 
A lbanią na wybudowanie przez Stocznie 
Polskie d la A lbanii dwóch motorowców

drobnicowych.
Transakcja ta, będąca zapoczątkowaniem  

eksportu wybudowanego w  Polsce tonażu 
okrętowego, m a ogromne znaczenie dla  
polskiego przemysłu stoczniowego, który 
uznany został przez zagranicznych fachow­
ców za czynnik równorzędny stoczniom za­
granicznym.

Odbudowa przemysłu nawozowego
Obok przemysłu hutniczego j  metalowego 

dużym zniszczeniom podczas w ojny uległ 
nasz przemysł nawozowy. Olbrzym ie zakłady 
w Chorzowie i Mościcach, centrum nawozów 
azotowych, zostały przez cofające się wojska 
niemieckie zniszczone, a maszyny i urządze­
nia wywiezione w  głąb Niemiee.

Rolnictwo nasze w roku  1945 było zupeł­
nie pozbawione niezastąpionych nawozów 
azotowych, a olbrzym ie zapotrzebowanie na­
leżało pokryć z n iew ie lk ich  dostaw nawozów 
U.N.R.R.A. Odrodzone Państwo Ludowe, do­
ceniając olbrzym ie znaczenie ro ln ictw a, w  re­
kordowym  tempie przystąpiło do odbudowy 
sniszęzonych fab ryk  nawozowych.

Jeszcze w  roku  1945 —  dzięki o lbrzym iej 
pomocy rządu i niebywałej ofiarności nasze­
go robotn ika —  zostały częściowo urucho­
mione zakłady chorzowskie, rozpoczynając 
produkcję azotniaku i saletrzaku.

M imo, że w myśl hasła: „W ięce j nawo­
zów —- to więcej chleba“ , produkcja naszych 
nawozów szybko wzrastała z roku  na rok, to 
jednak na skutek szybkiego rozszerzania po­
w ierzchni upraw ilość ich była stale niedosta­
teczna.

Budowa silosów w Welkopolsce
W gromadzie Polska Wieś, gm. Łagiewni­

k i, w pow. poznańskim, Związek Samopo­
mocy Chłopskiej przeprowadził praktyczny, 
wzorowy wyrób silosów. W pracy tej brało 
udział 200 chłopów. We wsiach: Stęszew, 
Swarzędz i Suchy Las pracuje już 4 form y 
do budowy silosów.

Nadmienić należy, że silosy dla rozwoju 
hodowli mają pierwszorzędne znaczen e, 
A  tak sprawne i pożyteczne działanie Zwią® 
zku Samopomocy Chłopskiej zagrzewa chło­
pów do wydajniejszej pracy.

Poza tym  duże trudności odczuwało ro l­
n ictwo ze względu na. brak n iektórych nawo­
zów, a szczególnie saletry w-apniowej, która 
znana jest jako znakom ity nawóz konieczny 
tam, gdzie zachodzi potrzeba szybkiego za­
silenia roślin w azot.

Wiosną tego roku, po raz pierwszy od ro ­
ku 1939 rolnicy, będą mogli nabyć saletrę 
wapniową wyprodukowaną w kra ju . Zakłady 
mościckie po dalszej odbudowie fab ryk i, 
w  roku  «biegłym przystąpiły do produkcji 
saletry wapniowej,
. Dalszym, bardzo ważnym osiągnięciem na­

szego przemysłu nawozowego, to uruchomie­
nie p rodukc ji supertomasyny. Ten wysoko­
procentowy nawóz fosforowy jest niezwykle 
ceniony w ro ln ictw e, a to dlatego, że zawie­
ra w sobie obok fosforu  duży procent wapr 
na i dlatego może być z dobrym wynikiem  
stosowany na wszystkich glebach, zarówno 
lekkich, ja k  ciężkich i kwaśnych. Supęrto- 
masyna była produkowana przed wojną w 
Chorzowie. Obecn'e fab ryk i chorzowskie zo­
stały wykorzystane do produkcji nawozów 
azotowych. Dlatego w Bonarce ko lo Krako 
wa wybudowano nową fabrykę, przeznaczoną 
wyłącznie do .p rodukc ji supertomaszyny. Fa­
bryka ta rozpoczęła już produkcję.

Supertomasyna jest nawozem wysokopro­
centowym zawierającym około 28% kwasu 
fosforowego i 42% wapnia. O trzym uje się 
ją z żużlu w ielkop ecowego, kwasu fosfo ro­
wego i  wapna. Swą jakością przewyższa ona 
prawie dwukrotn ie jakość superfosfątu i to- 
masyny zwyczajnej.

Uruchomienie p rodukc ji nowych gatunków 
nawozów jest w  docznym dowodem szybkiej 
odbudowy naszego przemysłu nawozowego, 
k tó ry  w produkcji nawozów azotowych prze 
kroczył znacznie poziom przedwojenny.

Obok produkcji nawozów zakłady cho 
rzowskie ostatnio uruchom iły produkcję sa­
le try  potasowej.

jak : Wątorek,. Z ie lińsk i, Węgrzyk, Piesza, 
Szczęśniak i dziesiątki innych.

Cały szereg robotn ików  objęło również sta­
nowiska dyrektorów  poszczególnych fabryk 
i zakładów. Nie odosobnionym też wypad­
kiem jest fa k t, że obok mężczyzn stanowiska 
dyrektorów  obejmują kobiety, jak Matylda 
Rozmer robotnica, k tó ra  została mianowana 
dyrektorem  technicznym Piłowskich Zakła­
dów Przemysłu Odzieżowego.

W  ro ln ic tw ie  robotn icy ro ln i i fornale obej­
mują stanowiska rządców, adm inistratorów, 
magazynierów it.p . funkcje.

RADZIECKIE TRAKTORY DLA 

PO W . HRUBIESZOWSKIEGO

"W  ostatnich dniach Związek Radziecki 
dostarczył rolnictwu polskiemu 19 trakto­
rów typu gąsienicowego. Traktory te zo­
stały przejęte przez Państwowe Nieru­
chomości Ziemskie okręgu hrubieszow­
skiego. gdzie ze względu na swoją spe­
cjalną konstrukcję, będą użyte do prac na 
glebach, wymagających silnych maszyn- 
W  najbliższych dniach spodziewane są 
dalsze transporty traktorów ze Związku 
Radzieckiego.

ELEKTRYFIKACJA W  WOJ. ŁÓDZKIM

W  ciągu roku 1948 w woj. łódzkim ze­
lektryfikowano ogółem 70 wsi. zamiast 
planowanych 45. W ten sposób Zjedno­
czenie Energetyczne okręgu łódzkiego 
wykonało swój plan roczny w 155 proc-

Do zelektryfikowania w ciągu roku bie­
żącego wyznaczono w woj. łódzkim po­
nad 80 wsi-

NOW E GATUNKI ROŚLIN I W ARZYW

Dążąc do osiągnięcia jak najwyższej 
wydajności plonów w naszym rolnictwa. 
Państwowe Zakłady Hodowli Roślin od­
dały ostatnio do dyspozycji chłopów no­
we odmiany roślin, jak: kapustę abisyń- 
ską. perille. rącznik i krokosz.

Ponadto oddział wielkopolski P.Z-HR- 
wyhodował 27 nowych, odmian ziemnia­
ków, 10 odmian pszenicy ozimej i jarej 
oraz 11 odmian owsa- Wyhodowane no­
we odmiany roślin dają dużo większe pi?* 
ny i. odznaczają się większą odporności 
w naszym klimacie-

ZAŁOGI FABRYCZNE OBEJMUJĄ 
PATRONAT NAD OŚRODKAMI 

M ASZYNO W YM I

W celu przyjścia z pomocą chłopom, 
robotnicy licznych fabryk obejmują patro­
nat nad ośrodkami maszynowymi- W  wo­
jewództwie krakowskim ■ robotnicy fa­
bryk: Fabloku, Solvay. Sygnały i innych 
zakładów oraz hut organizują drużyny 
techniczne, które wyjeżdżają w teren 1 
przeprowadzają remont zepsutych ma­
szyn i narzędzi rolniczych. W üstopadz’e 
i grudniu na terenie woj. krakowskiego 
pracowało bezinteresownie kilka takich 
ekip robotniczych.

SETNE PRZEDSZKOLE CHTPD 

W  WOJ. ŁÓDZKIM

W Bukowcu. gm;ną Brojce, pow. łódz­
kiego. otwarto setne wieislęe przedszko­
le CHTPD w woj lódzk m- Przedszkole 
mieści się w świeżo wyremontowanym 
budynku- 37 dzieci bodzie otrzymywać 
codz/enme gorące obiady. Ze składek 
nCejścpwego społeczeństwa zakupiono 
dla dzieci nową bieliznę i ubrahka.

Niebezpieczeństwo
wtórnego unuitaiietyzmu

■W ostatnich miesiącach zarówno czyn­
niki państwowe, jak też instytucje spo­
łeczne wypowiedziały walkę analfabetyz­
mowi. Zwrócono powszechną uwagę na 
doniosłość tego zagadnienia, zaplanowano 
akcję i opracowano metody walki.

iNa łamach tygodnika „Chłopi i Pań­
stwo1', w całym szeregu artykułów rozpa­
trywano zagadnienie walki z analfabetyz­
mem z punktu widzenia stosunków wiej­
skich. Należy przypuszczać, że nareszcie 
ren przykry, istotny w sensie ujemnym 
dla życia społecznego problem znalazł roz­
wiązanie.

Poświęcając tyle uwagi i  energii analfa­
betyzmowi, zapomniano niestety o równie 
ważnym, równie niepokojącym zjawisku, 
jakim jest wtórny analfabetyzm.

Sprawę tę należy z taką samą troską 
potraktować, należy pomyśleć o planowej, 
powszechnej akcji przeciwstawiającej się 
procesowi wtórnego analfabetyzmu.

Na czym ten proces polega, jakie są je ­
go skutki, jakie środki zapobiegawcze 
można mu przeciwstawić?

„W tórni analfabeci11 — to wszyscy ci, 
którzy w chwili ukończenia szkoły pow­
szechnej (a nawet średniej), stracili łącz­
ność z książką i nauką, którzy zdobytych 
wiadomości nie użytkowali, w żaden spo­
sób ich nie utrwalali ani odświeżali, którzy 
nie podejmowali najmniejszego wysiłku 
rozszerzania zakresu tych wiadomości 
i którzy w konsekwencji z biegiem lat za­
sób zdobytych wiadomości mimowoli u- 
szezuplili do tego prawie stopnia, na ja ­
kim pozostawali na początku nauczania. 
Praktycznie, to znaczna część absolwen­
tów szkół, którzy po kilku latach z trud­
nością mogą się podpisać, niezdolni są do 
wykonania prostych działań rachunko­
wych, nic zgoła nie pamiętających z h i­
storii lub geografii. Praktycznie, to wielu 
młodych podlegających z każdym dniem 
powolnemu procesowi wtórnego analfabe­
tyzmu.

Walka więc z samym analfabetyzmem 
nie wyczerpuje w pełni całokształtu zagad­
nień oświatowych. Dane statystyczne do­
tyczące absolwentów szkół czy kursów, nie 
świadczą bynajmniej o zadowalającym po­
ziomie oświatowym.

Równolegle z energiczną walką przeciw 
analfabetyzmowi, trzeba dokładać wszel­
kich starań nad utrwaleniem je j efektów, 
trzeba skutecznie przeciwstawiać się nie­
bezpieczeństwu wtórnego analfabetyzmu.

Ta druga akcja jest niewątpliwie trud­
niejsza i wymaga specjalnych sposobów. 
Do zasadniczych należeć będą:

1. Propagowanie czytelnictwa — na tym 
odcinku specjalna rola przypada instytu­
cjom społecznym, oświatowym, nauczy­
cielstwu i młodzieży. Nie należy tu lekce­
ważyć możliwości oddziaływania dzieci 
w wieku szkolnym na środowisko domowe.

2. Dostarczenie w odpowiednim czasie 
i odpowiedniej ilości prasy.

3. Wykorzystanie akcji Komitetu Upow­
szechnienia Książki polegające na rozpro­
wadzeniu taniej książki, drogą bibliotek 
wędrownych jak i prowadzonych przy 
szkołach, względnie miejscowych kołach or­
ganizacyj społecznych, spółdzielczych itp.

4. Częste organizowanie konkursów, 
ankiet związanych z aktualnymi zagadnie­
niami, akcja ta winna powodować wypo­
wiedzi piśmienne.

5. Organizowanie odczytów, zebrań dy­
skusyjnych, świetlic.

6. Działalność wykazująca ujemne skut­
ki wtórnego- analfabetymzu wśród mło­
dzieży.

7. Upowszechnianie korespondencyjnych 
ferm nauczania.

8. Propaganda samokształcenia, tworze­
nie zespołów samokształceniowych.

9. Działalność oświatowa w kołach mło­
dzieży.

10. Konkursy czytania książek.
W ramach niniejszego' artykułu trzeba 

się ograniczyć, tylko do ogólnych wytycz­
nych, do zwrócenia uwagi na zagadnienie, 
warunki lokalne nasuwać będą konkretne 
formy i sposoby pracy.

Niewątpliwie dotychczasowa działalność 
oświatowa realizowała w poważnym stop­
niu walkę z wtórnym analfabetyzmem. 
Jednak niebezpieczeństwo jest szczególnie 
groźne i wymaga intensywnej pracy. 
Trzeba zrozumieć rozmiary tego niebezpie­
czeństwa, tak jak zrozumiano niebezpie­
czeństwo analfabetyzmu i tak jak w tam­
tym wypadku trzeba podjąć energiczną 
walkę. Koła młodzieżowe, koła stronnictw 
politycznych, Samopomocy Chłopskiej, 
miejscowe nauczycielstwo, winny żywo za­
interesować się tym zagadnieniem, zorien­
tować w miejscowej sytuacji i zacząć 
działać.
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#  m m m  ż y c i e  ś w i A m t e n

Proces przywódców komunistycznych Rząd nankiński zabiega 0 pokój
w SMowym Jorku

Im peria liśc i amerykańscy lub ią występo" 
wać w ro li obrońców wolności. Jak zaś owa 
„wolność“  w  rzeczywistości wygląda w Ame­
ryce, ilus tru je  najlep ie j fa k t wytoczenia p ro ­
cesu 12 czołowym działaczom p a rtii kom uni­
stycznej U.S.A. Proces ten rozpoczął się 
w Nowym Jorku w dniu 17 stycznia.

Przywódców tych przed k ilk u  miesiącami 
aresztowano, a potem zwolniono za kaucją. 
Obecnie zaś postawiono ich przed sądem. Za­
rzuca się im, że b y li organizatoram i i członka­
mi p a rtii, oparte j o zasady marksistowsko- 
leninowskie. Największą „zbrodn ią“ , jaką po­
p e łn ili oskarżeni, było to, że w r. 1945 za­
b ra li się, ażeby zreorganizować partię kom u­
nistyczną. Grozi im  kara do 10 lat węziema 
i grzywna do wysokości 10 tysięcy dolarów. 
Jest to pierwszy proces w h is to rii Stanów 
Zjednoczonych, gdzie oskarżeni odpowiadają 
przed sądem nie za popełnione czyny prze­
stępcze, ale za swoje przekonania polityczne. 
Stanowi to wyraźne pogwałcenie konstytucji
U.S.A.

Proces rozpoczął się w  atmosferze h isterii. 
Reakcyjna prasa rozpoczęła zaciekłą nagon 
kę przeciw komunistom, aby w ten sposób 
nastroić opinie publiczną nieprzychylnie dla 
oskarżonych, W  pobliżu miejsca rozprawy, 
zgrupowano 400 polic jantów , rzekomo dla

strzeżenia gmachu sądowego i1 zapobieżenia 
demonstracjom.

Obrona oskarżonych w  skład k tó re j wscho­
dzą najw ybitn ie jsi postępowi prawnicy ame­
rykańscy, zwróciła się do Sądu Najwyższego
0 odwołanie rozprawy, ponieważ ława przy" 
sięgłych składa się wyłącznie z przedstawicieli 
bogatej burżuazji nowojorskie j, z całkow itym  
pominięciem przedstawicieli robotn ików  j kó ł 
postępowych. Jednakże Sąd Najwyższy to 
żądanie odrzucił. Obrona domagała się rów ­
nież odroczenia rozprawy na 90 dni z uwagi 
na chorobę jednego z oskarżonych, przewod­
niczącego p a rtii komunistycznej U.S.A., Fo- 
słera, i niemożności należytego przygotowa­
nia obrony oraz zbadania szczegółów aktu 
oskarżenia.

Jako świadkowie oskarżenia figuru ją  
wszyscy renegaci, któ rzy w ciągu ubiegłych 
30 lat opuścili partię  komunistyczną w U.S.A.

Proces nowojorski jest dalszym ogniwem 
kampanii, jaką im perialiści i monopoliści 
amerykańscy rozpętali przeciw silom postępu
1 demokracji. Inscenizując tę komedię, k tó ra  
ży.wo przypomina osławiony proces o podpa­
lenie Reichstagu, chcą oni najp ierw  zohydzić 
w opin ii a potem zdławić dążenia wyzwoleń­
cze robotn ików  amerykańskich.

N ieustanny zw ycięski pochód A rm ii Lu­
dowej w  Chinach staw ia  rząd Czang-Kai- 
Sseka w  rozpaczliwej sytuacji. Ostatnio 
Rada Polityczna Kuom intangu, w idząc bez­
nadziejność swego położenia, zw róciła  się 
do rządów Z. S. R. R., Stanów Zjednoczo 
nych, W . B ry tan ii i  F rancji z prośbą o po­
średniczenie m iędzy N ankinem  a  rządem 
Chin Ludowych. Rząd radziecki na  pow yż­
szą propozycję odpow iedzia ł odmownie, 
ponieważ uważa, że obecna w ojna  domowa 
jest wewnętrzną sprawą narodu chińskiego. 
O dm ów iły  również pośrednictwa U. S. A. 
i  V7. Brytania.

Przewodniczący ch ińskiej p a rtii kom uni­
stycznej Mao-Tse-Tung, og łos ił w  ub ieg łym  
tygodniu w arunk i, pod ja k im i gotów jest 
rozpocząć rokow an ia  pokojowe z rządem 
nankińskim . Mao-Tse-Tung dom aga się m ię­
dzy inn ym i ukaran ia  zrodniarzy wojennych, 
zniesienia obecnej konstytucji, re form y ro l­
nej oroz zniesienia traktatów , uzależniają­
cych gospodarkę Chin od zagranicznych, 
g łów nie  am erykańskich kapita lis tów . Mao- 
Tse-Tung ośw iadczył przy tym , że chińska

narodowo-wyzwoleńcza arm ia rozporządza 
dostatecznymi siłami, potrzebnymi do cał­
kowitego zniszczenia wszystkich wojsk kuo- 
mintangowsklch.

Pod koniec ubiegłego tygodnia ogłoszono 
w  N ankinie, że Czang-Kai-Szek wyjechał 
z N ankinu, uda jąc się do swej rodzinnej 
m iejscowości, Fenghua, w  prowincji Cze* 
kiang. Opuszczając Nankin, Czang-Kai-Szek 
ośw iadczył, śe wyjeżdża r. N ankinu, ponie­
waż potrzebuje odpoczynku. W  rzeczywi­
stości w y jazd  Czang-Kai-Szeka był koniecz­
ny, ponieważ jak iko lw iek  jego udział w  
rządzie un iem oż liw iłby  podjęcie jakichkol­
w iek  rokowań. Czang-Kai-Szek wielokrotnie 
już naw iązyw a ł i  zryw a ł porozumienia 
z przedstaw icie lam i komunistów. Dlatego 
obecnie nikt nie uwierzyłby jego zapewnie­
niom i  propozycjom na temat pokoju. Przy­
wódcy Chin Ludowych zdecydowanie stoją 
na stanowisku, że wszelki kompromis 
z Czang-Kai-Szekiem przerodziłby się w  nie- 
d ług im  czasie w  nowy konflikt zbrojny, 
podczas gdy naród chiński pragnie pokoju.

W New Delhi S w Nowym Jorku
radzono o sprawie Indonezji

Nieudafa próba rozbicia 
Swiafowei Federacji Zw. Z aw /

dłuższego czasu na terenie Świato­
wej Federacji Związków Zawodowych, 
przedstawiciele związków amerykań­
skich i brytyjskich prowadzili zamasko- 
waną grę, mającą na celu podporządko­
wanie tej instytucji interesom monopoli­
stów anglo-amerykańskich lub jej rozbi­
cie. W październiku ubiegłego roku, gdy 
było jasne, że zawodowy ruch mas pracu 
jących w świecie stoi zdecydowanie na 
stanowisku antykapilalistycznym, Rada 
Wykonawcza brytyjskich związków za­
wodowych (T.U.C.) powzięła uchwalę, 
domagającą się zawieszenia działalności 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych.

Sprawa ta znalazła się ostatnio na po­
rządku dziennym obrad Biura Wyko­
nawczego Federacji. W czasie dyskusji 
przedstawiciele W. Brytanii i U. S. A. pp. 
Deakin i Carey oświadczyli, że obecnie 
proponują już nie czasowe zawieszenie 
działalności Federacji, ale całkowitą jej 
likwidację.

Gdy olbrzymia większość przedstawi­
cieli krajów, reprezentowanych w Świa­
towej Federacji Zw. Zaw. wypowiedziała 
się z oburzeniem przeciw wnioskowi bry­
tyjskiemu o zawieszenie działalności Fe­
deracji delegacji brytyjskich i amerykań­
skich, a wraz z nimi i holenderskich 
związków zawodowych demonstracyjnie 
opuścili salę.

Jak widać, żmudne przygotowania do 
rctebicia międzynarodowej współpracy 
na odcinku zawodowego ruchu robotni­
czego spełzły na niczym. Jeszcze przed­
wcześnie byłoby sądzić, że opuszczenie 
sali obrad przez przedstawicieli brytyj­
skich, amerykańskich i holenderskich

związków zawodowych oznacza ostate­
czne zerwanie tych związków z Federa­
cją. Przywódcy ich, jakkolwiek skwapli­
wie wykonują polecenia kapitalistów, bę­
dą musieli się liczyć z opinią dołów ro­
botniczych. Opinia ta zarówno w Amery­
ce, jak w Anglii jak w Stanach Zjedno­
czonych i Holandii, bynajmniej nie po­
krywa się z polityką ludzi, którzy stoją 
na czele ruchu zawodowego w tych kra­
jach. Nawet odpadnięcie związków za­
wodowych tych trzech krajów nie wpły­
nie na osłabienie lub zmianę polityki 
Światowej Federacji Zw. Zaw., która obe­
cnie reprezentuje 7Q krajów i z górą 70 
milionów robotników.

Wystąpienie przedstawicieli amerykań­
skich i brytyjskich, jest jeszcze jednym 
przykładem Szeroko zakrojonej akcji im ­
perialistycznego kapitału przeciw rucho­
wi robotniczemu w świecie. Dla koncer­
nów i monopoli jedność ruchu robotni­
czego w świecie stanowi najpoważniej­
szą groźbę. Ich panowanie opiera się bo­
wiem na rozproszkowaniu sił klasy robo­
tniczej w świecie, co umożliwia im jej 
wyzysk. To jest istotny powód ataków 
imperialistów na Światową Federację 
Zw. Zaw. przy czym posłużyli się oni rze­
komymi „socjalistami”  w rodzaju pp. 
Deakina i Carey’a. Zbyt wielką jednak 
jest świadomość społeczna robotników w 
świecie.

Holenderska agresja w  Indonezji była 
w ubiegłym tygodniu przedmiotem obrad 
konferencji 19 kra jów  azjatyckich i m uzuł­
mańskich, która zakończyła się w dniu 
22 b. m.

W  w yniku obrad uchwalono rezolucję k tó ­
rą przćslano przewodniczącemu Rady Bez­
pieczeństwa. We wstępie do tej rezolucji 
uczestnicy konferencji stwierdzają, że agre­
sja holenderska w Indonezji stanowi pogwał­
cenie K a rty  Narodów Zjednoczonych, oraz 
zagrożenie pokoju w A z ji południowo- 
wschodniej i w świecie.

Państwa azjatyckie domagają się nie­
zwłocznego zwolnienia aresztowanych człon­
ków rządu indonezyjskiego, wycofania wojsk 
holenderskich ze stolicy Indonezji Jogja- 
karty , oraz opuszczenia przez Holendrów 
pozostałych terenów Republiki Indonezyj­
skiej do 15 marca b.r,

Również do tego czasu ma być utworzony 
rząd tymczasowy, złożony zarówno z przed­
stawicieli R epublik i Indonezyjskie j, oraz te­
renów, które nie wchodziły dotychczas w je j 
skład. Władza nad całym obszarem Indonezji 
ma być przekazana tymczasowemu rządowi 
Stanów Zjednoczonych Indonezji do 1 ¿tycz­
nia 1950 r.

Uchwały te niczego nie rozwiązują i by­
najmniej nie idą po l in i i  żądań walczących 
o niepodległość ludów Indonezji. Jest to p ró ­
ba kompromisowego załatwienia kon flik tu

pomiędzy uciskanymi ś Jeb ujarzm jcie lam l, 
któ re  odpowiadałoby może interesom tm te j- 
szej burżuaeji, związanej z anglo-amerykań- 
skim kapita łem , ale żadną miarą nie odpo­
wiada interesom walczących mas ludow ych,- 
które domagają się nie ty lko  zniesienia po­
lityczne j n iewoli swego kra ju , ale również 
zlikw idowania w nim  rabunkowej działalno­
ści obcego kapita łu .

Sprawa Indonezji z a pa cwał a się również 
w ciągu ubiegłego tygodnia Rada Bezpie­
czeństwa, nie powzięła jednak żadnych 
uchwał. Przedstawiciele U.SiA., Chin, Kuby 
i Norwegii zgłosili rezolucję któ ra  wzywa 
obie strony do zaprzestania walk, a Holen­
drów do zwolnienia przywódców republikań­
skich, nie załatwia jednak sprawy najważ­
niejszej t. j  sprawy natychmiastowego w y­
cofania wojsk holenderskich z okupowanych 
terenów Indonezji.

Przeciw tej rezolucji wypowiedział się 
przedstawiciel Związku Radzieckiego Jakub 
M alik, stwierdzając, że jest ona wynikiem  
konszachtów i  zmowy między U.S.A. a agre­
sorami holenderskim i, k tó re j celem jest po­
zbawienie R epub lik i Indonezyjskie j niepod­
ległości i wydanie je j na lup agresora.

M alik  wysunął w im ieniu delegacji radziec­
kiej propozycję, aby wszystkie wojska holen­
derskie zostały niezwłocznie wycofane z tege- 
nów R epublik i Indonezyjskie j.

Długo walczyli oni o jedność swego *  u- 
chu, jako istotne zabezpieczenie swoich 
zdobyczy i swobód deomkratycznych, 
dlatego udaremnią wszelkie próby rozbi­
cia tej jedności.

Rozkwit gospodarki narodowej ZSRR
C entra lny Urząd Statystyczny przy Ra­

dzie M in is trów  ZSRR opub likow a ł w yn ik i 
w ykonan ia  p lanu  odbudow y i rozwoju go­
spodarki narodowej' ZSRR za rok 1948.

Plan p rodukc ji przem ysłowej na rok 1948 
został w ykonany w  106 proc. Produkcja 
przem ysłowa ZSRR w  roku 1948 podniosła 
się w  porów naniu  z rokiem  1947 o 27 proc. 
i  przekroczyła poziom z roku 1940 o 18 proc.

Zb io ry zbóż na  terenie ZSRR przyn ios ły  
przeszło 7 m ilia rd ów  pudów  ziarna i  osiąg­
n ę ły  poziom przedwojenny. Obszar zasie­
w ów  w  roku 1848 zw iększył się w  porówna­
n iu  z rokiem  ub ieg łym  o 13,8 m ilionów  ha.

W  ciągu roku 1948 pow iększyło się znacz 
nie pog łow ie  b y d ła  w  kołchozach i  saw- 
chozacb.

Na stepowych terenach europejskiej 
części ZSRR przeprowadzono zasiew c

chronnych pasm leśnych na  powierzchni 
199 tysięcy hektarów  oraz przygotowano 
glebę d la  zasiewów pasm leśnych na rok 
1949 na przestrzeni 270 tys. hektarów.

W  latach 1946, 1947 i  1948 odbudowano, 
wybudowano i  oddano do użytku ok. 4.000 
państwowych przedsiębiorstw  przemysło­
wych. W  ciągu pierwszych trzech la t pięcio­
la tk i oddano do użytku 51 m ilionów  metrów 
kw . przestrzeni m ieszkalnej. N a w si w ybu ­
dowano i  odbudowano za ten okre3 ponad 
1.600.000 domów m ieszkalnych.

Tak w ięc w  w yn iku  potężnego współza­
wodnictwa socjalistycznego o term inowe 
w ykonanie powojennego p lanu  p ięcio let­
niego —  państw ow y p lan  na rok 1948 zo 
sta ł przekroczony i  nastąp ił dalszy rozkwit 
gospodarki narodowej, dalszy wzrost stopy 
życiowej oraz poziomu ku ltura lnego narodu 
radzieckiego.

. s p i s k ó w

W  Budapeszcie ukaza ła  się tzw. „Żó łta  
Księga", zaw iera jąca dokumenty w  spra­
w ie  M indszanty'ego, k tó ry  stwierdza w  
swych zeznaniach, iż celem jego b y ło  wzno­
w ien ie  m onarchii na Węgrzech, z Ottonem 
Habsburgiem na tronie.

Księga zawiera szczegóły rozmowy, prze­
prowadzonej przez M indszenty'ego z Otto­
nem Habsburgiem  w  lecie 1947 roku w  O t­
taw ie. Sekretarz M indszenfy'ego, Zakar, w  
ten sposób opisuje przebieg tej rozmowy: 
„M indszenty z łożył wyczerpujące sprawo­
zdanie O ttonow i na temat dzia ła lności mo­
narchistów  na Węgrzech. Otto podkreślał, 
że m onarchiści w ęgierscy w inn i być gotowi 
do podjęcia akcji, ponieważ mogą liczyć na 
zwolenników w  Stanach Zjednoczonych, 
które „pop rą  federacyjne królestwo środko­
wo - europejskie po zakończeniu trzeciej 
w o jny".

Sekretarz M indszenty'ego, Zakar, stw ier­
dza, iż ka rd yn a ł m ia ł pe łną  świadomość, iż 
jego rozm owy z Ottonem wym ierzone b y ły  
przeciwko dem okracji węgierskie j.

Dalsze dokum enty dotyczą dzia łalności 
M indszenty'ego po jego powrocie ze Sta­
nów Zjednoczonych na W ęgry. Zgodnie 
i instrukcjam i, o trzym anym i od Ottona, na- 
v iaza ł on kontakt z am erykańskim  posłem 

w  Budapeszcie. W  jednej z rozmów z M ind- 
szentym, poseł USA potw ierdził stanowisko 
Ottona na  temat możliwości oba lenia repu­
b lik i węgierskie j i  w y ra z ił przekonanie, że

Prymas Węgier
a ł  p r z e c i w  R e p u b l i c e

„nadzie je  na obalenie repub lik i węgierskiej 
łączą się z możliwością w ybuchu trzeciej 
w o jn y".

V / rozdziale, za tytu łow anym  „zdrada 
i  szpiegostwo , Żółta Księga przynosi doku­
m enty o kontaktach M indszenty ego z po­
selstwam i m ocarstw  zachodnich w  Buda­
peszcie. Prymas węgierski dostarczał posel­
stwom tym  regu larnych raportów  o sytuacji 
ria Węgrzech i  dom agał się od nich in te r­
wencji. W  jednym  ze sw ych lis tów  do człon­
ka angie lskie j m is ji wojskowej, M indszenty 
proponował, b y  w o jska  am erykańskie i an­
gie lskie w kroczy ły  do kra ju . M indszenty w  
swych raportach, k ierow anych do posel­
stwa amerykańskiego, szczególnie dok ład ­
nie in fo rm ow ał o dzia ła lności W ęgierskie j 
Partii Komunistycznej. Poseł USA dom agał 
się szczególnie danych, dotyczących kom u­
nistów i w ojsk radzieckich, stacjonowanych 
na Węgrzech.

M indszenty w ykorzys tyw a ł swe stanow i­
sko arcyb iskupa, używ ając k le ru  i  o rgan i­
zacji ka to lick ich  d la  swej dzia ła lności szpie­
gowskiej. M . in . sekretarz urzędu arcybi- 
skupa w  Budapszecie, Santor Cserto, p e łn ił 
funkcje łączn ika  m iędzy prym asem  węgier­
skim  a poselstwam i: am erykańskim , ang ie l­
skim  i szwajcarskim . W  orędziach swych 
n aw o ływ a ł do przeciw staw ienia się zarzą­
dzeniom rządu oraz w ie lokro tn ie  występo­
w a ł otwarcie przeciwko przeprowadzeniu 
reform y rolne j i  nacjona lizacji przemysłu.
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Penicylina — cudowny lek
W  święcie nauki od dawna utarło  się po­

wiedzenie, że w ie lk im i odkryciam i rządzą 
przypadki. Powiedzenie to okazało się słusz­
ne i przy odkryciu penicyliny, tego cudow­
nego leku, którem u m iliony  istnień ludzkich 
zawdzięcza dziś swe życie.

Odkrycie penicyliny zawdzięczamy angiel­
skiemu uczonemu bakterio logowi Aleksan­
drow i Flem ingowi, Badacz ten prowadził od 
1928 roku badania nad hodowlą g ro n k o c a  
złocistego t. j. bakte rii wywołującej zakaże­
nia przyranne. Bakterie  owe Fleming hodo­
wał na specjalnej pożywce w szlannych na­
czyniach. Jedna z takich pożywek pewnego 
razu uległa przypadkowemu zakażeniu i obok 
gronkowców wyrosła nań duża kolonia Zie­
lonej pleśni. Badając ową pożywkę Fleming 
zauważył, że wokół pleśni wytworzyła się pu­
sta przestrzeń nie porosła bakteriam i gron- 
kowca. Fleming, k tó ry  nie wiele się znał na 
pleśni, przesłał ją do zbadania amerykańskie­
mu uczonemu Thomowi, specjaliście od p le ­
śni, k tó ry  po zbadaniu stw ierdził, że jest to 
rzadka odmiana pleśni pędzlaka, zwana z ła­
cińska „P én ic illium  notatum “ .

Zastanawiając się nad przyczyną, dlaczego 
w miejscu powstania pleśni nie rosną bakte­
rie  gronkowca, Flem ing doszedł do wniosku, 
że pleśń owa musi w sobie wytwarzać jakieś 
cbem czne ciała o własnościach zabójczych 
w odniesieniu do n iektórych baktery j. Po 
dłuższych badaniach Fleming na drodze do­
świadczalnej otrzym ał ów związek i nazwał 
go penicyliną.

Przy dalszych badaniach penicylina okaza­
ła się bardzo niewygodna, gdyż pozostawia­
na w ciepłocie pokojowej ulegała rozpadowi 
i traciła własności bakteriobójcze. N ietrwa- 
łość penicyliny zniechęciła Fleminga do dal­
szych badań nad je j własnościami.

Przerwane prace przez Fleminga podjął 
na nowo w 1940 roku angielski uczony pa­
tolog F lorey i  zdołał otrzymać nowy gatunek 
penicyliny stałej, nie ulegającej szybkiemu 
rozpadowi i nie tracącej swych własności. 
Ta nowa odmiana penicyliny pozwoliła FIo- 
rey‘owi na prowadzenie dalszych badań nad 
je j własnościami.

W w yniku tych badań F lorey przekonał 
B:ę, że penicylina działa nie ty lko  zabójczo na 
bakterie żyjące na zewnątrz, lecz również 
hamuje wzrost baktery j żyjących wewnątrz 
organizmów. Po przeprowadzeniu badań nad 
leczeniem penicyliną zwierząt i  osiągnięciu 
dobrych wyników  rozpoczęto leczenie ludzi.

W  roku  1945 Florey przeprowadził ze 
swymi współpracownikami próbne leczenie 
dwóch pacjentów i w tedy przekonał się
0 niezwykle leczniczych własnościach penicy-
1 ny dla ludzi. Małe jednak ilości penicyliny 
nie pozwoliły początkowo na szersze zastoso­
wanie je j w  lecznictwie, dlatego należało 
jak  najszybciej przystąpić do rozbudowy p ro ­
dukc ji pen icyliny na szeroką skalę. W  tym 
celu F lorey udał się do Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie przy współpracy Amerykanina 
Coglnilla opracował doskonałą metodę szyb­
k ie j p rodukc ji penicyliny. Otrzymawszy po­
trzebne fundusze na budowę zakładów od 
ministerstw-a ro ln ictw a F lorey i  Coglnill roz­
budowali potężne zakłady i  przystąpili do 
masowej p rodukcji penicyliny.

Zastosowanie pen icyliny

Po przeprowadzeniu pierwszych badań, 
uczeni nie przypuszczali jak  wielce pożytecz-

OCZY ZM A R ŁY C H  PRZYW RACAJĄ 
W ZRO K O C IE M N IA ŁY M

Według doświadczeń lekarzy francuskich, 
w wielu wypadkach można przywrócić w zrifii 
ociemniałemu. Ostatnio za pomocą źrenicy 
w yjęte j z oczu zmarłych przywrócono wzrok 
k ilk u  niewidomym. Operacje te udają się, 
jednak ty lko  w wypadkach, gdy nerwy oczne 
niewidomego nie są uszkodzone, a ślepota 
nastąpiła na skutek jakiegoś wypadku, pod­
czas którego pewna część oka została uszko­
dzona.

Duża ilość zdrow-ych ludzi u traciła  wzrok 
w  obecnej wojnie. Większość z nich nerwy 
wzrokowe ma dobre, a ślepota nastąpiła je ­
dynie w w yniku uszkodzenia zewnętrznej 
gałki ocznej. Być może, że n e  jeden z tych 
nieszczęśliwych będzi" mógł z powrotem 
ujrzeć swych najbliż? '•

nym lekiem jest penicylina. Jednak już po 
pierwszych zastosowaniach je j wT lecznictwie 
przekonano się o je j niezwykłych własno­
ściach leczniczych w odnieś en:u do licznych 
chorób, a szczególnie do chorób powodowa­
nych stanem zapalnym, jak: zapalenie opon 
mózgowych, opłucnej, uszu, gardła, chorób 
wenerycznych itp . Zapalenie opon mózgo­
wych, które dotychczas było chorobą niemal 
nieuleczalną, od chw li zastosowania penicy­
liny  przestało być chorobą groźną.

Cenne usługi oddaje leczenie penicyliną 
i przy szeregu innych chorób, a szczególnie 
przy wszelkich zakażeniach i ropniach. D la­
tego wynalazek penicyliny możemy zaliczyć 
do największych odkryć doby współczesnej, 
które m ilionom  ludzi ocaliło życie, wróć ło 
zdrowie, a wraz z nim szczęście i radość, 

Wynalazcy penicyliny pozostaną w pamię­
ci m il:onowveh rzesz ludzkich jako nieza­
pomniani dobroczyńcy, jak ongiś Pasteur, 
odkrywca szczepionki przeciwko wściekliźnie.

W. Zarąbshi

Różne wiadomości

ZBIEG OKOLICZNOŚCI 
W  CYFRACH

Niektórym cyfrom przypisywano w da­
wnych czasach znaczenie niemal mistyczne. 
Nawet i dzisiaj istnieją ludzie, którzy dzi­
wną wagę przywiązują do cvfr, uważając 
niektóre z nich za pomyślne dla siebie, zaś 
inne n:e. Okazuje się , że bardzo często 
występuje jakieś dziwne powiązanie życia 
ludzkiego z cyframi.

Tak naprzykład Henryk I I  król francu­
ski przyszedł na świat w czternaście wie­
ków, czternaście dekad i czternaście lat po 
narodzeniu Chrystusa. Czternastego gru- 
dn:a urodził się,’ a czternasty maja był 
dniem jego śmierci. Żył cztery razy czter­
naście lat, cztery razy czternaście dni 
i czternaście tygodni, a imię jego Henri 
de Bourbon zawiera czternaście liter.

Dla Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, fatalną okazała s:ę dwudziestka. 
Wybory prezydenta odbywają się tam co 
4 lata. Tak się złożyło, że wszyscy, którzy 
to stanowisko objęli w latach 1840, 1860, 
1880 i 1920 zmarli w ciągu pełnienia swej 
władzy.

Nasz król Jan I I I  Sobieski miał również 
swoją liczbę. Panował w 17 wieku, urodził 
się, ożenił, został koronowany i umarł 
17 czerwca.

D O M Y Z GIPSU
Inżynierowie radzieccy przystąpili do 

budowy składanych domków, których 
ściany i przepierzenia tworzą jednolite 
bloki odlane z mieszaniny opiłek Lgipsu. 
Drewnianą konstrukcję dachu, ® okien 
i  drzwi stanowią gotowe części składowe.

Domki tego typu składają się z dwóch 
pokojów, przedpokoju i kuchni. Montaż 
jednego takiego domu wraz z wykończe­
niem trwa 9 godzin.

Domek jest bardzo tani. Kosztuje 9 ty ­
sięcy rubli, taniej od domu murowanego 
i w niczym nie ustępuje pod względem ja­
kości domom murowanym.

PERFUMY
Z ZA R A ZK Ó W  GRUŹLICY

Podczas badań nad zarazkami gruźlicy, 
uczeni francuscy zauważyli, że bakterie 
gruźlicy zawierają silną woń, zbliżoną do 
zapachu róży. W  wyniku dalszych do­
świadczeń uczonym udało się oddzielić 
ową substancję i okazało się, że jest ona 
alkoholem fenyloetylowym,, używanym 
przy produkcji perfum.

Óbecnie uczeni czynią starania, aby za­
razki gruźlicy użyć do wyrobu perfum 
o zapachu róż.

NIEZWYKŁA OPERACJA
W  szp ita lu  im- Ś w . J a d w ig i w  C ie p li­

cach Z d ro ju  dokonano z w y n ik ie m  po­
m yś ln ym  rzadko  spotykanego w  clR rur- 
g?t zabiegu —  operac ji serca-

Rana została zadana nożem, k tó ry  
p rze b ił przeponę.- w o rek  o s ie rd z io w y  i u-

tk w R  w  p ra w y m  przeds ionku  serca, p rze ­
cina jąc je na d ługośc i 12 mm-

T e j n ie z w y k łe j ope rac ji dokonano w  
tr z y  kw adranse  po w ypa dku , co rów n ie ż  
w p ły n ę ło  na p o m yś ln y  w y n ik  ope rac ji;

BEZCENNE SKARBY W  STOLIKU-
K om is ja  Specja lna w  K ra k o w ie  z a trz y ­

m ała  bogatego ju b ile ra , k tó ry  w  zam k­
n ię tym  s to liku  p ragną ł p rze m yc ić  cenny 
skarb  w  postaci z ło tych  m onet, b ry la n ­
tó w  i in n ych  kosztow nośc i-

W ś ró d  m onet zn a jd o w a ły  się m ię dzy  
in n y m i m one ty  z ło te  z w ize ru n ka m i W ła ­
d ys ła w a  W a rn e ń czyka  i W ła d y s ła w a  
IV -g o , z ło te  fu n ty  ang ie lsk ie  o raz rub le  
rosy jsk ie .

W s z y s tk ie  kosz tow nośc i sko n fisko w a ­
no na rzecz S ka rbu  P aństw a , a n ieuczc i­
w y  speku lant p o w ę d ro w a ł do obozu-

DZIELNY ROLNIK.
W  oko licach  R dzew a pod Poznaniem  

na s taw ie  b a w iła  się grupa dzieci, z k tó ­
ry c h  tro je  w  pew ne j c h w ili w pad ło  pod 
p o k ry w ę  lodow ą- W ypadek^ za u w a ży ł 
p rzechodzący gospodarz Fabisiak. k tó ry  
z narażeniem  w łasnego życ ia  pośp ie­
sz y ł na tychm ias t z pom ocą tonącym , ra ­
tu jąc ca łą  tró jk ę  n ieos trożnych  sm yków .

OBUWIE I GALANTERIA 
ZE SKÓR ŚWIŃSKICH.

Skóra świńska była do niedawna uważa­
na za niepotrzebny produkt i  najczęściej szła 
do śmietnika. Pierwsze próby nad wyprawą 
skóry świńskiej przeprowadził przemysł gar­
barski w roku  1947. Próby te wykazały, iż 
ze skór świńskich można otrzymać cenny 
surowiiec, pod w ielu względami dorównujący 
jakością skórze bydlęcej.

Polski przemysł garbarski w roku ubieg­
łym  przystąpił do masowej wyprawy 6kóry 
świńskiej —  w najbliższych latach będzie­
my produkować różną galanterię jak  teczki, 
to rebki damskie, portfe le , paski itp .

Ze względu na dobrą wytrzymałość skóry 
świńskiej w najbliższych latach będzie po­
djęta na wielką skalę produkcja obuwia.

BUDOWA NAJDŁUŻSZEGO TUNELU 
NA ŚW1ECIE-

Nedawno ukończono plany budowy naj­
dłuższego na świecie tunelu, k tó ry  roa połą­
czyć Danię ze Szwecją. Tunel na dużej prze­
strzeni będzie przechodził pod wodą. Szero­
kość tunelu ma wynosić 50 m etrów, a koszt 
jego budowy 1 m ilia rd  dolarów.

Odpowiedzi Redakcji
Ob J. Antoś w. Donosy, po w. p ińczow ski: Na 

lis t Wasz odpow iadam y lis tow n ie . Podajem y W am  
w liście k ilk a  m ożliw ości za ła tw ien ia  sprawy.

Ob. F. 1). w  O lkęcin le : Jeśli dotychczasowe za­
biegi lekarsk ie  n ic pom ogły, należy chłopca skie­
row ać do specjalisty. L is tow n ie  nie da się udzie lić  
porady. W  W arszaw ie K lin ik a  chorób skórnych 
zna jdu je  się p rzy  u l Koszykow ej 8a.

Jeśli ty lk o  w a run k i W am  pozwolą, n ie o dk ła ­
dajcie w yjazdu do lekarza

Ob. T . B rożbar, pow. p rzew orsk i: M a te ria ł w y ­
ko rzysta liśm y, p ros im y o dalszą współpracę.

Prezes —  pow-. Zamość: Jeśli jesteście starsi w ie ­
kiem , p rzypom n ijc ie  sobie sytuację naszą po p ie rw ­
szej w o jn ie  św ia tow ej, w  szczególności na wsi, 
a więc czasy d rukow an ia  m arek i ogólnego chao­
su gospodarczego. P rzypom n ijc ie  sobie rów nież sy­
tuację „us tab ilizow aną “  późn ie j za sanacji, k iedy 
chłop d z ie lił zapałkę na cztery części. W reszcie 
przeczyta jcie  sobie a r ty k u ł w  tym  numerze p t. 
, K ie runek gospodarki narodow e j jest słuszny". 
W eźcie rów nież pod uwagę to, co dzieje się we

F ra n c ji, wc W łoszech, otoczonych „o p ie ką “  M ar- 
haalla . Pom yślcie nad tym  w szystkim .

Ob. D r. R. G ierszewski w Sopocie: O zabezpie­
czeniu d rob iu  przed chorobam i zakaźnym i przez 
dodaw anie do paszy c y k o rii p isa ł lekarz weter. 
Z O lszański w  a rtyku le  p, t. „C y k o ria  — le k a r­
stwem dla zw ie rzą t“  w- n r  52 „C h ł. i P.“  N um er ten 
O byw ate low i D o k to ro w i wysyłam y.

Ob. M. J. pow. S tarogard: O up raw ie  konopi 
udz ie li in fo rm a c ji na łam ach gazety nasz doradca 
fachow y.

Ob. W acław  D aruk. Zadębie, pow-. H rubieszów : 
Nadesłaną korespondencję zamieszczamy. Prosim y
0 nadsyłanie od czasu do czasu korespondencji 
z tamtejszego terenu na aktua lne  i konkre tne  te­
m aty.

Komunikaty organizacyjne
WOJEWÓDZKI ZJAZD PSL

odbędzie się dnia 30.1.49 r. w  Rzeszowie 
z udziałem  przedstawicieli NKW  i Sekreta­
riatu Naczelnego.

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE PSL i SL

odbędą się dnia 29 i 30.1.49 r. w  Lublinie, 
Olsztynie i Warszawie: 

dnia 2.II.49 r. w  Katowicach; 
dnia 5 i 6.11.49 r. w  Krakowie i Łodzi 

z udziałem  Powiatowych Komisji Współ* 
działania PSL i SL oraz przedstawicieli 
Centrali obu Stronnictw.

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE KOBIET 
PSL i SL

odbędą się dnia 27.1.49 r. w  Rzeszowie, 
dnia 29.1.49 r. w  Bydgoszczy, 
dnia 3.II.49 r. w  Szczecinie 

z udziałem powiatowych delegatek 1 przed­
stawicielek W ydziału Kobiecego PSL i SL 
z Centrali.

WOJEWÓDZKIE KONFERENCJE KOBIET 
P. S. L.

odbędą się dnia 29.1.49 r. w  Kielcach, 
dnia 2.II.49 r. w  Szczecinie 

z udziałem powiatowych delegatek i przed­
stawicielek W ydziału Kobiecego P. S. L. 
z Centrali.

PO W IATOW E KONFERENCJE PSL

odbędą się dnia 27.1.49 r. w  Bochni, woj. 
krakowskie,

dnia 28.1.49 r. w  Noyrym Sączu, woj. kra­
kowskie,

dnia 30.1.49 r. w  Aleksandrowie Kuf.
1 Sępolnie, woj. bydgoskie,
z udziałem  delegatek powiatowych i woje­
wódzkich Sekcji Kobiet PSL.

PO W IATOW E KONFERENCJE PSL

odbędą się dnia 30.1.49 r. w  Elblągu, Kwi- 
dzyniu i  Sztumie, woj. gdańskie i  w  Wie­
luniu, woj. łódzkie,
z udziałem  przedstawicieli powiatu i Zarzą­
du W oj. PSL.

SZCZOTKI -  PĘDZLE
H u r t  — D e l o l

J A N  S Y C H O W S K I
K R A K Ó W

Ul .  F L O R I A Ń S K A  36 w podwórzu.
Teł. 570-34.

N r 003222

PIECZĘCIE gumowe, metalowe, grawero­
wanie ręczne —  maszynowe, tablice, w y­
konuje: J. M arczyk. Rytownik. —  Kraków, 
Św. Tomasza 24.

N r 003223
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